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Na wodach północnej Europy ł Arktyki trwa wyścig zbrojeń,

które pozostają poza zasięgiem wszystkich procesów

dyplomatycznych skierowanych na zmniejszenie groźby wojny

Radziecki apel do parlamentów państw
Europy północnej, USA i Kanady

MOSKWA (PAP). Komi­
sje ds. Zagranicznych Rady
Związku i Rady Narodo­
wości Rady Najwyższej
ZSRR skierowały do odpo­
wiednich komisji parla­
mentów Danii, Islandii,
Norwegii, Finlandii, Szwe­
cji, USA 1 Kanady oraz

wszystkich parlamentarzy­

stów tych państw apel, w

którym wyrażają zaniepo­
kojenie wzmagającymi się
niekorzystnymi tendencja­
mi obserwowanymi na

północy Europy i w Ark­
tyce.

W momencie, gdy na

kontynencie europejskim
toczą się procesy w kie­

runku umocnienia wzaje­
mnego zaufania i stworze­
nia przesłanek dla daleko
idących kroków w dziedzi­
nie rozbrojenia — stwier­
dza sięwapelu — nawo­
dach tego regionu trwa

wyścig zbrojeń, które —

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

ZSRR

Amerykańskie okręty naruszyły
radzieckie wody terytorialne

na Morzu Czarnym
MOSKWA (PAP). Jak poinformowało Ministerstwo O-

brony ZSRR, 12 lutego 1988 roku o godz. 10.45 czasu mos­
kiewskiego okręty marynarki wojennej USA — krążownik
..Yorktown” i niszczyciel „Caron” odbywające rejs na Mo­
rzu Czarnym w rejonie Krymu, naruszyły granicę pań­
stwową ZSRR, wchodząc na 7 km w głąb radzieckich wód
terytorialnych. Nie reagowały na znaki ostrzegawcze
okrętów radzieckiej straży przybrzeżnej i dokonywały
niebezpiecznych manewrów w obrębie tych wód.

Amerykańskie okręty opuściły radzieckie wody o godz.
12.49.

ZSRR — USA

Genewskie konsultacje w sprawie zbrojeń
jądrowych i kosmicznych

GENEWA (PAP). W minionym tygodniu na radziec-
ko-amerykańskich rokowaniach w Genewie w sprawie
zbrojeń jądrowych i kosmicznych kontynuowano spotka­
nia w ramach grup ds. zbrojeń strategicznych 1 kosmo­
su.

9 lutego na plenarnym posiedzeniu strona radziecka
oceniła stan rozmów oraz przedstawiła nowe, konstrukty­
wne propozycje zmierzające do uzgodnienia wielu pun­
któw tekstu, dotyczących kontrolowania realizacji przy­
gotowywanego układu o 50-procentowej redukcji strate­
gicznych zbrojeń ofensywnych ZSRR i USA. Podkreślo­
no,, że powodzenie rozmów' może być zapewnione gdy
obie strony będą ściśle przestrzegały porozumień osiąg­
niętych w wyniku spotkania na najwyższym szczeblu w

Waszyngtonie.
Na posiedzeniu grupy ds. strategicznych zbrojeń ofen­

sywnych delegacja ZSRR przedstawiła projekt protoko­
łu dotyczącego inspekcji.

Zachodni brzeg Jordanu

Nowe ofiary izraelskiego terroru
LONDYN (PAP). Co najmniej dwie osoby zginęły i kil­

ka ziostało rannych w wyniku ostrzelania przez żołnierzy
izraelskich grupy Palestyńczyków w Nablusle. Do gwałto­
wnego starcia z patrolem wojsk izraelskich doszło po za­
kończeniu piątkowych modłów. Żołnierze izraelscy użyli
gazów łzawiących, kul plastikowych, a następnie ostrej
amunicji. Śmierć ponieśli dwaj młodzi chłopcy w wie­
ku 12 i 17 lat. Liczba ofiar terroru izraelskiego na za­
chodnim brzegu Jordanu i w strefie Gazy wzrosła do M.

Wojciech Jaruzelski na otwartym zebraniu

partyjnym w „Waryńskim”

POP w zakładzie pracy musi być
sił? motoryczn? obecnych przemian
WARSZAWA (PAP). 12 bm.

I sekretarz KC PZPR Wojciech
Jaruzelski uczestniczył w o-

twartym zebraniu sprawo-
zdawczo-programowym Pod­
stawowej Organizacji Partyj­
nej nr 5 Wydziału Montażu
Koparek Warszawskich Za­
kładów Maszyn Budowlanych
im. Ludwika Waryńskiego.

Współdziałanie POP z dyre­
ktorem, radą pracowniczą,
związkami zawodowymi, orga­
nizacją młodzieżową — ten m.

in. temat podjął w swoim wy­

stąpieniu I sekretarz KC
PZPR, który podkreślił, że za­
równo partia w całości, jak
również jej niższe ogniwo —

jakim jest POP w zakładzie
pracy 1 wydziale — musi być
siłą motoryczną obecnych
przemian zachodzących w spo­
łeczeństwie, gospodarce, a tym
samym w zakładzie. Polega to
na działaniu zapewniającym
maksymalną efektywność pro­
dukcji przy jednoczesnej dba­
łości o to, aby posunięcia, e-

konomiczne miały swój sens i
cel społeczny.

Minister M. Orzechowski powrócił z ZSRR

Wizyta Michaiła Gorbaczowa w Polsce

będzie miała szczególnie ważne znaczenie
dla umocnienia więzi między obu państwami

MOSKWA (PAP). Członek Biura Politycznego KC
PZPR, minister spraw zagranicznych PRL Marian Orze­
chowski zakończył w piątek oficjalna wizytę przyjaźni w

Związku Radzieckim.

W ostatnim dniu pobytu w

Kraju Rad — w Leningradzie
— M. Orzechowski odwiedził
Smolny, gdzie złożył kwiaty u

stóp pomnika Włodzimierza

Lenina. Następnie w siedzibie
leningradzkiego Komitetu Ob­
wodowego KPZR minister
spraw zagranicznych M. Orze­
chowski spotkał się z zastępcą

członka Biura Politycznego
KC KPZR, I sekretarzem le-
ningradzkiego Komitetu Ob­
wodowego KPZR — Jurijem
Sołowiowem oraz z przedsta­
wicielami władz politycznych
i administracyjnych obwodu
leningradzkiego.

M. Orzechowski wraz z to­
warzyszącymi mu osobistoś-

(DOKONCZENIE NA STR 8)

Członek Biura Politycznego KC PZPR, przewo­

W TRZECH
’

zdaniach
Miniony rok przyniósł w

województwie nowosądeckim
zmniejszenie ilości przestępstw
o 9 procent, co w statystycz­
nym wyliczeniu: 980 prze­
stępstw na 100 tysięcy mie­
szkańców (a średnia krajowa
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

dniczący OPZZ Alfred Miodowicz w tarnowskich

„Azotach”

Bardziej docenić przemysł chemiczny
(Inf. wł.) Wczoraj w Za- przedsiębiorstwa, którzy za­

kładach Azotowych w Tarno- poznali go z profilem produk-
wie przebywał członek Biura cji, wynikami ekonomicznymi,
Politycznego KC PZPR, prze- podstawowymi problemami
wodniczący OPZZ Alfred Mio- przedsiębiorstwa i programem
dowieź. Gość spotkał się z rozwoju. Sporo mówiono na

przedstawicielami dyrekcji (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W Tarnowskiem

Młodych stać na aktywność
(Inf. wł.) Jednym z warun­

ków powodzenia w realizacji
zadań II etapu reformy go­
spodarczej jest aktywność i
inicjatywność młodego poko­
lenia. W województwie tar­
nowskim młodzież stanowi 55
procent ogółu zatrudnionych
w gospodarce uspołecznionej,
wśród kadry kierowniczej 30.
procent stanowią osoby do 35
roku życia, połowa związkow­

ców Tarnowskiego to również
ludzie młodzi.

Duży udział w aktywizacji
młodzieży na rzecz realizacji
zadań społeczno-gospodarczych
ma ZSMP. Właśnie inicjatywie
tej organizacji zawdzięczać
należy takie działania jak
Fundusz Akcji Socjalnej Mło­
dzieży.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Haig out
Alexander Haig wycofał się

z wyścigu prezydenckiego, ofe­
rując w Manchesterze w sta­
nie Nowy Jork swe pełne po-
(DOKONCZENIE NA 8TR. 6)

Z Czechosłowacji — red. Leszek Mazan specjalnie dla „Gazety”

Osobliwości z życia... sprzątaczek
Te informacje znalazłem

w jednej z wychodzących
w Zagłębiu Ostrawsko-

-Karwiiiskim gazet zakłado­
wych i byłbym ostatnim nie­
godziwcem, gdybym się nią
natychmiast nie podzielił z ro­
dakami. Otóż w domu kultury
w Ostrawie odbyło sie pierw­

sze w Czechosłowacji semina­
rium dla... sprzątaczek. Do u-

działu w obradach, dyskusji i
szkoleniu zaproszono przed­
stawicielki 150 zakładów za­
głębia; z oferty skorzystały 22

firmy, przysyłając jednak na

szkolenie nie tylko sprzątacz­
ki, lecz i aktyw kierowniczy,

by — jak pisze owa zakła-
dówka „Ostravsko-Karvifaki
Hornik” — „zorientowali się,
o co na tym kursie będzie
chodziło”. Uczestnicy szkole­
nia mieli możność zaznajo­
mienia się z przepisami doty­
czącymi higieny i bezpieczeń-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Red. Andrzej Satanowski

telefonuje z Calgary

Ogień olimpijski
bliżej nieba

Wręczenie nagród „Gazety Krakowskiej"

im. T. Hołuja „Drzewo i owoc"

oraz medali „Za mądrość i dobrą robotę"

Wyróżnienia dla zwykłych ludzi
z niezwykłą inicjatywg-

aktywnych, mądrych, ofiarnych
W przeddzień 39. rocznicy powstania „Gazety Krakowskiej” —

spotkanie laureatów H Józef Gajewicz i Sławomir J. Tabkowski

naszymi gośćmi H Podziękowania za trud i pomysłowość 9 Hołd

dla tradycji — kwiaty na grobach naszych kolegów 9 Z myślą
o przyszłości — 290 tys. złotych na konto budowy Zespołu Szkół

Poligraficznych i Księgarskich od „Błękitnej”

Tradycyjnie już w przed­
dzień rocznicy powsta­
nia „Gazety Krakow­

skiej” w salach „Krakow­
skiej Kuźnicy”- spotkali.się
tegoroczni laureaci nagród
Kolegium „GK” im.. Tade­
usza Hołuja „Drzewo i o-

wpe” oraz medali „Za mą­
drość i dobrą robotę”, któ-

ski. a także kierownik Wy­
działu Kultury KK PZPR
Stanisław Franczak. Przy-,
był prezydent m. Krakowa
Tadeusz Salwa i wicepre­
zydent Jan Nowak oraz I
sekretarz KD PZPR Kra-
ków-Sródmieście Jacek In-
wałd. W ■szczególnie mi-
łych słowach zwrócił się

Prof. Marian Stępień 1 Stanisław Hadyna, laureaci na

grody im. Tadeusza Hołuja.

Zamiast ostatniej posługi — silny środek

nasenny

Ukraina: przebiegła oszustka

żerowała na uczuciach religijnych
MOSKWA (PAP). Organa lu uzyskania korzyści mate-

prokuratury ZSRR rozpoczęły rialnych. Podając się za osobę
śledztwo w sprawie Walenty- wierzącą Andriejczenko odwle-

ny Andriejczenko, mieszkanki dzała mieszkania prywatne 1
Ukrainy, którą oskarża się o

dokonywanie zabójstw w ce- (DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Egzekucje w Pekinie

I Szanghaju
Jeden ze skazanych

zgwałcił 6 dziewczynek
PEKIN (PAP). W tym ty­

godniu wykonano w Chinach
14 wyroków śmierci na groź­
nych przestępcach.

Egzekucji na T kryminali­
stach dokonano w środę w

Pekinie. Natomiast w czwar-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Kiedy samolot Lufthansy lą­
dował w Toronto, Kanada wi­
tała nas śnieżną, mroźną po­
godą. Ale po czterech godzi­
nach lotu, w Calgary diame­
tralna zmiana, 4-8 st., choć

jeszcze dzień wcześniej było
kilka stopni mrozu. „Chinook”
— ciepły, suchy wiatr znad
Gór Skalistych pokazał. iż
potrafi być groźny. Śnieg w

centrum miasta znika dosłow­
nie w oazach. Markotne miny
mieli organizatorzy którzy

działaj zaplanowali na otwar­
cie XV Zimowych Ignzysk O-

liimpijakiich imprezę, jakiej je­
szcze nie widział świat Takie
w każdym razie mamy prze­
cieki ze źródeł dobrze poin­
formowanych, jako że uro­
czystość otwarcia otoczona jest
ścisłą tajemnicą. Wiadomo
tylko, że p. Wendy Partridge
otrzymała od władz miejskich
wolną rękę i 1,7 min dolarów.
Wiadomo, że zaangażowała do
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Wielka Brytania

Dziś, w sobotę, oczekuje na , Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Tadeusz

GÓRSKI z Działu Informacji.
W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także od godz. 10 do 14 red.

Tadeusz STEC z Działu Polityczno-Ekonomicznego.

Królewna Śnieżka i kaczor Donald

kontra moralność publiczna
LONDYN (PAP). Policja brytyjska skonfiskowała setki

bawełnianych koszulek, sprzedawanych na bazarach w

w Liverpoolu. Szczególne zainteresowanie policji spodowo-
wał fakt, że na popularnych t-shirtach znajdowały sie na­
druki, przedstawiające pornograficzne scenki, których głów­
nymi bohaterami były postacie ze znanych bajek i filmów
animowanych: królewna Śnieżka, 7 krasnoludków, Czerwo­
no Kapturek. kaczor Donald i inni ulubieńcy z filmów i
książek dla dzieci.

Przedstawiciel miejskiej policji ostrzegł w środę, ze o-

soby noszące tego rodzaju koszulki mogą zostać aresztowa­
ne i postawione przed sadem za obrazę moralności i zakłó­
canie porządku publicznego.

rujemy ludzi nietuzinko­
wych, aktywnych, wyróż­
niających się w swoim śro­
dowisku postawą i inicja-
tywnością. Wybór „Krako­
wskiej Kuźnicy” na miej­
sce owego spotkania nie
jest przypadkowy — to
właśnie tutaj przecież dzia­
łał i tworzył niezwykły
człowiek, towarzysz, pisarz,
Tadeusz Holuj, patron u-

stanowlonej dwa lata te­
mu nagrody. W roku bie­
żącym to wyróżnienie przy­
znaliśmy Bogdanowi Cze-
szce, Marianowi Stępniowi
i Stanisławowi Hadynie.

Redaktor naczelny „Ga­
zety Krakowskiej” Henryk
Szydłowski w imieniu ca­
łego zespołu „Gazety” po­
witał laureatów nagród i
medali oraz zaproszonych
gości. W uroczystości u-

czestniczyli: I sekretarz Ko­
mitetu Krakowskiego PZPR
Józef Gajewicz, kierownik
Wydziału Propagandy KC
PZPR Sławomir J. Tab­
kowski. Obecni byli kiero­
wnicy Wydziałów Propa­
gandy i Ideologicznych KW
PZPR: członek Sekretaria­
tu KW Partii w Nowym
Sączu Stanisław Kuta i

kierownicy w Krakowie
Janusz Komorowski i w

Tarnowie Edmund Sadow­

Fot. W KLAG

Kałuskiej-Hołujowej, prze­
kazując na jej ręce wią­
zankę kwiatów.

Przypomniał następnie
redaktor naczelny historię
ustanowienia nagród - „Ga­
zety”, ich ideę. — „Wielu
z obecnych na tej sali —

Fot. OTTO LINK

stwierdził — znało osobi­
ście Tadeusza Hołuja, a

niezwykłej osobowości te­
go Człowieka przypisać
trzeba fakt, iż tak. wielu
jest kontynuatorów Jego
dzieła. Gościmy ich wła­
śnie na. tej sali...”

Po ■odczytaniu komuni­
katu Kolegium „GK” od­
było się uroczyste wręcze­
nie dyplomów i pamiątko­
wych medali nagrody im
T. Hołuja, a potem 29 o-

sób — reprezentantów ró­
żnych zawodów, środowisk
z terenu województw kra­
kowskiego, tarnowskiego i

nowosądeckiego, ale także
kilka osób spoza terenu

naszego głównego oddzia­
ływania, uhonorowanych
zostało medalami „Za mą­
drość i dobrą robotę” (listę
i charakterystykę wszys-
stkich laureatów zamieści­
liśmy we wczorajszym wy­
daniu „Gazety”). W imie­
niu wyróżnionych głos za­
brała Anna Siwik — nau­
czycielka z woj. nowosą­
deckiego. Bardzo szczerze

brzmiały jej słowa, że lau­
reaci wysoko cenią so­
bie honorowe wyróżnienie
„GK”, zobowiązujący cha­
rakter tego medalu. Cóż,
zasługą laureatów jest bez
wątpienia to, iż jego ran­
ga nie dewaluuje się przez
lata. To także dowód, iż
ludzi aktywnych, mądrych
i oddanych polskiej spra­
wie bynajmniej nie braku­
je.

Do tej myśli nawiązał
Józef Gajewicz, który gra­
tulując laureatom podkre­
ślił, że medal „Gazety Kra-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Jerzy Panek otrzymuje medal „la mądrość 1 dobrą ro­
botę”. Fot W KLAG
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Perspektywy rozszerzenia współpracy
handlowej i gospodarczej

WASZYNGTON (PAP). 11
Ibm. zakończyła siię w Wa­
szyngtonie 10. sesja Polsko-A­
merykańskiej Gospodarczej
Komisji Międzyrządowej. Mi­
nister współpracy gospodar­
czej z zagranicą Władysław
Gwiazda oraz minister handlu
USA William Verity podpisali
protokół ustalający nowy za­
kres i kteruinikij dalszej współ­
pracy handlowej i gospodar­
czej między Polsiką i Staniami
Zjednoczonymi.

Podsumowując wyniki sesji
przewodniczący delegacji pol­
skiej min Władysław Gwiaz­
da wyraził pogląd, iż istnieją
duże możliwości wzrostu o-

'brotów handlowych między
USA i Polsiką. Celu tego nie
osiągnie się jednak przy po­
mocy dotychczasowych me­
tod prostej wymiany handlo­
wej. Strona amerykańska po­
dziela pogląd delegacji pol­
skiej, iż powinniśmy skupić
uwagę na współpracy prze­
mysłowej. na współpracy w

modernizacji obiektów zaku­
pionych w USA w latach 70.,
które pracują w Polsce, jak
np. Polcolor. Tarohomin, sze­
reg zakładów mięsnych, Huta
Metali Nieżelaznych, jitp Win­
niśmy skupić uwagę na u-

dziale firm amerykańskich w

realizacji projektów proek­
sportowych w Polsce na ro,z-.
szerzeniu wspólnych przedsię­
wzięć przemysłowych, na

tworzeniu spółek z udziałem
kapitału amerykańskiego.

Omawiano także warunki
prawne wymiany handlowej
polsko-amerykańskiej. Dele­
gacja polska wyraziła zanie­
pokojenie możliwością wpro­
wadzenia do nowej ustawy
USA o handlu zagranicznym
takich rozwiązań które utru­
dniałyby dostęp do rynku a-

merykańskiego i miałyby cha­
rakter dyskryminujący za­
równo w dziedzinie eksoortu
amerykańskiego do Polski.jak
i importu towarów polskich
na rynek USA.

MAŁŻEŃSTWO — przyjmie do­
zorcostwo w zamian za mieszka­
nie. Oferty 6315 „Prasa" Kraków,
Wiślna 2.

SPRZEDAM silnik Ursusa 360.
Skomielna Czarna, tel 68. g-6304

GARSONIERĘ — sprzedam. Ofer­
ty 6402 „Prasą” Kraków, Wiślna 2.

TRANSPORT termiczny 5 t, ła­
downość 22 ms poj. Oczekuję nró-
pozycji. Oferty 6330 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

MOZAIKĘ bukową — sprzedam.
Dębica, Polna 17, po 16. g-6142

msiiisiiisBiiiBiiiiiiiiisiiniiiiiiiiiiiiiiiiiigiiiniiminiiminiiniiił
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO OCZYSZCZANIA

W Krakowie, ul. Nowohucka 1

zatrudni natychmiast
na nowych warunkach płacowych

od 1 stycznia 1988 r.

głównego księgowego
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja Przedsiębiorstwa, tel,

44-56-10.

Dojazd tramwajami 1, 4, 5, 9. 15, 22, 10.
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SPÓŁDZIELNIA PRACY
USŁUG BUDOWLANYCH I PROJEKTOWYCH

w Krakowie, ul. Dekerta II
tel. 55-25-04, 55-17-79

zatrudni zaraz
na korzystnych warunkach płacowych

(praea w akordzie)
następujących pracowników:

© robotnik budowlany (kwalifikowany)
9 murarz-tynkarz
9 malarz
• cieśla
• zbrojarz-blacharz-dekarz

Szczegółowych informacji udziela się w siedzibie
Spółdzielni Kraków, ul. Dekerta 17 w poniedziałki,
środy, piątki w godz. 8—15.

Zastrzega się własny dobór kandydatów w zależno­
ści od posiadanych kwalifikacji oraz praktyki w za­
wodzie. K-1296

Jako bedzie dzisiaj pogoda?

■ (d) Rośnie liczba ofiar
powodzi 1 błotnych lawin spo­
wodowanych padającymi od
dwóch tygodni ulewnymi de­
szczami na terenie brazylij­
skiego stanu Rio de Janeiro.
Zginęło już ponad 200 osób,
ponad tysiąc odniosło obraże­
nia, a blisko 10 tysięcy utra­
ciło dach nad głową.

Padający nieprzerwanie
deszcz spowodował w czwar­
tek kolejne osunięcie się la­
winy błotnej na górski kurort
Petropolis. Pod zwałami błota
i kamieni odnaleziono dała
dwóch osób dorosłych i troj­
ga dziecL W ten sposób licz­
ba ofiar śmiertelnych w sa­
mym Petropolis wzrosła do
161.

■ W wyniku trzęsienia zie­
mi, które nawiedziło w czwar­
tek rano rejon Los Angeles,
śmierć poniosła jedna osoba,
a 25 odniosło obrażenia. O-
fiarą śmiertelną był 57-letni
mężczyzna, który zmarł na

zawał serca. Hospitalizowano
co najmniej 25 mieszkańców
Los Angeles, w większości
rannych odłamkami szyb.

Trochę deszczu w Krako­
wie i trochę opadów śniegu w

Tatrach — oto najkrótsza cha­
rakterystyka pogody na obe­
cny weekend. Dla .narciarzy
dobra wiadomość z Kaspro­
wego Wierchu — panują tam

wręcz idealne warunki do ja­
zdy na nartach. Pokrywa
śnieżna przekracza 100 cm.

śnieg jest zbity dobrze zwią­
zany z podłożem. Jedyny kło­
pot to zdobycie miejsca w ko­
lejkach na Kasprowy. Najpe­
wniejszy sposób na dostanie
się „na wyżyny” to piesza
wędrówka, niestety, najlepsze

Miiin. Gwiaiada podkreślił, iż
strona amerykańska wysoko
oceniła współpracę naukową z

partnerami polskimi w dzie­
dzinie rolnictwa i rybołów­
stwa. Strona amerykańska
wyraziła gotowość znalezienia
roawiązań, które pozwoliłyby
rozszerzyć finansowanie i
zwiększyć naukową współpra­
cę polsko-amerykańską.

Min. Gwiazda .poinformo­
wał. iż strona amerykańska
wyraziła zgodę na sprzedaż
Polsce niektórych subsydio­
wanych produktów rolnych
Listę tydh produktów podczas
obecnej sesji komisji między­
rządowej rozszerzono.

Wyrażono także możliwość,
organizowania praez arnery-’
kańskie środowiska akade­
mickie oraz gospodarcze kur­
sów szkolenia zawodowego w

Polsce w zakresie zarządzania
i konsultacji przemysłowej i
handlowej.

Jeżeli w wielu sprawach o-

siągnięto wyraźny postęp, to
w dziedzinie warunków, kre­
dytowych sprzyjających szyb­
szemu rozwojowi handiu ta­
kiego postępu nćfe osiągnięto.
Strona amerykańska wyraziła
gotowość podjęcia dalszych
starań w dziedzinie finanso­
wania projektów rozwoju
handlu i współpracy gospo­
darczej polsko-amerykańskiej.

Natomiast strona polska
zwracała uwagę na koniecz­
ność zakupów w USA sprzętu
inwestycyjnego na normal­
nych warunkach kredytu han­
dlowego zgodnie z ogólno­
światową praktyką.

Polska zainteresowana jest
kredytowaniem konkretnych
przedsięwzięć j projektów
proeksportowych, zwiększa­
jących naszą produkcję na

eksport. Chodizi więc o znale­
zienie rozwiązań finansowych
dla realizacji projektów 1
przedsięwzięć proeksporto­
wych — powiedział min
Gwiazda,

Ekspresowe
KOBIETA — przyjmie chałupnic­
two w sektorze prywatnym. My­
ślenice, tel. grzecznościowy 209-08,
17—20. g-6118

SPRZEDAM C-330. Władysław Sku-
clński Kaszów 511, woj, krakow­
skie. g-6146

NEPTUN pal/secam — sprzedam.
Tel. 43-05-20.18—20. g-6225

SPRZEDAM antyki — szafa, kre­
dens, lustro. Tel. 55-01-95. g-6237

KUPIĘ działkę budowlaną w Dob­
czycach. Tel. 466, wieczorem.

g-6143

a

Krótko
(d) LICZĄCE blisko 700

lat Brusy (woj. bydgoskie)
są jedną z czterech miej­
scowości w Polsce, które
1 stycznia br. otrzymały
prawa miejskie; w Byd-
goskiem jest to jut 28.
miasto.

12 bm. odbyła się w Bru­
sach uroczysta sesja Miej­
sko-Gminnej Rady Naro­
dowej, podczas której czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR, zastępca przewod­
niczącego. Rady Państwa
— Kazimierz Barcikowski
wręczył nowo powołanym
władzom akt nadania praw
miejskich.

W PIĄTEK po audien­
cji premiera Republiki
Malty Edwarda Fenecha
Adamiego u papieża Jana
Pawła II, dyrektor waty­
kańskiego biura prasowego
poinformował, że maltań­
ski gość zwrócił się do pa­
pieża z zaproszeniem do
odwiedzenia społeczeństwa
jego kraju. Data wizyty
zostanie ustalona po po­
rozumieniu z Episkopatem
Malty.

PREZYDENT USA Ro­
nald Reagan oświadczył, te

nie zrezygnował z wysił­
ków w celu przeforsowa­
nia w Kongresie USA wnio­
sku w sprawie pomocy
wojskowej dla contra s oraz

że polityka Białego Domu
wobec nikaraguańskich
kontrrewohłcjonistów pozo-
staje niezmieniona.

HONORARIUM za wy­
daną przez LSW książkę
..Paradoksy kosmonauty-
ki”, zmarłego przez 8 la­
ty jednego z pionierów
badań, -lotów kosmicznych
Ary Szternfelda, zgodnie z

wolą mieszkającej w Mo­
skwie wdowy po nim, sio­
stra tego wybitnego uczo­
nego Adela Kalicka prze­
kazała na rzecz Społeczne­
go Komitetu Budowy Cen­
trum Zdrowia Matki-Pol-
ki.

JESZCZE w tym mie­
siącu sekretarz stanu USA
George Shultz uda sie na

Bliski Wschód w celu kon­
tynuowania działań zmie­
rzających do uregulowania
sytuacji w tym regionie.

WŁOSKI sąd wydał w

piątek zaocznie wyrok ska­
zujący na karę dożywot­
niego więzienia nieuchwy­
tnego terrorystę palestyń­
skiego Abu Nidala oraz

jednego z członków jego
grupy. W zamachu terrory­
stycznym dokonanym w

1985 r. przez grupę Abu
Nidala na rzymskim lot­
nisku zginęło 16 osób. . .

W PIĄTEK zapadł wy­
rek w toczącym się od mie­
siąca procesie 20 członków
terrorystycznej lewackiej
organizacji „Akcja bezpo­
średnia”. Siedmiu człon­
ków — w tym czwórka hi­
storycznych przywódców,
a więc Jean Marc Roulllan,
Nathalie Menigon, Georges
Cipriani i Joelle Aubron
zostało skazanych na kary
20 lat więzienia.

Katastrofy, wypadki, klęski żywiołowe

Brazylia: 200 ofiar ulewnych deszczów
USA: trzęsienie ziemi w Los Angeles H Hiszpa­
nia: eksplozja w fabryce materiałów wybucho­

wych H Uganda: epidemia w więzieniu

Wyróżnienia dla zwykłych ludzi

z niezwykłą inicjatywą
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

kowstóej" nie jest tylko
wyróżnieniem Kolegium
Redakcyjnego, lecz jest on

odbiciem opinii publicznej,
rezultatem oceny społecz­
nej. Tej nikt nie oszuka...

Sławomir J. Tabkowski
— kierownik Wydziału Pro­
pagandy KC, do niedawna
redaktor naczelny naszej
„Gazety”, powiedział m.

in.: „Polsce zawsze potrze-
bni byli ludzie mądrzy, o-

fiarni, pracowici, ale te­
raz, gdy w kraju dokonu­
ją się radykalne przemia­
ny. tej odwagi, aktywności
i oddania nigdy nie będzie
dosyć. I dobrze, że ludzi o

takich cechach dzisiaj wła­
śnie gościmy w »Krakow­
skiej Kuźnicy»”...

tk
W przeddzień 39. rocz­

nicy powstania „Gazety
Krakowskiej” najmłodsi
stażem dziennikarze „GK”
złożyli kwiaty na grobach
kolegów, którzy rozpoczy­

Ciepła zima -

czy zapowiedź
WARSZAWA (PAP). Tego­

roczna zima będzie jedną z

cieplejszych w naszym stule­
ciu. Gd połowy grudnia wy­
stępuje wyraźna anomalia
cieplna. Bardzo ciepła była
pierwsza połowa stycznia —

mimo krótkotrwałego ochło­
dzenia pod koniec miesiąca
średnia temperatura całego
stycznia była dodatnia. Rów­
nież pierwsza dekada lutego
jest bardzo ciepła jak na tę
porę roku.

Czy jest to jakiś meteorolo­
giczny fenomen? Obecne ocie­
plenie zawdzięczamy utrzy­
mującej się od dłuższego cza­
su silnej cyrkulacji zachodniej.

Z dalekopisu
NAJDROŻSZE

PIÓRO ŚWIATA

(d) 1500 godzin pracy,
dwieście brylantów i czte­
rysta innych kamieni szla­
chetnych (szmaragdy, ru­
biny, ametysty) trzeba by­
ło poświęcić na wykona­
nie najdroższego pióra
świata. Idea przekształce­
nia zwykłego wiecznego
pióra w jubilerski wyrób
narodziła się dwa lata te­
mu — mówi szef niewiel­
kiej firmy „Reden’s” w

Nantes, specjalizującej się
w produkcji piór „wyższej
jakości”. Dotychczas wyra­
biano je x kości słoniowej,
skóry, srebra i złota.

„Nostrid”, bo taką naz­

■ Co najmniej dwie osoby
zginęły w wyniku eksplozji w

fabryce materiałów wybucho­
wych w pobliżu Vitori| w

Kraju Basków. Wybuch na­
stąpił w pomieszczeniu, w

którym przebywało siedmiu
robotników. Przyczyny eks­
plozji są nieznane.

■ Co najmniej 12 więźniów
umarło w tym tygodniu w

wyniku epidemii malarii i
biegunki, jaka wybuchła w

najcięższym ugandyjskim za-

kładizie karnym Luzira.

■ Środkowa część Stanów
Zjednoczonych ponownie zo­
stała zaatakowana przez zimę.
Śnieżyca była przyczyną wy­
padku na międzynarodowym
lotnisku O’Hare w Chicago.
Samolot „dc-9” z 80 osobami
na pokładzie zjechał z końco­
wej części pokrytego śniegiem
pasu startowego. Na szczęście
ofiar w ludziach nie było. Bu­
rze śnieżne były też przyczy­
ną wypadków drogowych. W
Missouri zderzenia pociągnęły
za sobą dwie ofiary Śmiertel­
ne.

warunki narciarskie są do­
piero powyżej 1 400 m. Narto­
strady są oblodzone, ale już
na dolnych odcinkach wysta-
ią kamienie.

Panuje zagrożenie lawinowe
II stopnia. Nie mają chyba po
co wybierać się w góry nar­
ciarze mniej wytrawni. Guba­
łówka i Butorowy bez śnie­
gu, podobnie na polach nar­
ciarskich. Od biedy można
trochę pojeździć pod Nosalem,
w górnej Bukowinie, na Ka­
latówkach i przy schronisku
na Polanie Chochołowskiej.
Nie ma warunków do nar­
ciarstwa zjazdowego w Beski­
dach.

Pokrywa śnieżna: na Ka­
sprowym 100 cm, Hala Gąsie­
nicowa — 71, Zakopane — 3,
Witów i Bukowina również 3
cm. Wysoko w Tatrach tempe­
ratura od —11 do —7 stopni
Celsjusza. (k)

nali i tworzyli historię na­
szego pisma. Członkowie
kierownictwa „GK” doży­
li kwiaty na groble Ta­
deusza Hołuja oraz patro­
na naszego konkursu dzien­
nikarskiego Adama Polew­
ki.

(mik)

Wczoraj, w przededniu
39. urodzin naszej „Gaze­
ty” wizytę w redakcji zło­
żył dyrektor Międzynaro­
dowej Loterii Dziennika­
rzy „Błękitna” — Jacek
Bednarowicz. Poinformo­
wał on redaktora naczel­
nego Henryka Szydłow­
skiego o tym, iż dyrekcja
loterii postanowiła z zy­
sków osiągniętych w wy­
niku czwartej edycji „Błę­
kitnej” przeznaczyć 290 tys.
złotych na rzecz zainicjo­
wanej przez naszą redak­
cję budowy Zespołu Szkół
Poligraficznych i Księgar­
skich w Krakowie.

„Błękitna” od początku

kaprys pogody
zmian klimatu?
Taka cyrkulacja jest raczej
typowa dla naszego klimatu.
Przeważała ona w początkach
naszego stulecia — kiedy aż
do końca lat dwudziestych by­
ły stosunkowo łagodne zimy.
Obecna zima — chociaż nie
można jeszcze przesądzać co

będzie do końca lutego —

przypomina wyjątkowo ciepłą
zimę 1974—75, po której było
także upalne lato i ciepła je­
sień. Występujące w ostatnich
dziesięcioleciach zakłócenia w

cyrkulacji zachodniej dawały
różne anomalie pogody. Być
może wkraczamy obecnie w

okres, kiedy ta korzystna dla
naszego klimatu cyrkulacja
będzie dominować.

wę nosi jubilerskie cacko,
zostanie sprzedany japoń­
skiemu kolekcjonerowi za

1 300 000 francuskich fran­
ków.

PRZESZCZEPIENIE
TKANKI MÓZGOWEJ
Kubańscy specjaliści w

dziedzinie neurochirurgii
przeprowadzili trzecią w

ciągu ostatnich dwóch ty­
godni transplantację tkan­
ki mózgowej z usuniętego
płodu w celu wyleczenia
pacjenta z choroby Par­
kinsona. Kolejnym pacjen­
tem był 48-letnl Ramon
Sanchez Avila. Rezultaty 0-
peracji przewyższają wszel­
kie oczekiwania specjali­
stów i świadczą o dużej
skuteczności tej metody le­
czenia choroby Parkinsona.

Arch. Adam Kocziutr:

Chcemy tworzyć jedną, wiślacką rodzinę
Ostatnie walne zgromadze­

nie GTS Wisła powołało na

funkcję przewodniczącego Ra­
dy Seniorów Towarzystwa,
dyr. arch. Adama Koczura,
wieloletniego działacza spor­
towego, który ze sportem
związany jest od ponad 50
lat, a z Wisłą od 1952. Ak­
tualnie nadal jest szefem sek­
cji gimnastycznej. Dotychcza­
sowy przewodniczący Rady
Seniorów mgr Mieczysław
Kossek otrzymał godność ho­
norowego prezesa Rady Se­
niorów.

Na swoim pierwszym posie­
dzeniu Rada Seniorów wy­
brała prezydium, wiceprze­
wodniczącymi zostali: Halina
Oszastowa, Stefan Widerski i
Paweł Stok, sekretarzem Jó­
zef Worytkicwicz, a członka­
mi: Michał Filek, Jacek Ariet
i Stanisław Flanek.

— Za najważniejsze w na­
szej pracy — mówi dyr. A.
Koczur — uważamy konsoli­
dację szeregów sportowców i
działaczy starszego pokolenia.
Poprzez byłych wybitnych

KSBanscnmneHKsncBBMSSEaEamaMnBnnEnMnsnKasKmnsEsssa

Z ogromnym smutkiem i żalem żegnamy zmarłego w

dniu 9 lutego 1988 r.

ml. chor. ANTONIEGO CWIKLIKA

lat 46
długoletniego, cenionego i sumiennego funkcjonariusza
Dzielnicowego Urzędu Spraw Wewnętrznych Kraków-

Śródmieście.
Cześć Jego pamięci!

KIEROWNICTWO DZIELNICOWEGO URZĘDU
SPRAW WEWNĘTRZNYCH

KRAKÓW-SRÓDMIESCIE
KOMITET ZAKŁADOWY PZPR. RADA

FUNKCJONARIUSZY MO

Z głębokim smutkiem i żalem zawiadamiamy, że
w dniu 9 lutego 1988 r. po długiej i ciężkiej chorobie

zmarł

ANTONI ĆWIKLTK
W Zmarłym trachny serdecznego i uczynnego Kole­

gę, Przyjaciela i Człowieka o szlachetnym sercu, który
pozostanie na zawsze w naszej pamięci.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

PRZYJACIELE, KOLEDZY 1 WSPÓŁPRACOWNICY
DUSW KRAKÓW-SRÓDMIEŚCIE

swojego istnienia wspiera
różne inicjatywy społecz­
ne, jak choćby: budowa
Centrum Zdrowia Matki-
-Polkl, humanitarna pomoc
ofiarom trzęsienia ziemi w

Meksyku, czy Polski Komi­
tet Pomocy Społecznej. W

tym roku po raz pierwszy
ze swoim rogiem obfitości
ruszyła w Polskę, wspo­
magając wiele lokalnych
inicjatyw. Tym właśnie
sposobem pieniądze, zosta­
wione przez amatorów o-

drobiny hazardu przy po­
cztowym okienku, wracają
z powrotem do społeczeń­
stwa. Warto o tym pamię­
tać, bowiem 15 kwietnia
rusza kolejna, piąta już
edycja „Błękitnej”.

Przy okazji spotkania
dyrektor Jacek Bednaro-
wicz zapewnił red. Henry­
ka Szydłowskiego, że rów­
nież w przyszłości „Błęki­
tna” będzie pamiętała o 1-
nicjatywach, którym pa­
tronuje nasza „Gazeta”.

(JB)

e SD w systemie
md narodowych

S O przyszłym ustroju or-
~ ganów przedstawicielskich,
5 miejscu i roli Stronnictwa
E Demokratycznego w tere-

E nowych organach władzy
- mówiono podczas narady
E poplenarnej, zorganizowa-
E nej w Krakowskim Ko-
S mitecie SD. Zwrócono u-

S wagę, że szereg aktów pra-
- wnych istotnych dla funk-
S cjonowania organów przed-
E stawicielskich, jak prawo
5 budżetowe, ustawa o pla-
E nowaniu społeczno-gospo-
S darczym w rzeczywistości
E ogranicza samorządność. Od
E nadania istotnych upraw-
E nień organom samorządo-
E wym zależy przyszłość re-

E formy, której istotą jest
S decentralizacja.
5 Naradę prowadzał wice-
g przewodniczący KK SD
~ Stanisław Pilniakowski.
Si Ges)Ms* — u rniwinriirriiirTrr—f ---------------

PM

Tytaniczna
praca

« Psycholodzy z RFN do-
£ szli do wniosku, że wcią-
3 gu roku w przeciętnej czte-
S roosobowej rodzinie nagro-
S madziłoby się osiemnaście
S- tysięcy łyżeczek, widelców
S i noży, trzynaście tysięcy
g talerzy i talerzyków, o-

S siem tysięcy szklanek i fi-
S liżanek oraz cztery tysiące
S garnków i rondli — oczy-
S wiście, gdyby naczynia nie
“

były zmywane i do każde-
S go posiłku używano no-

E wych. Psycholodzy chcieli
S w ten sposób udowodnić,
- że domowa praca kobiet
2 jest wręcz tytaniczna.

sportowców i działaczy chce­
my przybliżyć młodym wiśla-
kom chlubne dzieje naszego
klubu. Chcemy, aby wiślacy,
ci starsi i ci młodsi, tworzyli
jedną wspólną rodzinę.

Bardzo istotny odcinek na­
szej pracy — to pomoc kole­
żeńska. Wielu starszych kole­
gów potrzebuje materialnego
wsparcia, ciepłego słowa. Zgo­
dnie z uchwalą walnego zgro­
madzenia Rada Seniorów bę­
dzie otrzymywała do swojej
dyspozycji 5 procent od skła­
dek członkowskich. Te fundu­
sze chcemy przeznaczyć na

zapomogi, pomoc lekarską itp.
Myślimy też o tym, by we

własnym zakresie wygospoda­
rować złotówki, poprzez np.
organizację imprez czy wyda­
wanie ciekawych materiałów
napisanych przez znanych wi-
ślaków. Kolejna nasza propo­
zycja to powołanie przy Wiśle
— Koła Olimpijczyka, prze­
cież z naszego klubu wywo­
dziło się wielu reprezentan­
tów Polski na igrzyska let­
nie i zimowe.

(ANS)

♦ SPORT ■ SPORT ♦ SPORT O SPORT

Red. Andrzej Stanowski

telefonuje z Calgary

Ogień olimpijski

bliżej nieba

(DOKOŃCZENIE ZE STR D
występów otolo 5 tys. ludzi,
że ma pofrunąć w górę 150
balonów, w tym także jeden z

Polski. Jak zawsze punktem
kulminacyjnym ceremonii
otwarcia igrzysk będzie
zapalenie znicza olimpij­
skiego. kitóry przebył najdłuż­
szą w historii odiimpiad drogę
18.000 tam. Znicz zapłonie nie
tylko na stadionie McMahon,
ale także — co jest wydarze­
niem bez precedensu w histo­
rii olimpiad —- na najwyż­
szym punkcie w mieście —

wieży Calgary liczącej 191 m.

4-metrowy ogień widoczny
będzie z odległość) nawet 30'
km!

Uśmięahnięcd, życzliwi mie­
szkańcy Calgary są dumni z

tego, że ich miasto organizuje
tak wielką imprezę. Organiza­
cja na razie bez zarzutu. Na
przykład moja akredytacja
dziennikarska trwała nie dłu­
żej niż 3 minuty. Otrzymałem
legitymację nr 11722 z koloro­
wym zdjęciem j pakiet nie­
zbędnych informacji na piś­
mie. Wprawdzie są tacy, co

już z góry szukają diziury w

całym. W samolocie czytałem
kiilkuistironlcowy. artykuł za-

Chodnioniemiedkiego pisma
„Bunte” pod wymownym tytu­
łem „Igrzyska postawione na

głowie”. Dziennikarz „Bunte”
twierdzi, że będą to najdroż­
sze igrzyska w historii (bu­
dżet dochodzi do 1 biliona do­
larów), że będzie to olimpia­
da długiah dróg (chodzi o to.
że alpejczycy muszą codzien­
nie ok. 100 km dojeżdżać do
Mount Allan), że skocznię są
usytuowane na zupełnie nie
osłoniętych wzgórzach i by­
wają ponoć przypadki, że
trzeba craekać po kilka dni, a-

by przeprowadzić konkurs.
Myślę jednak że drzieninifcarz
„Bunte” nie był do końca o-

biEfctywny, Organizatorzy
twierdzą, że dzięki sponsorom
i opłatom radiowo-telewizyj­
nym nie dołożą ani dolara do

Koszykarski play off
Koszykarki grają dziś drugą

turę play off. Faworytem im­
prezy jest krakowska Wisła
— szczególnie od momentu,
gdy z walki o medale wyeli­
minowane zostały obrończynie
mistrzowskiego tytułu, koszy­
karki Slęzy Wrocław. Wisła

jednak nie napotyka na ła­
twego przeciwnika, bo Spójnia
Gdańsk jest tym zespołem,
który wyeliminował wrocła-
wianki. Stawka meczu nieba­
gatelna — finał mistrzostw
Polski. Faworytem wprawdzie
są podopieczne trenera Zdzi­
sława Kassyka, w pierw­
szym wyjazdowym meczu je­
dnak przegrana krakowianek
nie będzie znów aż tak dużą
niespodzianką. „Biała Gwiaz­
da" liczy jednak na wygraną.
Wydaje się, że wszystko
rękach Anny Jelonek, która
powinna skutecznie wykańczać
zagrania Grażyny Seweryn i
Marty Starowicz. Od formy

Mistrzostwa Ferii Zimowych-88
Wczoraj nastąpiło zakoń­

czenie Mistrzostw Ferii Zimo­
wych — 88. Były to nietypo­
we mistrzostwa, ale rekordo­
we pod względem ilości ucze­
stników. Z każdym dniem
przybywało chętnych. Nie
wszyscy jednak mogli wziąć
udział w zawodach ze wzglę­
dy na brak czasu i miejsca
na lodowisku. Przepraszamy
wszystkich tych, którzy nie
zdołali uczestniczyć w impre­
zie. Wspólnie z OSiR „Krako­
wianka”. „GK” przygotowuje
cykliczną imprezę, w każdą
niedzielę demy możliwość
startu nie tylko dzieciom i
młodzieży, ale wszystkim chę­
tnym i już dziś zapraszamy
do udziału nie pytając o wiek.

Turniej w Bochni

W dniach 6—ł lutego w Bo­
chni rozegrany został szacho­
wy turniej z okazji wyzwole­
nia tego miasta. Startowało
w nim 22 zawodników z 5
klubów. Był to turniej sza­
chów aktywnych — każdy
zawodnik ma 30 min. czasu

czyli w sumie nartla może
trwać maksymalnie 1 godzi­
nę — grano 9 rund.

W końcowej klasyfikacji

W killiku wierszach

• Ploty Fijas podczas tre­
ningu na 70-.metrowej skocz­
ni! uzyskał czwartą odległość
dnia — 84,5 m. Tyle samo

skoczył Jiri Malec (CSRS).
Najidalej skakał Matt) Nykae-
nen (Finlandia) — 85,5 m.

• Turniej Top-12 w tenasic
stołowym. W czwartej rundzie
Grubba wygrał z Kalinicem
(Jugosławia) 21:16, 21:10, 21:8.
a Kucharski pokonał Boehmc-
go (RFN) 15:21. 21:14. 21:16,
21:18. W piątej Grubba zwy­
ciężył Rosskopfa (RFN) 24:16.
21:12. 21:6, a Kucharski Kair
nica 14:21. 21:19, 21:13. 22:20
Po pięciu rundach prowadzi
Waldner 5 zwycięstw przed
Perssonem, Grubbą j Kuchar­
skim — wszyscy po 4 zwycię-
rtwa.

imprezy, .a wręcz przeciwnie
— zarobią na niej. Ma prae-
cńeż Calgary najszybszy na

świecie kryty tor „Oval” do
jazdy szybkiej na lodrae,
wspaniałą i funkcjonalną ha­
lę „Saadlędome” na blisko 20
tys. widzów, piękny tor siane-
cżkowo-bobslejowy. Drugą
wioskę olimpijską na .600 o-

sób ulokowano w Canmore
dLa narciarzy klasyków, któ­
rzy będą mieli swoje trasy
dosłownie pod nosem. To fakt,
że w gorszej sytuacji są al­
pejczycy, a zawodnicy spędzą
codziennie po kilka godzin w

autobusie. Ale niektórzy (ci
'najbogatsi) znaleźli sposób,

wynajmując pensjonaty w po­
bliżu Mount Allan. Nie spot­
kało się to jednak z przychyl­
nym stanowiskiem Międzyna­
rodowego Komitetu Olimpij-
skfego. Igrzyska S nie tylko
rywalizacja sportowa, to tak­
że nawiązywanie na co dtóeń
właśnie w wiosce olimpijskiej
serdecznych. przyjacielskich
stosunków. Niestety w dzisiej­
szym skomercjalizowanym
świecie. także sportowym —

piękne, szlachetne idee przy­
jaźni. porozumienia (a temu

przecież ma służyć sport)
schodzą na drugi plan. Liczą
się tylko medale i punkty,
choć nie brak jeszcze praw­
dziwych romantyków sportu.
Na skoczni w Calgary próbuje
swoich sił młody Brytyjczyk,
sfcacze o kilkadziesiąt metirów
krócej od najlepszych, ostat­
nio mocno potłukł sie. ale jest
uparty i chce wystartować w

konkursie. Wie. że nie ma

żadnych szans, ale godne po­
dziwu jest jego samozaparcie.
Przyjechał do Kanady na

własny koszt. Kiedy dowiedzieli
się o tym mieszkańcy Calga­
ry. przeprowadzili na lotnfsku
błyskawiczną zbiórkę pienię­
dzy i dzięki temu Brytyjczyk
mógł opłacić tutaj swój .po­
byt Czyżby ostatni Mohika­
nin w erze współczesnych o-

limpied!

tych trzech pań nip tylko
dziś zależy mistrzowski tytuł
Wisły.

W drugim półfinale Olimpia
Poznań zmierzy się z Włók­
niarzem Pabianice, ponadto w

play off grają Lech ze Slęzą
i Start Lublin z ŁKS. W gru­
pie spadkowej: AZS Katowi­
ce — ROW i AZS Poznań
Stal Brzeg.

W lidze koszykarzy dopiero
pierwsza runda play off. Wi­
sła gra na wyjeździe z Górni­
kiem Wałbrzych, ale wszyscy
pamiętamy o tym, źe decydu­
jące rozstrzygnięcia zapadną
w Krakowie. Stąd też 1 opty­
mizm związany z grą zespołu
Andrzeja Seweryna. Ponadto
w play off grają Śląsk —

Lech, Zastał — Gwardia, Za­
głębie — Stal Bobrek, w gru­
pie spadkowej: AZS Koszalin
z Resovią i Legia ze Stalą
Stalowa Wola. (JK)

Jutro o gedz. 12.30 zapra­
szamy uczestników mi*
strzostw na uroczyste zakoń­
czenie ferii zimowych — 88.

A oto wczorajsze wyniki w

wieloboju — dziewczęta do 10
lat: 1. A. Syrek, 2. A. Gaj, 3.
K. Grochal; powyżej 10 lat: 1.
M. Konieczna, 2. E. Zawodny,
3. A. Toczko; chłopcy do 10
lat: 1. P. Zabieszosk. 2. D.
Lewiński, 3. J. Lachowicz; po­
wyżej 10 lat: 1. Z, Lachowicz,
2. P. Ficek, 3. J. Kot

Lodowisko będzie czynne w

sobotę — mała tafla w godzi*
naoh 10—12, 14—16, a duża
tafla 14—16 i 17—18.45. w nie­
dzielę — mała tafla 10—11.45.
14—15.45, duża tafla 10—12,
14—16 i 17—18.30. (jk)

zwyciężył Wiesław Kasperek
z Igloopolu Pilzno, który w

dziewięciu grach zdobył 7 nkt.
Na dalszych miejscach upla­
sowali sie Andrzej Kawula
'Tarnoyia) — 7 pkt., Jacek
Tyrka (Bocheński KS) — 6.5
nkt. Jacek Smulskl (Tarno-
via) — 6,5 pkt. Wacław Sycz
(Tarnovla) — 5,5 pkt 1 Mie­
czysław Hamuda (Bocheński
KS)—5ADkt

(1)

• O Puchar PZHL i „Spor­
tu” Podhale Nowy Targ — U-
nia Oświęcim 11:1 (2:0, 4:1,
5:0).

O W drugiej rundzie teni­
sowego turnieju Grand Prix
w Ratberda.mie Wojciech Fi-
bak przegrał z Milanem Srej-
berem 2:6, 6:4, 3:6.

• Ostatni kontrolny mecz

przed rozpoczęciem turnieju
olimpijskiego rozegrali Kana­
dyjczycy. Spotkali się z ze­
społem mistrzów świata —

Szwecją, remisując 2:2.
• Mistrz Belgii Anderiecht

Bruksela sięgnął także po
piłkarski Super.puchar tego
tanaju. Pokonał w drugim wy­
jazdowym meczu zdobywcę
Pucharu Belgii — FC Meche-
len 2:0 (pietrwisEy mecz w

Brukseli przyniósł remis 1:1).
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— W „Polskiej werandzie” wydanej w 1978 ro­
ku napisał Pan: „Czajniki zaczynają życie po
czterdziestce”. Jak wiec czuje sie Pan, jako poe­
ta, grubo po pięćdziesiątce?

— Nieszczególnie i to bynajmniej nie ze wzglę­
du na wiek. Teoretycznie, zamówienia księgar­
skie powinny być oparte ńa autentycznym ro­
zeznaniu rynku czytelniczego. Tymczasem na­
dal obowiązuje tu gra w ciemno. A ponieważ
magazyny składnicy księgarskiej zapchane sa

książkami (nierzadko pozycjami wydawanymi
przez lata „słusznych” autorów o ..słusznych” na­
kładach) więc najwygodniej jest teraz zamawiać

księgarniom niewielkie nakłady np. poezji od
500 d'o 2 tysięcy egzemplarzy. Na dodatek na

równi traktuje się pisarza popularnego z tym,
którego książki nie oiesza sie większym powo­
dzeniem u czytelnika. Czuję się oszukany. Moje

Jerzy Harasymowicz.
Fot. Marian Żyła

„Wiersze miłosne” (trzy wydania) miały łączny
nakład 80 tys. egz. i rozeszły się błyskawicznie.
A teraz na. książkę „Ubrana tylko w trawy po­
łonin” księgarstwo złożyło zamówienie w Wy­
dawnictwie Literackim' tylko na 7 tys. egzem­
plarzy.

— Rozumiem, od wysokości nakładu zależy
przecież wielkość honorarium...

— I zapewne powie pana jeszcze, że nie dziwi
sie mojemu rozgoryczeniu skoro żyję wyłącznie
z pisania. Odpowiem wiec, że na to mogą po-
zwolić sobie tylko ci pisarze, którzy odnieśli
sukces. Inni muszą po prosstu. zamiast narzekać,
wykonywać jakiś zawód. Tajcie jest prawo wszel­
kiej twórczości. Uważam też, że o wiele zdrow­
sza byłaby sytuacja, gdyby honoraria autorskie
ustalano od sprzedanych egzemplarzy, tak jak
to bywa w krajach rozwiniętych, a nie od na­
kładu obliczanego przez wydawcę i księgarza.
I oczywiście nie powinno być progresji podat­
kowej za sukces. Tylko, że jest to możliwe w

kraju, który ma pod dostatkiem papieru, ma­
gazynów; gdzie istnieje ścisła współpraca po­
między wydawcą i księgarzem, sondażowe eg­
zemplarze i doskonały przepływ informacji o

sprzedanych egzemplarzach. A wie pani,
że mimo wszystko moje tomiki przekroczyły
milion egzemplarzy i nigdy nie zalegały półek

księgarskich?
— Fana poezja nie jest bowiem wyspekulowa-

na„. >
— Mówi to pani jakby w formie zarzutu. A

dla mnie jest to najwyższy komplement. Cała
moja poetycka ..pewność siebie” wynika z tego,
że jestem jakby z tłumu, jakby jeden z wielu.
To, co piszę, tysiące ludzi bierze za swoje. Ja
to tylko nazywam, nadaj ę temu poetycki wy­
raz. Chce mówić wyłącznie o rzeczach najprost­
szych i elementarnych np. o ochronie uczucia,
o przyrodzie. Zależy mi też na wyswobodzeniu,
w pewnym stopniu, człowieka z cywilizacji; by
to co piszę było dla czytelnika przejściem przez
szumiący, chłodny lag a nie moralitetem czy
filozoficzno-intelektualna rozprawka.

— Uważa się Pan za Iudycznego poetę?
— Naturalnie.
— I doskonale zapewne czułby się Pan na Jar­

marku z kogucikami i balonikami, z koszykiem
w ręku, pełnym wierszy — wołając: kupujcie
wiersz o Madonnach, kupujcie wiersz o iko­
nach.

— Poeta jarmarczny. Ależ to dla mnie naj­
większa pochwała!

— Jeśli chodzi o zasadnicze sprawy struktu­
ralne, posługiwania się słowem, Pana poezja nie
ewoluowała w jakiś specjalny, widoczny spo­
sób. Jest Pan, w najlepszym tego słowa znacze-

Rozmowa

z JERZYM

HARASYMOWICZEM

niu, poetą popularnym, dostępnym dla każdego
czytelnika i do czytelnika wciąż się odwołują­
cym. Słynny Pana zwrot: słuchaj! Z jednej stro­
ny jest to Pana sukces, z drugiej jednak nie­
bezpieczeństwo. Bywa, że ślizga się Pan po gra­
nicy stylizatorstwa.

— Jeśli idzie o zwrot wprost do czytelnika,
to właśnie taki jest mój sposób pisania. Natu­
ralny kontakt z ludźmi, bezpośredni jak w roz­
mowie. A co do stylizatorstwa. niech pani da

przykład.
— Proszę, choćby taki wers: „I niech się nie

trwożą cheruby / jej piersi jagnięcym becze­
niem”. Przyzna Pan, że efekt tej przenośni da­
leki jest od zamierzonego. Albo taki fragment,
w którym sielanka miłosna zostaje zakłócona
dysonansowym echem z XVII-wiecznych ,,Dzi­
kich pól”: „Lecz gdyby chciała / Koronie Pol­
skiej — dokuczyć / każę ją poematem karym
po stołu Majdanie / za włosy włóczyć”. Taka
puenta co najmniej zaskakuje!

— To normalna stylizacja barokowa. Może

zgubiła mnie tu pewna łatwość. Ale pani wy­
mienia jeden cykl, składający się zresztą tylko
z 0 wierszy, a ja napisałem Łch „troszeczkę” wię­
cej. Ja także wiec pani coś przeczytam z naj­
nowszego tomiku — wiersz „Śniadanie”:
Na stole rosną pierwiosnki
W szklance dzwoni ptak za oknem

zdejmuj? jej włosy z ramion

przewraca sie wiatr
serce tak bije jak dzwony w jeziorze
głuchą i ciężko
ciała stają sie srebrne •

Księżyc
Widzi pani, opisałem cały dzień w miłości.

— A ptak w szklance...
— To dzwoniec, takie przestawienie, lecz ja- ■

koś nikt z poetów na . to nie wipadł.

— Rzeczywiście piękny wiersz, ale nadal upie­
ram się, że Pan nie troszczy się o to, jakiej se­
lekcji dokona przyszłość. Za dużo Pan pisze i są

tego skutki.
— Pozostaną te najlepsze wiersze, jak po Gał­

czyńskim i wielu innych, którzy nie pisali wy­
łącznie doskonałych utworów. Przecież nie da
sie przez cały czas tworzyć na najwyższym ńa-

pięciu.
— Można robić selekcję.
— Nie wszystko co piszę idzie do druku, tyl­

ko 2/5. Resztę wyrzucam do kosza. To ogrom­
na praca. Ciężka. Codziennie siadam do pisania
o 7 rano, kończę o 14.

— A czy zdarzyło się, że wydawnictwo odrzu­
ciło jakieś wiersze?

— Zaledwie kilka i to raczej z powodu po­
dobieństwa do innych. Pisze wiersze seriami,
.pewnymi cyklami.

— Pytam dlatego, bo wprawdzie Pana poezja
w sposobie wyrażania refleksji i doznań jest nie­
słychanie obrazowa, mocno oddziaływująca na

sferę emocjonalną, jest Pan poetą obrazu, pla­
styki ale czasem daje się Pan zawładnąć obra­
zem tworzonym ze słów. Zapędza się Pan w

długie poematy, długie wiersze, w których nie­
kiedy sens rozmydlą się 1 napięcie liryczne u-

eieka.

Kupujcie wiersze o Ma d o nnach

— Jeden z krytyków nazwał moją twórczość

„pismem obrazkowym”. Myślę, że przyszłość
sztuki tkwi właśnie w tym zwróceniu się w

stronę naszych pierwotnych doznań, zawartych
w obrazie. Jak chcę. mogę pisać bardzo krótko
i lapidarnie. A dlaczego mam rezygnować z poe­
matów, wybierając tylko epigramy? Przecież

poemat „Disowczycy” podobał się. Uważam, że

temperament, żywioł i obraz są bardzo potrze­
bne. zwłaszcza liryce, bo ona odczuwa ich nie­
dowład i postawangardowe protezy, Myślenie
samymi abstrakcjami 'zuboża, 'wyjaławia. Naj­
lepsza byłaby tu symbioza.

— Bardzo podobają ml »ię Paną epigramy 1
wiele wierszy miłosnych.

— Przedkłada je pani nad inne?
— Tak, ot choćby ten wiersz bez tytułu, naj­

bardziej lakoniczny. lecz Jakże liryczny 1 boga­
ty w treści:

No widzisz
No jednak — wiesz
Który to raz

w ramionach
trzymam złoty posążek
Łez.
Karol Irzykowski powiedział niegdyś „Dawno

już tak nie pisano o miłości w tych czasach, gdy
zastępuje ją erotyzm”. Sądzę, że miał na myśli
plagę dosłowności, zdolną zamordować litera­
turę.

— Świadomie idealizuje miłość, na przekór
naszym pornograficznym czasom.

— Pan jednak lubi uświęcać wszystko. Takie
zamiłowanie do sakralizacji. Ikony przez anioł­
ki, Sarmację przez historię. Czyż nie tak?

— Tyle, że to nie są aniołki, lecz autentyczna
wiara. Nie jestem jednak dewotem i tym róż­
nię się od innych, którzy raz są na klęczkach
przed czerwienią, a raz przed fioletem. A poza
tym. czyż poezja nie jest rzeczą w ogóle ga­

krainą? Wiary w coś? Czy mam wierzyć w me­
tafizykę, którą sami stwarzamy, którą stwarza

życie? - Niczego zresztą nić uświęcam. lecz za­
mieniam w poezję. Historia mojej rodziny jest
dość barwna. Przedstawiam ją. a krytycy nazy­
wają to baśnią. Nić biedniejszego! Moje dzieciń­
stwo upłynęło na wschodzie, w pejzażu pełnym
cerkwi i pól pszeniczno-buraczanych. Potem cho­
dziłem do Liceum Leśnego w Sądeckiem więc
zetknąłem się z Łemkowszczyzną.' To wszystko
nakładało sie w poezji. Cerkwie i Huculszczy-
zna. Worochta i Muszyna. Czeremosz stawał się
Popradem... Mój życiorys to dzieciństwo ruskie,
pisanie polskie z cerkiewnym uroczystym zabar­
wieniem. Potem w poezji przeniosłem się bliżej
domu w Bieszczady, w Beskid Niski', gdzie czuję
się bardzo u siebie. Stąd tomik „Ubrana tylko
w trawy. połonin”, a w nim choćby II piosenka
bieszczadzka: „Fioletowe kielichy / fioletowe
dzwonki / Świat zniknął / Tylko jej czarne

wstążki / Na wietrze wieczornym trzepoczą /

przy jej grubym złotym warkoczu / którym całe
lato zaplecione Z cerkwi kopuła...”

— A manierą dodawania sobie przydomka
Broniuszyc?

— To nie. żadna tam maniera, tylko spadek
PO; rodzinie. Podwójnego . nazwiska używałem
tylko. podczas pisania wierszy sarmackich, ba-

rnkowych. Skończyłem je. więc i zerwałem z

Broniuszycem. \.

— A nie pod wpływem ironizowania kryty­
ków?

— Mój tatko czasami wyśmiewał się z tego
Broniuśzyca. Może i ja kiedyś ocenię ten fakt
żartobliwie. (Na razie, nie potrafię.) I będzie to

zwycięstwo odniesione nad sobą samym, co jest
najtrudniejsze. Dużo pisałem o domu rodzin­
nym. którego nie miałem już od 5 roku życia
i chciałem odtworzyć go chociaż w poezji. Mo­
że za bardzo też eksponowałem mojego dziadka
Ukraińca-Rusnaka. lecz z drugiej strony wyszły
z tego .przecież, ładne rzeczy: Elegie łemkow­
skie” oraz „Lichtarz ruski”. Ta ostatnia książka
aż 20 lat przeleżała w biurkach wydawców, nikt
nie chciał jej wydać. Może dlatego, że jako je­
dyny wówczas upomniałem sie o krzywdę Łem­
ków. wymieniałem też wprost nazwiska faszy­
stowskich barbarzyńców z UPA, których bes­
tialskie zbrodnie wpłynęły na zerwanie więzi
międży Polakami i Ukraińcami?

— Coraz mniej w Pana twórczości prowoka­
cji, szokujących skojarzeń typu: „Gdy patrzy­
my / na niebo drżą łydki papieży / z niebie­
skim szkieletem żył. tam bowiem / Bóg wyła­
muje deski z raju („Góry skaliste”) lub „Panien­
ki w szarawarach wyszytych w tyłeczki cheru­
binów” („Ballada z lilijką o księżniczkach wod­
nych”). Nie pociąga już Pana uadrealizm?

— Hm... pisałem to. gdy byłem o. połowę
młodszy więc miewało sie i obrazoburcze po­
mysły. surrealistyczne opisy. Myślę jednak, że

próbę czasu wytrzymują raczej wiersze takie jak
te z cyklu „Zielnik” z tomu „Mit o św. Jerzym”
— problemy człowieka, przyroda.

— Ma Pan doskonałe wyczucie czytelnika. Je­
go zapotrzebowań, jego snów... Rodzaj koniun­
ktury?

— To nie całkiem tak. Najpierw ja zaczynam
coś pisać, a następnie przychodzi na ten tys»
twórczości moda. Czynię tak, jak mówił Wyka —

Pan. panie Jerzy napisze, a potem inni dopo­
wiadają. —- Ożywiłem karpacki krajobraz, który
stał sie domem moim. Starałem się nawiązać
nić porozumienia między Polakami i Ukraińca­
mi. Ustawiłem cerkiew w górach. W czasach

niechętnych historii (lata 70.), gdy nikt tego nie
robił, pisałem wiersze sarmackie, gloryfikując
szlachtę, zwłaszcza jej bitewne przewagi. Teraz,
kiedy prawie każdy „uprawia Sienkiewicza” za­
niechałem tego tematu. Zbudowałem „Bar Na

Stawach”, ożywiając tragikomiczne życie lum­
pów. Kiedy znów tego typu poezji zaczynało być
sporo — zostawiłem ją. Jednak nie całkiem, bo

idąc drogą groteski, bezpośredniego przekazu,
poetyckiego humoru napisałem też tomiki „Z no­
gami na stole”, „Dronsky” itd„ itd. ■

— Czy sądzi Pan, że wierszami cokolwiek
zmienia?

— Tak.1 Bardzo dużo zmieniło-się. Teraz Łem­
kowie pisza wiersze, ukazała się nawet antolo­
gia tych poetów. Oni już wiedza, że istnieją, coś
znaczą. Ja zrobiłem swoje. Dalej idą jut sami.

— Pamięta Pan swój pierwszy wiersz?

— Tak — był bardzo zły. O kombajnie i trak­

torach. Wydrukowała go w 1953 właśnie „Ga­
zeta Krakowska”. Pragnąłem coś wydrukować.
Taki błąd młodości; za. wszelką cenę zobaczyć
swe nazwisko w prasie.

— Były I dalsze traktory?
■— Pierwszy i ostatni raz.

— Mieliśmy już Harasymowicza — dziecko (w
sensie pierwotności uczuć). Harasymowicza —

księcia, okrutnika, maga, historiozofa, etnografa,
surrealistę, waganta, lumpa, poetę z aktówką na

tle jakiegoś obskurnego podwórka. A teraz pie­
śniarza z harfą, wykonującego serenady?

— Nie. nie. Wędrowca z rusałkam-: w lesie, z

nimfami w gaju.
— Zatem ostatnie już pytanie, aby nie zakłó­

cać ciszy lasu. Krytyka obchodzi się z Panem
bardzo łaskawie, zastrzeżenia ukrywa w potoku
komplementów. Interesuje mnie jaki jest Pana
stosunek do krytyki?

— Gdy zmarł Kazimierz Wyka, przestałem się
nią w ogóle interesować. Choć przyznam, że bar­
dzo zabolały 'mnie słowa Artura Sandauera. Ce­
niłem za to uwagi Jerzego Kwiatkowskiego.

— Czuje się Pan niedowartościowany przez
krytyków, czyż nie?

— Alę nie mam powodów narzekać. Z młod­
szego pokolenia krytyków Andrzej Kaliszewski,
także poeta, napisał o'mojej poezji coś w ro­
dzaju przewodnika. Może książka ta ukaże się
wreszcie w tym roku?

— I tak powróciliśmy do początkowego frag­
mentu naszej rozmowy o perypetiach z wyda­
waniem książek...

— Dziękuję zj rozmowę.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

Prezentujemy dzM ósmy odcinek dokumentalnej powieści
Jurija Szczerbaka o awarii elektrowni atomowej w Czarno­
bylu. Na własną prośbę ten kijowski lekarz i pisarz znalazł
się w ekipie medycznej skierowanej w maju 1986 r. na

miejsce tragedii. Wcześniej zatrudniony był w jednym z ki­
jowskich instytutów naukowych, gdzie przez wiele lat zaj­
mował się badaniami nad epidemiologią wścieklizny.
W Czarnobylu zetknął się bezpośrednio z ofiarami i świad­
kami dramatu, dzięki czemu pokusił się o napisanie powieś­
ci w pełni faktograficznej. Autor pracuje obecnie nad II

częścią książki. Wiele wydawnictw ż całego świata intere­
suje się tym interesującym dokumentem, Niebawem ukaże
się ona we Francji, Japonii, Jugosławii, RFN i USA.

Odcinek VIII
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W
1974 r. Iwan Dracz, znany ukraiński poeta, opubli­
kował książkę pt. „Korzenie i korona” zawierającą
cykl wierszy poświęconych budowniczym czarnobyl-

skiej elektrowni atomowej i miasta Prypeć. Zasadniczy wy­
dźwięk, tych wierszy był bardzo optymistyczny i jest to
zrozumiałe: przecież właśnie Iwan Dracz wszedł — nie. nie
wszedł, ale wdarł sie jak rakieta do poezji ukraińskiej,
zwiastując nowe czasy, nowe rytmy epoki rewolucji nau­
kowo-technicznej. Są w jego wierszach strofy poświęcone
genetyce, cybernetyce, fizykom atomowym; odwieczne fol­
klorystyczne. śpiewne brzmienie ukraińskiej poezji w nie­
pojęty sposób, integruje się z nadwrażliwa percepcja tego
„dziwnego świata”, do którego w zawrotnym tempie wkro­
czyła cywilizacja XX wieku. W wierszu „Legenda poleska”
rzeka Prypeć . prowadzi dialog z ptactwem i rybami, śmier­
telnie zaniepokojonymi atomowym sąsiedztwem. Rzeka tłuma­
czy, że dla Atomu „wznoszone sa. zamki ze stali i za parę
dziesiątków lat zostaną dlań zbudowane na całym świecie
niewzruszone trony atomowe”. Już w tym. dość romantycz­
nym sposobie odbioru budowy czarnobylskiei elektrowni,
wśród optymistycznych tonów wierszy widać niewątpliwie
obawę o los poleskiej przyrody, zdumiewającej poetę swą
dziewicza czystością.- Jeszcze bardziej trwożny. intuicyjnie
proroczy okazał się inny wiersz Dracza, zawarty w tym
samym cyklu: „Maria z Ukrainy — No 62276: od Oświęci­
mia. do ezarnobylskiej elektrowni atomowej”, w którym
poeta opowiada o Marii Sierdiuk. budującej miasto Pry­
peć — człowieku o. niezwykłym losie, prostej kobiecie ukra­
ińskiej. która przeszła przez piekło Oświęcimia, ale. pomimo
to nie straciła niewzruszonej-wiary w dobroć i ,miłość ludzi.
„Maleńki losie jednej kobiety.- co jak Feniks wzleciałeś nad
Oświęcimiem i zapłonąłeś, żeby zalśnić nad miastem Ato­
mu na brzegach Prypeci” — kończył ten wiersz poeta. Ja­
kież niejasne, pełne obaw oddźwięki rodziły się- w jego du­
szy podczas tamtych dni. kiedy w krainie strumieni, pias­
ków i sosen zaledwie zarysowywały sie kontury mającej
powstać elektrowni atomowej, której widmo zaciążyło nad

Kijowem i Morzem Kijowskim? Czy mógł Iwan Dracz prze­
widzieć. że kiedyś jego syn, Maksym, weźmie udział w li­
kwidacji następstw atomowej katastrofy w Czarnobylu?

Maksym Iwanowicz Dracz. 22 lata, student szóstego. roku
Wydziału Lekarskiego kijowskiej Akademii Medycznej:

„O awarii dowiedziałem się rano dwudziestego siódmego
kwietnia. Pracuje na bloku reanimacyjnym centrum kar­
diologicznego Szpitala im. Rewolucji Październikowej. Je­
stem starszym felczerem, pracownikiem dyspozycyjnym.
Przyszedłem na dyżur o dziewiątej rano. Wpół do dzie­
siątej pewna kobieta (jej mąż jest majoremsłużb wewnętrz­
nych) powiedziała: «Mojego gdzieś zabrali, ponoć był wy­
buch w elektrowni atomowej, ale to chyba jakiś żart*.
Lecz o dwunastej w południe zadzwoniono, do nas i po­
wiedziano, że w związku z awaria w czarnobylskiei elek­
trowni atomowej powinniśmy razem z oddziałem reanima­
cji ogólnej przygotować 'czterdzieści łóżek na Czwartym pię­
trze. Nasz blok zajmuje drugie piętro. Poszedłem więc na

czwarte, żeby wszystko przygotować. Chorych przenieśliś­
my na inne sale, zmieniliśmy pościel, przygotowaliśmy me­
dykamenty — środki krwiozastępcze i inne. Nikt z nas nie
wiedział, z czym będziemy mieć do czynienia.

O szóstej wieczór dowiedzieliśmy sie. że w izbie przyjęć
sa już pierwsi chorzy z Prypeci. Poszliśmy ich przyjąć —

nasi lekarze dyżurni, a także z oddziału diagnostyki ra­
dioizotopowej i reanimacji ogólnej. Zobaczyliśmy1 ich —

to byli przede wszystkim młodzi ludzie, strażacy i pracow­
nicy elektrowni. Poszli najpierw na górę ze swoimi rze­
czami, ale zaraz przybiegł przestraszony lekarz obsługujący
dawkomierze i zawołał: «Co robicie? Przecież oni się świe­
cą!*.

Ściągnęliśmy wszystkich z powrotem na dół i zaprowa­
dziliśmy ich do kąpieli, ale nie w izbie przyjęć, tylko na

Oddziale diagnostyki radioizotopowej, gdzie cała zużyta wo­
da iest zbierana do kontenerów i wywożona. To była właś-

decyzja, bo dzidki temu nie ^zabrudziliśmy* izby przy­

jęć. Daliśmy im nasze szpitalne piżamy i dopiero wtedy
zaprowadziliśmy na górę,

Z początku było ich dwudziestu sześciu. Zajmowałem się
nimi. Nie wypytywaliśmy ich o szczegóły, okoliczności nie­
zbyt temu sprzyjały. Wszyscy uskarżali się na bóle głowy,
osłabienie. Te bóle głowy musiały być straszne: stoi ogro­
mny, dwumetrowy chłop przed zimna ściana, wali w nią
głową i mówi: «Tak mi lepiej, taik mniej boli*. Od razu

zaczęliśmy im robić kroplówki z glukozy i inne niezbędne
zabiegi. Dobrze to było zorganizowane, wszystkich od razu

podłączyliśmy do kroplówek. Biegałem z bloku na .oddział.
Pracuje w szpitalu już trzy lata, wszystkich znam i wiem,
gdzie, czego szukać, załatwiałem więc różne sprawy, jeżeli,
były jakieś problemy natury technicznej itd. Był tam też

mój kolega z roku. Andrzej Sawran, który także pracuje
na reanimacji, tylko ogólnej. Miał wtedy w zasadzie wolny
dzień, wstąpił ot, tak, po prostu, żeby zabrać swój sprzęt
fotograficzny, no i został w pracy. Jak trzeba, to trzeba.

Było bardzo wielu lekarzy i personelu pomocniczego.
Chorzy opowiedzieli nam. że sie pali, że wybuchł reaktor,

że ładowano piasek, ale jak tam było ze szczegółami —

nie mieliśmy czasu pogadać, zresztą ich stan nie sprzyjał
pogawędkom.

Miałem dyżur do rana. Następnego dnia, jak zwykle, po­
szedłem na zajęcia. Pierwszego maja znów miałem dyżur,
ale już na oddziale kardiologicznym. Wiedziałem, że cho­
rych z Prypeci jest więcej i że noszono »ię z zamiarem
zwolnienia dla nich jeszcze jednego piętra, ósmego.

Drugiego maja w telewizji podano, że na miejsce awarii
przybyli E. K. Ligaczow i Ń. I. Ryżikow. Pomyślałem sobie

wtedy, że nie obejdzie się bez nas. studentów medycyny
jeżeli już sprawa doszła do takiego szczebla. W czysto ana­
lityczny sposób obliczyłem, że o wiele łatwiej i szybciej jest
zebrać zrzeszonych studentów, niż lekarzy z wielu szpitali.
Tak wiec czwartego maja rano, w czasie pierwszego wykła­
du. przyszedł nasz dziekan i zapowiedział zbiórkę chłopa­
ków. dodając, że wyjazd jest przewidziany na jedenastą.
Poszedłem do domu, spakowałem kurtkę, sweter, spodnie,
czapkę i coś do jedzenia, upchałem wszystko do plecaka...
Załadowano nas do komfortowego autobusu, przeznaczonego
dla wycieczek zagranicznych, tak że w tamta stronę podróż
mieliśmy wspaniałą. Za to wracaliśmy w czterdzieści osób
autobusem osiemnastoosobowym. Dobra, jakoś to przeży­
liśmy.

Zbiórka przed odjazdem była na uczelni, przy katedrze

kardiologii, gdzie wszystkich nas zmierzono dawkomierzem.
Zakres prac był nam początkowo nie znany. Mówiło się
o pomocy w szpitalach i przychodniach, ale także o kopa­
niu rowów i ładowaniu ziemi. Zabrałem ze sobą na wszelki

wypadek dwa komplety operacyjne i maseczki z gazy.
Wsiedliśmy do autobtisu. było wesoło, żartowaliśmy. Przed

wyjazdem zaaplikowano nam preparaty jodowe. Jeden ze

znajomych krzyczał: «Kiedy w końcu te nieroby pojadą?».
Ktoś mu wtedy przez okno autobusu wylał z menzurki na

głowę ten preparat. Śmialiśmy się dp rozpuku.
Przyjechaliśmy do szpitala rejonowego w Brodiance. gdzie

otrzymaliśmy' przydziały do poszczególnych szpitali wiej­
skich. Podszedł tara też do nas jeden i bardzo ważnych

urzędników resortu z Moskwy; był trochę pod gazem. Po­
wiedział nam. co będziemy robić, i że dzisiaj zaczyna się
ewakuacja . trzydziestokilometrowej strefy. Ktoś z . naszych
zapytał: «A co, z. prohibicją?*. Odpowiedział: .-.Chłopcy! W’

okolicznych rejonach nie ma żadnej prohibicji. Pijcie. ile
wlezie. Ważne, żebyście byli’ zdolni do .pracy. Pamiętajcie
tylko, że jesteście studentami medycyny i że nie wolno
wam zaryć nosem w błoto, zwłaszcza, że iest radioaktyw­
ne®.

Rozwieziono nas po wsiach, zostawiając po parę osób
dla wzmocnienia sił personelu medycznego. Trafiłem do
Kławdijewa. W szpitalnej sali umieszczono mnie i mojego
przyjaciela. Mykołę Michalewicza z Drohobycza. Zostawi­
liśmy rzeczy, bo to już była noc. i pojechaliśmy na szosę.
Tam stanęliśmy, żeby kontrolować samochody które opusz­
czały rejon czarnobylski. Mieliśmy jeden stacjonarny daw­
komierz zasilany z samochodowego akumulatora i dwa DP-5
na baterie. Zostaliśmy tam do drugiej w nocy, potem za-.

JURIJ SZCZERBAK

brał nas lekarz naczelny i spałem do szóstej rapo. A o szó­
stej lekarz powiada: «No, chłopcy, któryś musi pójść ze

mną*. Przyzwyczajony jestem w pracy do gwałtownego
zrywania się ze snu. powiedziałem więc: «Ja pójdę*.' Po­
jechaliśmy daleko, na drogę. Pamiętam. — pole, na polu
kabiny dezynfekcyjne, wóz strażacki, obok stół, na stole
chleb i szklanki. I karetki pogotowia z Połtawy i Żyto­
mierza. Przeprowadzaliśmy kontrole dozymetryczną, spraw­
dzaliśmy autobusy, ubrania ludzi..

Pracowałem od siódmej rano piątego maja do dziesiątej
wieczór szóstego maja — dobę z hakiem. Najpierw nie było
specjalnego ruchu. Nad nami z dużą szybkością latały he­
likoptery wojskowe. Przelatywały. tak nisko nad głową, że

zatykało, uszy. Ruch na drodze pulsował. Duża fala szła od

dziesiątej do pierwszej w południe. Jechały autobusy kijow­
skie. przede wszystkim ikarusy, w kolumnach po siedem-
naście-dwadzieścia samochodów, były też autobusy obu-
chowskie. nowoukraińskie — to takie znajome nazwy, dla­
tego zapamiętałem. W autobusach siedzieli ludzie, m. in.
ze wsi Zalesie — to dwanaście kilometrów od Czarnobyla.
Wtedy jeszcze nie. wszyscy wyjechali, część ludzi -została we

wsi, żeby załadować bydło...”
Pamiętam, lak w tych dniach naprzeciwko tym. którzy

jechali do rejonu awarii., nieprzerwanym sznurem ciągnęły
samochody ciężarowe załadowane bydłem. Zwierzęta nieru­
chomo stały na platformach, tęsknym wzrokiem żegnając
kwitnące sady, pobielone chaty, szmaragdową trawę pod
płotami i rozlane strumienie... Powstał szereg poważnych
problemów związanych z dezaktywacją bydła rogatego.' któ­
rego sierść została w poważnym stopniu skażona radioak­
tywnie- A te krowy, które zdążyły w dodątku paść się
już na łąkach, najadły się świeżej, Wiosennej trawy z pro­
mieniotwórczym jodem i ceźęm. Te zwierzęta zabijano w

rzeźni, a ich tusze magazynowano w specjalnie do tego
eełu wydzielonych chłodniach, w których mięso miało sto­

pniowo uwalniać sie od radioaktywności, wydzielanej przez
jod-131 — izotop o krótkim okresie rozpadu połowicznego.

M. Dracz: ,;W skład naszych brygad wchodziły także
dziewczeta-IaboTaritki. które pobierały od razu ludziom krew

,na leukocyty. W autobusach było dużo rzeczy, mierzyliśmy
je wszystkie dawkomierzami.

Najpierw tworzyły sie korki, potem usprawniliśmy pracę
i puszczaliśmy autobusy trzema rzędami, żeby zapobiec za­
torom. Jeden z nas kontrolował samochód., dwóch nozostą-

. łych sprawdzało ludzi. Ludzie wychodzili z autobusu, usta­
wiali sie w kolejce i pojedynczo podchodzili do mnie. Do

pewnego poziomu napromieniowania jeszcze przepuszczaliś­
my. Tych, którzy mieli poziom za wysoki, wysyłaliśmy, żeby
sie umyli i wytrzeoali rzeczy z kurzu Pewien dziadek miał
bardzo «brudne» buty z cholewami. «Przec-ież myłem je,
chłopcy* — powiedział. «Nie szkodzi, dziadku, trzeba jesz­
cze raz*. Poszedł, umył — od razu zmniejszyły sie wska­
zania na skali. Wysyłano go do mycia już trzeci, albo
i czwarty raz.

Prawie nie było ludzi w wieku od dwudziestu do pięć­
dziesięciu lat. Dlaczego? Powiedziano nam, że albo zwiali —

zdarzało sie. że zostawiali swoje dzieci czy starych rodzi­
ców — albo zostawali tam, na. miejscu awarii, żeby poma­
gać w pracy. Dlatego przede wszystkim szli pomarszczeni
i zgarbieni staruszkowie i małe dzieci. Sprawdzaliśmy także
wielkość tarczycy u dzieci. Mieliśmy wytyczne, że jeżeli
tarczyca dziecka wykazuje dwukrotnie większe napromie­
niowanie od tła. to takie dziecko należy natychmiast hos­
pitalizować. Nie spotkałem się. z takim przypadkiem.

. Po przejściu przez punkt kontrolny ludzie znów wsiadali
do autobusów. Uważano ich za «czystych», bo rzeczywiście
sie myli. Spotkałem, co prawda, autobusy z wysokim po­
ziomem napromieniowania. Nasi chłopcy wyłapali kamaza,
który wykazywał coś nieprawdopodobnego. Był z Prypeci.
Wywieźliśmy zaraz tego kamaza w szczere pole, jakieś
sześćset metrów dalej, i zostawiliśmy.

Kolumny szły cały'dzień. Pod wieczór wywożono mają­
tek ewakuowanych. Oddzielnie wieziono duże rzeczy na

traktorach z przyczepami. Wyłapaliśmy około dziesięciu bar­
dzo. «brudnych» (z zakurzonymi rzeczami) przyczep i wysła­
liśmy je do myjni.

W nocy postawiliśmy na stole lampę i siedzieliśmy w far­
tuchach. Podjeżdżały pojedyncze autobusy z ludźmi, które
doganiały swoje kolumny. Pamiętam — jedzie' traktor „bia-
łoruś”, a w kabinie obok traktorzysty siedzi stary człowiek,
pewnie jego ojciec. Dziadek wiezie kurę i psa i mówi:
«Sprawdźcie-no. mojego psa». Mówię do niego: «Dziadku,
wytrzebcie tego psa porządnie, zanim do nas przyjdziecie*.

Był jeszcze milicjant, młody chłopak w . «gaziku». Mówi:
«Kumie, zmierzyłbyś mi radiację*. A ja do niego: «To wy­
łaź kumie*. On mi na to: «Kumie, kiedy nie mogę wyleźć.
Tyle się najeździłem, tyle nawywoziłem tej radiacji, że już
ńie mam siły wyleźć z kabiny. Nogi wystawie...*. Wystawni
na zewnątrz nogi, zmierzyłem — dużo! — j mówię: «Kumie,
trzeba myć buty*.
■Potem, kiedy zakończyła sie ewakuacja, przeprowadzaliś­
my kontrole medyczne, zestawialiśmy dane z analiz krwi
z innymi danymi. Kierowaliśmy na obserwacje do szpitala
tych, którzy źle się czuli. Wiozłem tych ludzi.

Szóstego maja przywieziono nam ubrania ochronne: czar­
ne koriibinezony. czaplci. buty, maski ochronne. Powiedziano,
że przyjadą reporterzy z prasy. A ósmego maja odesłano
nas do Kijowa. Na zmianę przyjechali studenci z oddziału
stomatologicznego.

Dziesiątego maja poszedłem jak zwykle na zajęcia i wró­
ciłem do pracy w szpitalu. W tym miesiącu mieliśmy wielu
swoich chorych. ■zawałowców — widocznie wskutek stresu,
dużo więc było pracy w bloku. Około iedenastego-dwuńa-
stego maja zauważyłem, że coraz więcej śpię i, nie wysy­
piam sie. Zazwyczaj, wystarcza mi w zupełności pieć-sześć
godzin snu. A tu śpię osiem, dwanaście, nawet czternaście
godzin i dalej jestem niewyspany. Stałem się jakiś nie­
mrawy. leniwy. Zrobiono mi analizę krwi i umieszczono na

ósmym piętrze naszego oddziału”.
Pamiętam te sale na ósmym piętrze oddziału kardiolo­

gicznego. w której leżeli na obserwacji studenci kijowskiej
Akademii Medycznej, pracujący przy usuwaniu skutków
awarii: Maksym Dracz', Dima. Piętak, Kostia Lisowoj. Kpstia
Dąchno i Wołodia Bulda. Przyjeżdżaliśmy tam z profesorem
Leonidem Piotrowiczem Kindzelskim. który konsultował

przypadki, czytał historie chorób, studiował wyniki badań
i analiz...

Teraz Maksym Dracz jest zdrów i ani jemu, ani jego
kolegom nie zagraża jużi żadne niebezpieczeństwo...

...Po konsylium wyszliśmy z Maksymem na obszerny ta­
ras oddziału kardiologicznego, usytuowanego na wzgórzu.
Rortacza się stad piękna panorama Kijowa — pradawnego
miasta nad brzegami Dniepru. Staliśmy w zadumie.

A co się wtedy działo w Kijowie?
Tłumaczyła WALERIA PAWŁOWICZ
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Witold
Gombrowicz to legenda. To nie tylko pisarz,

dramaturg, ale postać elektryzująca ciągle nowe

pokolenia czytelników bezkompromisowością wy­
borów życiowych i artystycznych. Ekscentryk. intelek­
tualny prowokator, samotnik. Paradoksalnie przez dzie­
sięciolecia obecny i nieobecny na naszym czytelniczym
rynku. Na dobrą sprawę nie doczekał sie jeszcze swo­
jego biografa mimo że od jego śmierci minie w przy­
szłym roku 20 lat. Doczekał sie jednak pióra, które u-

wieczniło to co najbardziej ulotne czyli ludzką pamięć
o nim właśnie. Uczynił to nie historyk literatury, lecz
dziennikarka.

Z książką Joanny Siedleckiej „Jaśniepanicz" stykałem
sie na raty. Po przeczytaniu wstępu odautorskiego, na­
tychmiast la odrzuciłem! Bo cóż to za klucz do pozna­
nia „prawdy” o pisarzu — dokumentowanie wspomnień
kucharek, pokojówek, służących, stangretów lip.. którzy
stykali sie z nim na gruncie... raczej nie artystycznym.
A jednak ciekawość przemogła 1 po pewnym czasie

GOMBROWICZA
SPŁACANIE

wziąłem sie za lekturę sprowokowany w iście gomforo-
wiczowski sposób. I utonąłem. Rzadko się zdarza, by w

lekturze nie opuścić jednego choćby akapitu, nie mó­
wiąc już o zdaniu. A okazało sie. że w tym wypadku
jest to możliwe. Czyta sie — mimo wcześniejszych uprze­
dzeń — powoli, ze smakiem, ale i od deski do deski.

Autorka zastrzega sie wprawdzie, iż nie miała aspi­
racji biograficznych, a jedynie chciała oddać głos po­
staciom „drugiego planu”, takim którzy prawdopodobnie
nie sięgnęliby po pióro. A mimo to relacje, wspomnie­
nia, czasem pojedyncze obrazki, fakty, ułożyły sie w

niemal kompletną biografie pisarza. A przy tym stała
sie historią rodziny Gombrowiczów, historią pewnej sfe­
ry. pewnego pokolenia — przyczynkiem do jego losu
zbiorowego.

Zaczyna sie właśnie od rodziny. Dostaliśmy' niemal

sagę rodzinna. Razem z autorką poznąjemy ekscentrycz­
ny rodowód Witolda. Do łez zaśmiewamy sie z różnych
fanaberii i dziwactw arystokracji i ziemiaństwa sprzed
kilkudziesięciu lat Właśnie po to byli potrzebni boha­
terowie „drugiego planu” — ich prostota i naiwność u-

wypukla i swoiście komentuje „fiu-faździu” paru poko­
leń Gombrowiczów i Kotkowskich (blisko spowinowaco­
nych). Oddaje pięknie atmosferę w jakiej wyrastał Wi­
told — czyni jaśniejszymi opinie, jakie o Polakach wy­
dawał. Jednocześnie razem z autorką wędrujemy po
miejscach, w których pisarz mieszkał lub bywał. Pozna-
iemy scenografie późniejszych tematów literackich, cza­
sem wręcz pierwowzory postaci. Środowisko, które bez­
litośnie ośmieszył i wykpił.

Na kartach książki odnajdujemy też liczne grono przy­
jaciół, w którym obracał się Gombrowicz w stołecznych
salonach artystycznych, czy w „Ziemiańskiej” i „Zodia­
ku”. Siedlecka słuchała lub odgrzebała wspomnienia m.

in.: Tadeusza Brezy, Miry Zimińskiej-Sygietyńskiej, Ewy
i Stefana Otwinowskich. Eryka Lipińskiego. Kazimierza
Brandysa, Janusza Minkiewicza. Kazimierza Rudzkiego,

Opisane w zeszłym tygod­
niu wprowadzenie nowej
książki ńa rynek czytelni­

czy „Muzeum Narodowe w

Krakowie. Historia i wybór
zabytków” („Arkady”, War­
szawa 1987, cena za egzem­
plarz 2.800 zł) dotyczy jednej
z najważniejszych polskich in­
stytucji kulturalnych. Powoła­
no ją do życia 7 października
1879 roku, kiedy Henryk Sie­
miradzki przekazał prezyden­
towi m. Krakowa Mikołajowi
Zyblikiewiczowi „Pochodnie
Nerona”. Pisze o tym we wstę­
pie Tadeusz Chruścicki. Idea
powołania Muzeum Narodo­
wego w Krakowie przyświeca­
ła potem innym zaborom, ale
gród podwawelski zarówno ze

względu na olbrzymia ilość za­
bytków ruchomych i nierucho­
mych, jak i stworzenie odpo­
wiedniego kierunku studiów
na Uniwersytecie Jagielloń­
skim, pierwszeństwo objął tu­
taj i pierwszeństwa tego do
dziś dnia nie oddał. Muzeum
miało wiązać sie głównie z

zamkiem królewskim na Wa­
welu, ale tamte zbiory uzy­
skały już w międzywojennym
20-leciu takie znaczenie, że ta

krakowska (w sensie lokaliza­
cji w samym grodzie) placów­
ka poszła własna drogą roz­
woju. Zaczęło sie przecież da­
wno, chyba dawniej niż wy-

stawy starożytności tak pięk­
nie eksponowanie w odnowio­
nych Sukiennicach ze szczęśli­
wie przekazana na cele ekspo­
zycyjne odpowiednia częścią.

Muzeum Narodowe jest po­
tężną instytucja gromadzącą i
eksponującą zbiory głównie
dzieł sztuki. Historia niefor-

szanie wartości. Nawet epok.
Współczesny sposób pokazy­
wania obrazów jest inny, no­
wocześniejszy i ściany Galerii
w Sukiennicach, zbioru Szo-
łayskich różnią się znacznie od
tego, co normalnie pokazać
musi Oddział MN — Dom Ja­
na Matejki. Tam sposób poka-
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muzeum
budowy, trwającej bli-
lat, nie wystawia chlu-
świadectwa naszej, lu-

tunnej
sko 60
bnego
dowej współczesności. Jednak­
że istnieje taka nadzieja, że za

trzy, cztery lata nowa i stara

część Nowego Gmachu przy
al. 3 Maja pozwoli na pełniej­
sze zaprezentowanie wszyst­
kich części zbiorów malarstwa
i grafiki polskiej i zagranicz­
nej.

Krótko opisane dzieje wysta­
wiennictwa w placówkach
Muzeum Narodowego w Kra­
kowie dają pogląd — również
przez reprodukcję ciekawszych
zdjęć z epoki — na sposoby
komunikowania sie z publicz­
nością. Widać wyraźnie jak
wystawy zabytków, różnych
polskich starożytności gęstnia­
ły na ścianach sal wystawien­
niczych. Było to często mię-

Swiatopełka Karpińskiego. Z ich ust poznąjemy dziwac­
twa i precyzyjny intelekt Witolda. Słuchamy wspom­
nień — a każde z nich mogło by być perłą wśród aneg­
dot krążących o pisarzu. Nawiasem mówiąc, autorka nie
próbuje nawet weryfikować ich prawdziwości, to ma

czynić czytelnik. I słusznie. Lektura tym przyjemniejsza,
bo wolna od stereotypów, mentorstwa i dydaktyki —

znów jak u Gombrowicza!
Joanna Siedlecka zadbała też o w miarę możliwości

szeroki wachlarz wspominających. Nakłoniła nawet do
rozmowy niechętnego (czemu — sprawdźcie sami) Gom­
browiczowi Jerzego Andrzejewskiego. Przytacza też peł­
ne... dystansu wrażenia Adama Ważyka.

W podobny sposób opisuje argentyńskie i francuskie
lata pisarza. Słuchamy: Andrzeja Wajdy, Jerzego Stefa­
na Stawińskiego. Stanisława Wisłockiego. Krystyny Za­
chwatowicz, Janusza Odrowąża-Pieniążka, Ksawerego
Jasieńskiego. Zbigniewa Herberta. Sławomira Mrożka
i wielu, wielu innych. Gombrowicz w tych spotkaniach
wypadał różnie. Jednych lekceważył, innych egzaminował,
wielu prowokował we właściwy sobie sposób, przed nieli­
cznymi pokazywał smutne oblicze emigranta-tułacza wal­
czącego samotnie z tęsknotą.

Za pośrednictwem autorki rozmawiamy nawet z Bar­
barą Witek-Swinarską. autorką głośnego skandalu pra­
sowego („wywiad” z Gombrowiczem w „Życiu Literac­
kim” 1963/38), który ostatecznie zniechęcił pisarza do

powrotu do kraiu. Dzięki relacjom Gustawa Holoubka
i Tadeusza de Viriona poznąjemy też pośmiertne pery­
petie związane z drukiem i wystawianiem na teatral­
nych ueskach spuścizny po pisarzu.

Jak sami Państwo widzą, książka to raczej' nietypo­
wa, bo jak łatwo się domyślić, na zebranie tych wspo­
mnień potrzeba lat. I choć jest to niewątpliwa przygoda
dla autora, to jednak Joanna Siedlecka dała wyjątkowy
przykład solidności, dokładności, pracowitości i rzetel­
ności dziennikarskiej. Coraz rzadsza to cecha. W dodatku
autorka realizowała swój pomysł niemal „w ostatniej
chwili”, gdyż dzisiaj wielu bohaterów książki nie ma już
wśród żywych. Wykrusza się gombrowiczowskie poko­
lenie. Siedlecka wykonała więc zupełnie wyjątkowa pra­
cę dokumentacyjną, do której x pewnością będą sięgać
przyszli biografowie.

Sama książka pisana jest swobodnym, wartkim, dia­
logowanym językiem. Właściwie jest rozbudowanym re­
portażem. Ma też jednak zasadnicze braki, ale... przez
autorkę całkowicie nie zawinione. Otóż prawie wszyst­
kie relacje spisywane były nad Wisłą, a przecież do­
tyczą często miejsc odległych. Możliwości finansowe o-

graniczyły zagraniczne penetracje Siedleckiej do zale­
dwie kilkudniowego pobytu w Paryżu. A bez relacji Rity
Labrosse-Gombrowiczowej czy Konstantego A. Jeleń-

skiego oraz intelektualnych uczniów Gombrowicza w Ar­
gentynie. książka jest wyraźnie niekompletna. A przecież
i „tam” czas płynie i wkrótce nie będzie miał kto wspo­
minać. Życzyłbym autorce, abr niewątpliwy sukces ,.Ja-
śniepanicza” obrócił się w możliwość rozszerzenia 1 uzu­
pełnienia jego kart. Skorzystamy na tym my. czytelnicy,
skorzystają historycy literatury, spłacimy też długoletni
dług jaki mamy względem Witolda Gombrowicza. Część
długu spłaciło już „Życie Literackie” — nagrodę tygod­
nika dla Joanny Siedleckiej, rozumiem jako próbę za­
dośćuczynienia za krzywdę wyrządzcną Witoldowi Gom­
browiczowi w 1963 roku.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

Joanna Siedlecka „Jaśniepanicz” — Wydawnictwo Literac­
kie Kraków — 1987, zł 390.

tów. Ogólnie można powie­
dzieć, że jest to przegląd re­
prezentatywny, bo (mówiąc
schematycznie) wielkim dzie­
łem sztuki jest reprodukowa­
na kolorowo „Orka na Ukra­
inie” Leona Wyczółkowskiego
i wielką pamiątką naródową
jest świadectwo ukończenia

zywania dzieł sztuki i pamią­
tek zbliżony jest do dość dro­
biazgowej ekspozycji zbiorów
Muzeum Czartoryskich (też
części MN w Krakowie). Jest
więc okazja i tu przypomnieć,
że Kraków domaga się po­
nownego uruchomienia zlikwi­
dowanych muzeów — Przemy­
słowego i im. Hutten-Czap-
skich (numizmatyka i sfragi­
styka).

W części katalogowej Fran­
ciszek Stolot dał opis wybra­
nych 182 zabytków sztuki i pa­
miątek. Korespondują one z

reprodukcjami obrazów lub
zdjęć rzeźb, porcelany, mebli,
szat, instrumentów, numizma-

przez Adama Mickiewicza
szkoły Dominikanów w Nowo­
gródku. Ten rytm jest właści­
wy wyborowi dokonanemu
przez pana Stolota; szkoda, że
nie wszystkie reprodukcje są
kolorowe. Ale i tak księga Mu­
zeum Narodowego w Krako­
wie — jak słyszymy — sprze-
daje sie dobrze, ponieważ lu­
dzie coraz lepiej rozumieją, że
kontakt ze sztuką przez książ­
kę, album reprodukcji, jest
wartościowy, że wzbogaca nas

i trzeba stale zaopatrywać się
w takie księgi.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

TEATR
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Podobno Antoszę już w dzieciństwie pasjonował teatr.
Tak przynajmniej wspomina młodszy brat przyszłego
lekarza i pisarza. Antoniego Czechowa. Oczywiście, za­

częło się od teatru „domowego”, w którym ówczesne doro­
słe życie, jak we wklęsłym lub wypukłym lusterku, odbi­
jało sie — przesadnymi po dziecięcemu — rysami kary­
katury. Często okrutniejszej od rysunków, prowadzonych po
papierze ręką artysty dojrzałego.

Te zabawy w teatr wywarły dość wcześnie wpływ na mło­
dego, 20-letniego słuchacza medycyny, który (ok. 1880 r.)
napisał swój pierwszy utwór sceniczny. Utwór bardzo dłu­
go nie znany ani historykom literatury, ani tym bardziej
szerszej opinii publicznej. Dzieło studenta, odrzucone przez
MChAT, spoczywało (bez tytułu) w Wielu gęsto zapisa­
nych ręcznym pismem brulionach, na zapomnianej półce
archiwalnej. Aż do grubo późniejszego odkrycia, że to fak­
tycznie prawdziwy Czechowowski dramat.

Wprawdzie konstrukcja dramaturgiczna Plafonowa — gdyż
tak właśnie niektórzy nazwali sztukę od nazwiska jej głów­
nego bohatera — jest ogromnie rozwlekła, mało spójna,
przeładowana nadmiarem wątków, osób oraz miejsc akcji,
a w podsumowaniu tych wszystkich elementów przekra­
czająca co najmniej dwukrotnie granice normalnego spek­
taklu. to przecież wykazuje bezsporne zdolności sceno,pi­
sarskie i charakterystyczny już styl przyszłego mistrza, au­
tora Trzech sióstr. Wiśniowego sadu, Wujasżka Wani czy
Mewy. Młody dramaturg chciał jednak zbyt dużo pomieścić
w jednej komedii (tragifarsie?) na temat egzystencji zie-
miańsko-inteligenckiej. kupiecko-chłopskiej. salonowo-alko-
holowej, pełnej chciwości, zwierzęcej chuci — dziś powie­
dzielibyśmy: rozpasanego seksu — błazeństwa i głupoty,
nudy i chandry Rosji lat osiemdziesiątych, chociaż daty
nie są tu najważniejsze. A że twórca Płatonowa nie był
jeszcze późniejszym, wspaniałym ironistą z praktyka leka­
rza dusz człowieczych, czyli doświadczonym diagnosta pró­
bującym gorycz satyry społecznej osłodzić syropem liryki —

tu, mimo nieraz naiwnie i nieporadnie brzmiących sformu­
łowań, wyraził cały młodzieńczy bunt przeciw bagnu nie­
prawości i obłudy oraz wzajemnego ogłupiania się tych.

KOMEDIA

I

którzy pod szyldem moralizatorów deprawowali siebie, swe

otoczenie i kraj.
Ową groteskę okrucieństwa, wbrew dziewiętnastowiecz­

nemu rodowodowi wcale nie staroświecka w zasadniczych
przesłaniach, możemy obejrzeć (jeśli pamiętamy!) już po
raz drugi na zawodowel scenie krakowskiej. Płatonowa —

w przekładzie Adama Tama — wystawił przed prawie lł

laty Teatr im. J. Słowackiego, obecnie zaś wznawia (ale
całkiem inaczej) — STARY TEATR. Ktokolwiek orientuje
się w powikłanej strukturze dramatu, temu łatwiej przyj­
dzie pojąć na czym polega (dla jednych) logika, albo (dla
drugich) jej brak w inności scenariusza. Tak. scena­
riusza, ponieważ — co podkreślałem wcześniel — reżyser
przedstawienia, a raczej jego inscenizator, musi być zarówno

adaptatorem dokonującym wyboru motywów oraz wątków
z tasiemcowej materii oryginału, jak i. co może ważniej­
sze, winien „czuć teatr”.

Toteż Płatonow z r. 1971 Jerzego Golińskiego. bynaj­
mniej niewolny od potknięć adaptacyjnych, wnosił prze­
cie na scenę smak teatru Czechowowskiego. Natomiast nad
obecnym widowiskiem, wykrojonym spośród wieloaktowej
sztuki przez ciekawie zapowiadającego sie reżysera filmo­
wego Filipa Bajona — ze scenografia dwóch Katarzyn:
Gintowt i Piwońskiej, z muzyką Zdzisława Szostaka oraz

układem ruchu Marka Lecha — aczkolwiek zawierającym
sporo pomysłów efektownych, czy wręcz efekciarskich, cią­
ży przerost spłaszczonej obrażkowości. Jakby od jednego
do następnego kadru ekranowego. Są zbliżenia — lecz nie
pogłębione psychologicznie — postaci a także sytuacji, wy­
raziste same dla siebie, jednakże brakuje im owej, nie­
uchwytnej czasami dla óka. tkanki teatralnej, nastroju „za­
wieszonego" miedzy grą aktorów a publicznością na wido­
wni. Pomimo podniesienia na proscenium symbolicznej ram­
py kolejowej. która niejako otwiera Bajon swój spektakl.

No. właśnie. Efektowny początek: na przyciemnionym tle
Optiszczoha rampa niby-kolejowa. za nią. wokół grubego fi­
laru czy pnia. przy dźwiękach imitujących stukot kół po­
ciągu przesuwa sie mini-lokomotywa z wagonikami... Jaś­
nieje plan drugi dekoracji. Niczym pod płachtą namiotu-
-cyrku, gdzie zebrano (jak się okaże) ludzką menażerie, na

trawiastej arenie przed wejściem do dworskiego salonu (to
już tło trzecie) przy stolikach ogrodowych siedzą zastygłe
postacie gości 1 domowników młodej wdowy po generale
Wojnicewie. Z boku, jakby sztucznie doczepiona, mizerna
chatka („dom” Płatonowów). Na trawie bawi sie chłopczyk,
który za chwile podnosi rampę. Towarzyska menażeria oży­
wia sie. Reżyser wskazuje po kolei osoby tego osobliwego
zwierzyńca w dramacie-farsie.

W ten sposób inscenizator ukazuje niemal w cudzysłowie.
Jak młodociany Antosza Czechonte bawił się w teatr. Teatr

zwierzęcego okrucieństwa, nudy i chandry, grany już przez
dorosła społeczność Rosji. Cóż kryję się w owej klamrze
inscenizacyjnej? Bajon wyznaje. że podczas pierwszej lek­
tury Płatonowa zauważył „niebywałe przyspieszenie w dwóch
ostatnich aktach i olbrzymią współczesność tego utworu tam
właśnie. Poprzez (...) niejednoznaczność kształtowania sy­
tuacji dramatycznych, poprzez bardzo silny element gry
międzyludzkiej, wysoki stopień samoświadomości głównych
bohaterów oraz agresywność eksponowania (ich) własnych
oczekiwań (...) To wszystko kazało mi odczytać ostatnie dwa
akty poprzez pryzmat młodych gniewnych z lat pięćdzie­
siątych. Toż to młody Osborne (...) młody Albee (...) Naj­
pierw (wiec) zaadaptowałem akt czwarty, potem trzeci, dru­
gi... Najwięcej kłopotu miałem z pierwszym”...

Widać to na scenie jak na dłoni. Zabrakło ekspozycji.
Prezentacja postaci — w sensie psychologicznym oraz ich
rozwoju scenicznego — kuleje tak znacznie, że ktoś mało
zorientowany w tekście nierychło. a może w ogóle nie

pojmie. dlaczego i w jaki sposób aż tyle osób dramatu
uległo niezwykłości albo czarowi Płatonowa? Niby wygła­
sza on prawdy obrazoburcze, gorzko i otwarcie, niby opę­
dza się od czyhających wciąż na niego kobiet etc„ ale ni­
czego. prócz oślizłego cynizmu oraz trywialności i popędu
seksualnego nie uwidacznia odbiorcom spektaklu. Młody
nauczyciel wiejski (Jan Nowicki odgrywa jednak Płatonowa
mocno starszego!) mawia wprawdzie, pomiędzy kolejnymi
sytuacjami erotyczno-pijackimi zmęczonego nieco koguta
salonów, ogródków, czy innych łon natury, słowa porywcze
a gniewne, pozwalające mniemać o jego zmarnowanych rs-

piracjach intelektualno-ideowych. pobrzmiewających szla­
chetnym humanizmem z domieszką szyderstwa, lecz reżyser
i adaptator zarazem uparcie ściąga go na ziemie, do ba­
gienka i gnojówki, do roli „żywego (jeszcze) trupa”. Odra­
żającego kabotyna. Błazna w Skórze tryka. Można i tak.
Nie gorszy mnie wcale pokaz drapieżnej płaskości eroto­
mana . wykorzystującego równie agresywne płaskości (wy­
pukłości?) erotomanek ze dworu, panienek rzekomo nie-
głupich i zwyczajnych dziewczęcych gęsi, a nawet wyrafi­
nowanej wdówki po generale, có to jrk Strindbergoyiyka
Panna Julia, zamiast lokajem, nie gardzi koniokradem,
...wzdychając w upojeniu do Płatonowa. Rzecz nie w gor­
szeniu sie. tylko w akcentach wyrazu artystycznego. Jeśli
Nowicki miał dłuższą przerwę w teatralnych zajęciach, nic
dziwnego, że sięga po środki sprawdzone, np. podczas En-

ąuistowych Z życia glist. Tam przecież był świetnym An­
dersenem (z wypadającą na dywan sztuczna szczęką) i wte­
dy tę zewnętrzność podpierał motywami wewnętrznymi.
Tu, w Czechowie, motywacje zostały poza scenariuszem.
Maska aktorska wydaje się znakomita, bo rzeczywiście Pła­
tonow jest wewnętrznie pusty, wypalony życiowo. Lecz
trzeba ową pustkę zagrać nie powierzchownie, i nie wy­
łącznie „bebechowo”. Choćby sie grało zwierzę. Myślę, że
zawinił głównie scenarzysta, albowiem nie d-c&tarezyt wyko­
nawcy wystarczającej ilaści budulca tekstowego.

Za to Anna Dymna wykazała — choć młodsza życiory-
sowo, acz starsza w sztuce — piękną dojrzałość artystycz-
ną, powstrzymując się od pokus modnego obnażania ciała

ROZPACZY
na rzecz wybornego obnażania duszy, czyli charakterku dod*
dwuznacznej, dumnej (?) dziedziczki Anny Wojnicewej.

Niestety, większość ról potraktował adaptator raczej p»
macoszemu, skrótowo, bez baczenia na ich znaczenie i sce­
niczny proces rozwojowy. Tragikomedie (komedie rozpaczy)
Soni, małżonki pasierba generałowej. Dorota Pomykała zdo­
łała ukazać wcale celnie, pomimo sporego okrojenia roli
ze słów i sytuacji, które w pełni charakteryzują tę skom­
plikowaną postać nie kochającej żony — ale już sylwetką
JeJ zdradzanego męża (Marek Litewka) wypadła blado, żeby
nie rzec: mdło. Co byłoby zgodne z intencjami autora, gdyby
Sergiusz miał (a miał!) tu więcej do powiedzenia. To samo

dotyczy barwnej typologicznie trójki sąsiadów Wojnicewej,
z których Pietrin (Jan Guntner) i Szczerbuk (Leszek Swł-

goń) zostali zredukowani do pozycji statystów, zaś występ
Głagoliewa (Aleksander Fabisiak) ograniczył się do ilu­
stracji tezy o głupawym bogaczu, który nie mogąc kupić
za tysiąc rubli samej generałowej, nie kupił z zemsty jej
podupadłego majątku, co wykorzystał żydowski' dorobkie­
wicz, Wengierowicz (Andrzej Buszewicz) stając się posia­
daczem dalszych dóbr ziemskich. Syn Głagoliewa bęcwal
snobujący otoczenie pobytami w Paryżu (Romuald Marek) tak­
że nie zaznaczył artystycznie swe1 obecności w komedii,
podczas gdy syna Wengierowicza (Rafał Jędrzejczyk) twórcy
spektaklu odzierając z wielu wypowiedzi ważnych dla zro­
zumienia sztuki — choć pozostawiono mu. niemożliwą już
do odebrania ze względu na wymowę ideowa jego scenicz­
nego bycia, dobrze „podana” tyradkę — ubrali bez potrze­
by w strój żydowski. Chyba wbrew studenckim obyczajom
mundurowym carskiej Rosji. I wbrew ambicjom prezentacji
kupiecko-nowoziemiańskiej tej grupy etnicznej.

Całkowicie z pola działania — bo nie widzenia —• znikła
interesującą, pokrętna osobowość Mikołaja Tryleckiego (Ed­
ward Lubaszenko). Młody lekarz, brat żony kontrowersyj­
nego (łajdaka?) nauczyciela, snuje się po scęnie u Bajona
właściwie nie wiadomo po co. A wiadomo z lektury, ie
odgrywa on istotna rolę w utworze, jak każdy lefcart
na kartach Czechowowskich dramatów „fałszywych gestów
i póz”. Nieco więcej szczęścia (trudno było jej nie uwzględ­
nić w adaptacji) miała Sasza (Dorota Segda) siostra Miko­
łaja a nieszczęśliwa żona Płatonowa. Zakcehąną
w Platonowie — bez podania głębszych motywów — idiotkę
Manię Greków, udawała Lidia Duda. Osiłka-koniokrada, a-
manta generałowej, grał z werwą aż do swej scenicznej
śmierci — Ryszard Łukowski. Jako pułkownik w stanie spo­
czynku. Trylecki — ojciec Saszy i Mikołaja, spoczywał dłu­
go na fotelu i chrapał tak głośno jak później strzelał z du­
beltówki: Tadeusz Jurasz. W roli kupca Bugrowa pojawił
się Henryk Majcherek, a zabieganego woźnego sądowego
przedstawiał w biegu z papierkiem oraz po papierki (ru­
blowe) Bolesław Nowak. Beacie Rybotyckiej i Juliuszowi
Grabowskiemu przypadł zaszczyt reprezentowania służby
dworskiej. Resztę obsady ludowej (goniącej koniokrada aż
do krwawego zakończenia) stanowiły anonimowe cienie. .

Widowisko. Jako się rzekło, miało kilka ciekawszych
! wcale zgrabnych „ładnych" momentów, ale było bardziej
ilustracyjno-filmowe. niż teatralne. Przynajmniej w klima­
cie. Niezbyt rosyjskim. Zresztą, kiedy moda (kinowa zwłasz­
cza) na uwspółcześnianie klasyki, to i aura rodzajowa scho­
dzi na dalszy plan. Zostają nagie dusze. I nie tylko.

JERZY BOBER

WIARA UCZONYCH (1)

BU ukazaniu sie (w 1985 r.) polskiego przekładu ko-

lejnej książki Hoimara von Ditfurtha „Nie tylko
z tego świata jesteśmy”, na łamach jednego z ty­

godników katolickich ukazała się JeJ entuzjastyczna recen­
zja. Entuzjazm recenzenta, który prawdopodobnie ograniczył
się do przeczytania „Noty od Wydawcy”1 wyraził się w za­
chwycie. że oto „sławny uczony" zdeklarował się jedno­
znacznie jako człowiek wierzący.

Brak wprawdzie statystyk dotyczących światopoglądu
uczonych, mimo to zachwyt wspomnianego recenzenta musi
budzić zdumienie, gdyż jeśli chodzi o wierzących uczonych
Ditfurth z pewnością nie jest białym krukiem.

To. że książką nie zainteresowały się inne pisma kato­
lickie wynika z faktu, że wiara jej autora, profesora neu­
rologii i psychiatrii w Heidelbergu. Jest bardzo odległa od
chrześcijańskiej ortodoksji. Dowodem, jednym z licznych,
może być sposób potraktowania przezeń pojęcia „transcen­
dencji”. czyli — upraszczając — „tamtego świata”. Dla teo­
loga jest to „obszar” istniejący poza światem materialnym.
Dla Ditfurtha natomiast transcendencja to ta część mate­
rialnego świata, która dotąd nie została Jeszcze przez czło­
wieka pę^nana.

Nie próbując streszczać głównych wątków wspomnianej
książki, warto przeeież. jak się wydaje. przytoczyć dwie wy­
powiedzi jej autora. Jedna ze wstępu, drugą z epilogu:

„Teolodzy i przyrodnicy od dłuższego już czasu nie, dy­
skutują poważnie nad tym. czy istnieje tylko ten świat,
czy też jest jakaś pozaświatowa rzeczywistość... Dyskusje
ustały bynajmniej nie dlatego, że sprawa została rozstrzy­
gnięta. Teolog z góry zakłada istnienie tamtego świata...
Dla przyrodnika natomiast tamten świat w ogóle nie sta­
nowi przedmiotu iego rozważań (jest dlań najwyżej zjawi­
skiem psychologicznym lub religijno-społecznym). Spór
ucichł, ponieważ przeciwstawne sobie obozy osiągnęły kom­
promis”. a jest on wyłącznie następstwem tego, że „obie
strony zmęczone długim sporem ogłosiły, że prawda jest
podzielna.”

Ditfurth natomiast uważając, iż prawda Jest niepodziel­
na. podejmuje ryzykowna i raczej nieudana próbę „powią­
zania religijnych i naukowych wypowiedzi o święcie w je­
dnolity obraz.”

W zakończeniu, w rozdziale zatytułowanym „Ewolucja a za­
światy” zaskakuje dla odmiany czytelnika twierdzeniem:
„niczego, co zostało powiedziane w tej książce nie wolno
pojmować dosłownie... Poprawnie rozumiane, wszystko spro­
wadza sie do przekonania, że poznanie prawdy nie jest nam

dane... Toteż wszystkie wypowiedzi w tej książce należy ro­
zumieć jako spekula'ywnie naszkicowane obrazy. Ńie służą
one obiektywizującemu ujęciu sprawdzalnych stanów fak­
tycznych. Nie sa także naukowymi wypowiedziami przy­
rodniczymi.”

A Wracając do słów wypowiedzianych na wstępie dodaje:

„Pokój, który pozornie zapanował obecnie między naukami
przyrodniczymi a teologią. Jest pokojem złudnym. Jest nim
choćby dlatego, że ten. kto nie chce sie zadowolić tylko
jedna z dwóch propozycjii prawdy, musi żyć z rozszczepiona
świadomością.”

Czy rzeczywiście każdy fizyk, chemik, matematyk wzglę­
dnie biolog nie będący zwolennikiem monizmu materialis-
tycznego, żyje w stanie rozszczepionej świadomości?

Omawiając to zagadnienie P. Roąueplo w szkicu „Czy
wiara musi być trudna?” ’ pisał:

„Świat wiary i świat nauki reprezentują dwa typy my­
ślenia. dwie mentalności... Wierzyć, to znaczy godzić się na

pewność czegoś, co nie zostało udowodnione. Otóż taka zgo­
da może być szczególnie trudna dla umysłu nawykłego do
naukowego sposobu myślenia”, ponieważ .mentalność nau­
kowca domaga się dowodów". W rezultacie — „to. co dla

ROZSZCZEPIENIE
wiary jest tajemnica, dla rozumu wydaje sie trudnością
podważającą wiarę”, ponieważ ..istnienie Boga nie jest dziś
dla świata naukowego przedmiotem wiedzy lecz wiary.”

Wynika to z faktu, że „nauka nie zajmuje sie dogma­
tami. a teologia nie jest dziełem nauki... Nauka zajmuje się
badaniami materii... przybiera wiec postać materializmu nau­
kowego”.

Powyższe słowa wydaja sie — pozornie — popierać tezę
Ditfurtha o „rozszczepionej świadomości” uczonych, a przy­
najmniej uczonych zajmujących się naukami ścisłymi.

Zabierając głos w dyskusji na temat „rozszczepionej świa­
domości” zacznijmy od... Ditfurtha specjalizującego się w

neurologii i psychiatrii i spytajmy: jaki wpływ na jego
„credo” wywarły te dziedziny badań medycznych? Idąc da­
lej postawmy, przykładowo, pytania: dlaczego wybitny as­
tronom J. Kepler (t 1630) był człowiekiem wierzącym, a naj­
większy uczony naszych czasów Albert Einstein — agnosty­
kiem?

Podobnych pytań i przykładów można by postawić tysią­
ce. Mimo to. zebrane razem, nie doprowadziłyby do żadnych
uogólnień. Z wyjątkiem może jednego: że są. uczeni wie­
rzący. agnostycy i ateiści oraz tacy, którzy problematyką
religijna nie interesują się w ogóle.

Ditfurth przypomina w swej książce pewną anegdotę.
Otóż Napoleon poprosił słynnego astronoma Laplace’a. aby
wyjaśnił mu swoją teorię powstania Układu Słonecznego.
Kiedy uczony spełnił życzenie cesarza, ten spytał, czemu

w jego teorii nie ma Boga. — „Ponieważ ta hipoteza nie
była mi potrzebna” — miał odpowiedzieć Laplace.

Komentując wypowiedź astronoma Ditfurth pisze:
„Wyciągnięcie z tego wniosku jakoby Laplace był ateistą

świadczyłoby o niezrozumieniu czym sa nauki przyrodni­
cze. Może Laplace istotnie był ateista, ale odpowiedź udzie­
lona Napoleonowi nie etanowi tu żadnego dowodu. Nawet

najpolbożniejszy przyrodnik nie mógłby dać innej. Przyro­
doznawstwo jest próba wytłumaczenia świata bez odwoły­
wania sie do cudów”. Podobnie sadzi prawowierny katolik
Roąueplo, wypowiadając zdanie równie błyskotliwe, co dy­
skusyjne: „naukowiec wierzy mimo cudów”.

Cóż więc można powiedzieć o „wierze uczonych”?
Wydaje się. iż problem wiary uczonych jest problemem

pozornym. Nie należy zapominać, iż we współczesnej nam

epoce ogromna większość uczonych zajmuje sie badaniem
jakiegoś drobnego wycinka materialnej rzeczywistości.
Skrajna niejednokrotnie specjalizacja, a nie próby tworze­
nia wielkich syntez, jest cechą nowoczesnego przyrodoznaw­
stwa. Małżonkowie Curie otrzymali Nagrodę Nobla za od­
krycie radu i polonu, Niels Bohr — za teorię budowy ato­
mu. Max Planck za to, że położył fundamenty pod teorię
kwantów. Werner Heisenberg — za stworzenie teorii „nie-

ŚWIADOMOŚCI ?
oznaczonoścŁ Watsona ł Cricka znamy s ich odkryć nad
rolą DNA. Nagrodę Nobla w 1987 r. w dziedzinie chemii

otrzymali Ch. Pedersen. J. M. Lehn i D. J. Cram za prace
nad „receptorami makrocyklicznymi”. Wszystkie ta odkry­
cia przyczyniają sie w sposób niewątpliwy do poszerzenia
naszej wiedzy o świecie. Czy jednak każde x osobna mogło
wywrzeć bezpośredni wpływ na światopogląd przykładowo
tu tylko wymienionych uczonych? — Pytanie raczej reto­
ryczne.

Żaden z przyrodoznawców w swoich badaniach nad okre­
ślonym. niejednokrotnie bardzo wąskim, fragmentem rze­
czywistości materialnej nie odwołuje się do cudów. Wiele
jednak wskazuje, że część z nich, cudów, o których mówi

religia. nie wyklucza.
Wydaje się więc, że ma słuszność autor szkicu pt. „Czy

wiara musi być trudna?”, kiedy pisze, iż .najwygodniej­
sze rozwiązanie dla intelektu stanowi rozgraniczenie
dwóch światów: zdeterminowanego świata rozpatrywanego
przez naukę oraz świata wiary. Rozgraniczenie to ma zre­
sztą charakter tak uzasadniony, iż w znacznej mierze wy­
klucza mówienie o Bogu w sposób naukowy.” Ale — do­
daje zarazem — „To rozgraniczenie dwóch światów... spra­
wia, że wiara naukowca sama przez się skłania się ku fi-
deizmowi i szuka egzystencjalnego oparcia w przeżyciu re­
ligijnym...”

Można by autorowi tych słów postawić zarzut przesady,
a przynajmniej zapytać, na podstawie jakich statystyk i son­
daży doszedł do tego rodzaju wniosków. Można by. gdyby
nie fakt, iż problem „wiary uczonych” jest problemem wy­
dumanym. Nie ma bowiem dowodów pozwalających na

stwierdzenie, że wiara lub niewiara uczonych kształtują się
w sposób odmienny niż u setek tysięcy czy milionów ludzi,
których myślenie charakteryzuje refleksja nad. człowiekiem
i światem.

Komentując „przepowiednie” pewnych myślicieli XIX wie­
ku. którzy twierdzili, iż w miarę pcs'ępu nauki będzie się
kurczył obszar świadomości ludzkiej pozostający pod wp’y-
wem ręligii — można by powiedzieć przewrotnie, że odkry­
cia Kopernika, Keplera i Galileusza ukazujące obraz śiwiatą
sprzeczny z panującymi wówczas, a opartymi na Biblii, wy­
obrażeniami ani o cal nie ograniczyły wówczas wip'yv/6w
wiary. Nie tylko mas ludowych, ale i większości intelek­
tualistów.^

Stwierdzając to. nie wolno równocześnie zancminr.ć. fę
w dokonującym się w XX stuleciu procesie laicyzacji i ,.de-
sakralizacji” świata określony swój udział ma także nruk*.
Chociaż można by dyskutować, czy jesłt to udział decy«
dujacy.

Różnymi drogami dochodzą różni ludzie do niewiary czy
choćby do sceptycyzmu religijnego wyrażającego się odrzu­
caniem tych czy innych dogmatów. I. choć ateizm. Jak t*
stwierdził Sobór Watykański II, stanowi jeden z najbardziej
znamiennych dla naszej epoki „znaków ctzasu”. trudno by­
łoby dowieść, że główną prowadząca do niego dróga fest
akurat pilne studiowanie nauk przyrodniczych. Wydaje sie,
iż o wierze uczonego — podobnie jak o wierze milionów
nie-uczonych — w stopniu o wiele większym decydują ta­
fcie złożone i różnorodne czynniki jak np. tradycje ro­
dzinne. wychowanie, środowisko. Wiara bowiem ma rów­
nież swoje socjologiczne i psychologiczne uwarunkowania.

Arabskie przysłowie powiada, iż bardziej jesteśmy dzie­
ćmi swych czasów niż swoich ojców. I dlatego nie jest za­
pewne rzeczą przypadku, że. magia zajmował sie zarówno
Albert Wielki (+1280), teolog, jeden z najwszechśfecnniej*
szych umysłów średniowiecza jak i najwybitniejszy lekarz

swych czasów Arnold de Villanova (t l3Il). 2ę w riewroga
moc „czarownic” wierzyli niejednokrotnie znani ludz!- Od­
rodzenia Jak np. Paracelsus. J. Reuchlin. Pico de Mfean-
dola. wybitny matematyk i lekarz G. Cardano (+157"'. a

nawet Er. Bacon (+ 1626) uważający teologię za wrega nruki.
Jeśli wierzyć historykom, dwaj sławni astronomowie —

J. Kepler i Tycho de Brahe — zajmowali sie ubocznie wróż­
biarstwem.

Alę nie jest również przypadkiem, że wśród tych, którzy
krytykowali wiarę w czary i czarownice, znajdował się nie

tylko wybitny lekarz J. Wier (XVI w.), ale także szereg

duchownych, m. in. jezuita Fryderyk Spee (XVII w.\ eb.cć

wiarę w diabelskie kochanki — czarownice głesił .oficjalny
Kościół.

Temat „wiara uczonych” był tu tylko pretekstem do wy­
sunięcia tezy, że tak naprawdę trudno dać wiarygodną i wy­
czerpująca odpowiedź na pytania: „Dlaczego wierzę?”, „Dla­
czego odchodzę?”,

WIESŁAW MERCIK

fi Wyd. „Pax”, 2) „Nauka 1 technika a wiara*

JPax”, 1969 r.
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Dopiero 28 lat po rozegraniu I Igrzysk
Olimpijskich ery nowożytnej w

Atenach (1896) przeprowadzono we

Francji pierwsze ZJMOWE IGRZYSKA
OLIMPIJSKIE. Ale olimpiada w Chamo-
nix nie od razu otrzymała pieczęć Mię­
dzynarodowego Komitetu Olimpijskiego,

nazwa brzmiaia
„Międzynarodowy Tydzień Sportów Zimo­
wych dopiero w rok później zawody
uznane zostały oficjalnie jako 1 Zimowe
Igrzyska, a ich triumfatorom wręczono
medale.

Nie brakowało historyjek wręcz humory­
stycznych. „Gdy bobsleiści niemieccy zasiedli
przed suto zastawionym stołem weszła policja
i pociągnęła Niemców d>o odpowiedzialności za

naruszanie... prohibicji Nie pomogła interwencja
Komitetu Olimpijskiego. Niemcy przesiedzieli
4 godziny w ratuszu i zapłacili grzywnę. Naj-
komiczniejsze jest to, iż wódkę sprzedają się w

Lakę Placid zupełnie oficjalnie...”.

WSPANIAŁY SKOK

ZIĘTKIEWICZOWA GRA NA...

FORTEPIANIE

Polska wysłała do Chamonix bardzo skromną
ekipę, trzech narciarzy: Fr. Bujaka, A. Krzep­
towskiego i Sz Witkowskiego, łyżwiarza L. Ju­
ce wieża i startujący poza programem patrol
wojskowy Na wysłanie liczniejszej nie było
funduszy W ekipie znalazła się natomiast jedna
kobieta — E. Ziętkiewiczowa. Wyjazd tej
skądinąd bardzo dobrej narciarki był, mówiąc
delikatnie, nieporozumieniem, jako że’ w Cha-
momx nie rozgrywano konkurencji kobiecych.

~ Pisał „Przegląd Sportowy” —

ętkiewiczowa skazana była na propagowanie
Polski nie na nartach, lecz na... fortepianie,
który zresztą z równym mistrzostwem opano­
wała”.

Ton walce nadawali Skandynawowie zdoby­
wając seryjnie medale.

Od światowej czołówki naszych narciarzy
dzieliła przepaść. Witkowski w biegu na 50 km
•tracił do zwycięzcy oonad 1.40 godziny. Na 18
km Bujak i Krzeotowski zajęli 28 i 29 miejsce.
Załamany Bujak nie stanął do konkursu sko­
ków. „Krzeptowski skakał dobrze, ale z dużą
rezerwą i miękkim odbiciem”, swoimi skokami
33 i 32 m wyraźnie ustępował triumfatorowi
Norwegowi Thamsowl (49 i 40 m). Najlepszy
wynik osiągnął Jucewicz, który w nieoficjalnej
klasyfikacji wielobojowej był 8 na 27 łyżwia­
rzy.

Ną olimpiadzie w Garmlsch-Partenkirchen
(1936) najbardziej liczyliśmy znowu na B. Cze­
cha (była to już jego 3 olimpiada) i St. Maru­
sarza. Ten ostatni miał pecha, przed igrzyskami
przyplątała się ciężka grypa i nasz skoczek po­
jechał do Ga-Pa nie w pełni zdrów. „Miałem
39 st, gorączki — wspomina — lekarze posta­
wili mnie na nogi zastrzykami, ale w dniu kon­
kursu nie byłem jeszcze w pełni sił. Nie byłem
zadowolony ze swojego pierwszego skoku, 73 m,
w drugim było znacznie lepiej, 75,5 m w do­
brym stylu („drugi skok Marusarza — pisał
„PS” — był wspaniały, jeden z najlepszych w

konkursie. Było to tak nieoczekiwane, iż 200
tys. widzów (!) oniemiało a huragan braw wy

wynikach Gronia zaważył brak doświadczenia,
co spowodowało, że wyszedł na rozbieg bardzo
zdenerwowany. Wybił się za wcześnie ż progu
i wykonał w powietrzu figurę, która (niewiele
brakowało) mogła zakończyć się przykrym upad­

kiem. Groń dał tu wprawdzie próbkę swego ta­
lentu i wylądował w miarę przyzwoicie, nie
ustrzegł się jednak podpórki i sędziowie orzekli
skok z upadkiem”.

A potem był bieg na 15 km. „Groń biegł
równym tempem, pracował rytmicznie. Stylowo
jego sylwetka nie odbiega wcale od Finów czy
Norwegów. Po 10 km jest 7. Ostatnie 5 km,
trener Woyna-Orlewicz krzyczy mu do ucha, że
czas zwiększyć szybkość, bo od tych kilometrów
wszystko zależy. Groń na podbiegu biegnie
szybciej niż poprzednio. Na ostatnich kilome­
trach wyprzedza Norwega Knudesena, z którym
po skokach miał równą ilość punktów. Przed
metą dochodzi groźnego Włocha — Pruckera”.

Po biegu trwają gorączkowe obliczenia. Nasz
zawodnik nie wierzył prowizorycznym wynikom
i poszedł... spać. „Nagle obudzili mnie chłopcy,
którzy mieli oficjalne wyniki i zaczęli mnie

podrzucać do góry. Wtedy uwierzyłem, iż mam

medal".
Nie wstydziliśmy się za naszych biegaczy.

Lidia Skoblikowa, która wygrała wszystkie
cztery dystanse w jeżdzie szybkiej na lodzie.
Dodając do tego 2 złote krążki z poprzedniej
olimpiady, stała się absolutną rekordzistką (i
jest nią do dnia dzisiejszego!).

ZŁAMANA NARTA

igrzysk w Grenoble (1968) też wyjechaliś-
bez medali, choć szczęście było tak blisko.

Z
my
Józef Gąsienica startował w kombinacji norwe­
skiej i po skokach był 8, ale przed Polakiem
byli narciarze, którzy znacznie gorzej biegali od
niego. W naszej ekipie liczono punkty i były
nadzieje nawet na jeden z medali Rozpoczął się
bieg. „J. Gąsienica — relacjonował „PS” —

startował z numerem 39, mając pół minuty za

sobą świetnego biegacza ze Szwajcarii, A. Kaeli-
na. Z góry wiadome było, że Polak z nim prze­
gra, ale mając po skokach przewagę 24 pkt. —

mógł stracić nawet 2 min. Taktyka była prosta
— Szwajcar dogoni Polaka, ale ten znany ze

swej niesłychanej ambicji i zaciętości, nie po­
zwoli mu daleko uciec”.

Na 8 km Gąsienica miał straty do Szwajcara tyl­
ko 1,10 min., a więc miał jeszcze spory zapas punk­
tów. „Byliśmy w tym momencie pewni — wspomi-

tylko 106,5 metra. Polak prowadzi wyraźnie po
I serii. Czy wytrzyma ogromne obciążenie psy­
chiczne w drugim skoku? Niestety, Fortuna źle
wybił się z progu i osiąga tylko 87,5 m. Czy to

wystarczy do medalu? Rozpoczynają się ner­
wowe minuty. Szwajcar Steiner skacze 103 m,
ale w sumie ma notę o 0,1 pkt (!) niższą od Po­
laka. Schmidt (NRD) osiąga 101 m, ale też ma

niższą ocenę od Fortuny o 0,7 pkt. Pozostaje
wielki faworyt gospodarzy — Kasaya. Nie wy­
trzymuje nerwowo, złe odbicie i tylko 85 m.

Publiczność jest zrozpaczona. A
reszcie tak upragniony pierwszy
historii polskiego narciarstwa i
wych!

Nie przywiózł natomiast medalu A. Bachleda,
•który w Sapporo stracił formę. W gigancie był
9, w swojej koronnej konkurencji — slalomie

specjalnym był 10.

my mamy na-

złoty medal w

sportów zimo*

Od Chamem do Calgary
buchł dopiero w parę chwil po ogłoszeniu wy­
niku"), co dało mi 5. miejsce”.

V7yniki Polaków były niezłe, 8. Marusarz w

kombinacji norweskiej był jeszcze 7, Czech —

15, Kalbarczyk ukończył bieg
km, jako 0, a nasza sztafeta
pozycji.

łyżwiarski na 10

przybiegła na 7

Kwapień był 12 na 15 km, Bukowski w mara­
tonie — 13. Jako przedskoczek otworzył kon­
kurs skoków S. Marusarz, który był zawodni­
kiem rezerwowym w naszej ekLpie. Była to Już
jego 5 olimpiada I

PECH BRONISŁAWA CZECHA

Przed igrzyskami w St. Moritz (1928) prezes
Płk Bobkowski w wywiadzie dla PS”

mówiąc o naszych szansach powiedział: „Indy­
widualnie liczę na Czecha, ale jeden Bronek
jest ostatecznie tylko jednym Bronkiem. Gdyby
było ich kilku nasze szanse byłyby odmienne”.

Po biegu na 18 km nasz narciarz zajmował
wysoką 5. lokatę j po cichu liczono w naszej
ekipie na medal. Rozpoczął się konkurs skoków.

oto Bronek Czech z drugim numerem star­
towym stanął punktualnie na starcie. Termin

rozpoczęcia konkursu opóźniał się. Powodem
była kłótnia sędziów o miejsce startu. Bronek
stał na rozbiegu w swetrze, a przejmujący wiatr

wyciskał zeń energię cieplną i wzmagał zde­
nerwowanie. Bronek wiedział w tej chwili, iż
cała Polska liczy na niego. Jakie takie skoki i
medal brązowy zapewniony. W,reszcie sędziowie
skończyli spory i Bronek wystartował. Płynął
w pięknym stylu i uzyskał dobrą odległość —

56 m. Niestety nie ustał skoku i upadł”. Nie
, pomógł drugj daleki skok na odległość 60,5 m.

Ten fataJny upadek zadecydował, iż Czech zajął
10 lokatę, co i tak trzeba oceniać bardzo wy­
soko.

♦
■Następna zimowa olimpiada
w Sapporo, ale z powodu wojny chińsko-japoń­
skiej przeniesiono ją do Oslo. Na skutek kon­
fliktu na linii MKO1. i— FIS olimpiadę powie­
rzono St. Moritz (ale bez narciarstwa). W tej
sytuacji Szwajcarzy zrezygnowali. Igrzyska mia­
ły odbyć się ponownie w Ga-Pa. Wybuchła
jednak II wojna światowa i kolejne dwie olim­
piady (w 1944 planowano ją w Cortina d’Ampez-
zo) nie doszły do skutku.

miała się odbyć

MARCHEW CZYK PO RAZ 3.

DEBIUT MARUSARZA

Igrzyskom w Lakę Placid (1932) groziło ban-
kructwo. Z uwagi na olbrzymie koszty podróży

s nie wszyscy zamierzali tam jechać Apel do
’

Europy i Azjj jednak poskutkował i w igrzy-
, skach wystartowało blisko 300 zawodników. „I

oto Ameryka, tak hojnie szafująca obietnicami,
tak Wspaniałe roztaczająca horyzonty przed
światem, okazała się lojalna tylko w chwili,
kiedy ostatni statek zawinął do portu. W ciągu
nocy przemieniła się z serdecznego gospodarza
w bezwzględnego biznesmena dbającego tylko
o własny interes. Goście czuli się w Lakę Placid
jak wśród wrogów".
_

Podobnie jak w St. Moritz bliski medalu był
B. Czech, po biegu był 8. w konkursie oddał
dwa niezłe skoki po 51 m. zdaniem dziennikarzy
zbyt nisko punktowane przez sędziów, co dało
mu ostatecznie 7 lokatę W konkursie skoków
debiutował 19-letni Stanisław Marusarz. Kon­
kurs rozgrywany był w czasie ulewnego deszczu.
„Tam gdzie lądowaliśmy — wspomina p. Sta­
nisław — było kilkadziesiąt centymetrów wody,
istny basen kąpielowy. Pierwszy skok miałem
zupełnie nieudany. Odbiłem się za modno, wy­
konałem jakieś pół salta, cały świat zawirował
mi przed oczami. Deski miałem nad sobą!
Cudem skorygowałem lot, ale i tak wylądowa­
łem częściowo na plecach na 53 m, a na tre­
ningach skakałem po 67 m. Oczywiście solidnie
wykąpałem się. Byłem tak wściekły, że chcia-
lem zrezygnować z drugiego skoku. Ale od razu

przyszła myśl — co pomyślą o mnie w kraju?
Skoczyłem coś ponad 60 m i zająłem 17 miej­
sce”.

W pierwszych powojennych igrzyskach w St.
Moritz (1948) uczestniczyła nieliczna ekipa pol­
ska. która miała udokumentować światu, że
Polska i polskj sport nie zginęły. Chorążym
naszej ekipy był St. Marusarz, dla którego był
to już trzeci występ olimpijski (zajął
kursie 27 miejsce) podobnie jak dla
krakowianina Czesława Marchewczyka.
hokeiści spisał; się najlepiej, zajmując
wane, 6 miejsce

Po olimpiadzie „PS” komentował:

naszej ekipy udowodnił, iż dzieli nas
_____

od elity światowej droga daleka, żmudna, po­
nieważ na niej leży także zapora w postaci
krnąbrności naszych charakterów. Mamy wiele
do zrobienia. Wiele cech ujemnych trzeba wy­
eliminować. Improwizację, lekkomyślność, krót­
kowzroczną zapalczywość. nieobliczalną i często
szkodliwą, bo śmieszną brawurę, nadmierną
łatwość do psychicznych załamań".

CZWARTA OLIMPIADA
PANA STANISŁAWA.;i • •

W 1952 roku po raz pierwszy zimowe igrzy­
ska organizowali Skandynawowie — a konkret­
nie Oslo. Na starcie stanął także St. Marusarz.

Był to już jego czwarty olimpijski występ.
Miał wówczas 38 lat i 25 lat występów na skocz­
niach i trasach narciarskich całego świata,
„Ćwierćwiecze startów i cały czas w czołówce
— to wynik, którym niewielu ’

polskich »por-
towców może się pochwalić. Kariera naszego
skoczka dobiega końca. Jest więc pewne, że
Marusarz da z siebie wszystko. Nie będzie już
w czołówce, ale na pewno nie będzie ostatni"
— tak pisał „PS”. Marusarz skakał w grani­
cach swoich aktualnych możliwości, zajął 27
miejsce na 44 startujących.

Dzielnie poczynali sobie nasi alpejczycy.
B. Grocholska w zjeździe była 13, w slalomie
— 14, a A. Roj ukończył zjazd na 22 pozycji.

w kon-
ho-keisty
Właśnie
punkto-

„Udział
jeszcze

ŁZY SEROCZYŃSKIEJ
Wbrew zastrzeżeniom igrzyska w Sąuaw

Valley (1960) udały się nad wyraz. Także i my
mieliśmy powody do. zadowolenia, a zdobyliśmy
dwa krążki dzięki świetnej postawie naszych
łyżwiarek.

Bieg na 1500 m. „Startująca w siódmej parze
z Amerykanką Omelenczuk, ELWIRA SERO­
CZYŃSKA, jechała swobodnie i pięknie stylo­
wo, łatwo minęła rywalkę. Ludzie dopingowali
Polkę, która niezagrożona wpadła na metę.
Polka uzyskała wspaniały czas, tylko o 0,2 sek.
gorszy od rekordu śwyata".

Kandydatki do medali uzyskiwały słabsze re­
zultaty Ale oto na starcie stanęły Helena Pi­
lejczykowa i wielka ^faworytka — Lidia Skobli­
kowa (ZSRR).

„Ze startu wychodzą równo, trzymają się
razem przez półtora^ okrążenia, na wirażu Pi­
lejczykowa wysuwa 'się naprzód, jest przez
pewien czas pierwsza. Tempo bardzo szybkie
Na 3 okrążeniu Sk&blikowa wysuwa się do
przodu i uzyskuje 25 m przewagi. Pilejczykowa
finiszuje, odrabia dystans, ale wpada na metę
15 m za Skoblikową". Radziecka łyżwiarka wy­
suwa się na I miejseje o 0,5 sek. przed Sero­
czyńską, Pilejczykowa; jest trzecia. Dwa medale
dla Polski! Wielka radość w naszym obozie!

Ten dobry wynik zaostrzył nasze apetyty.
Koronnym dystansem Polek było 1000 m. Se­
roczyńska — mówi trerier Kalbarczyk — star­
towała w parze z Jappnką Tanaką. Narzuciła
bardzo ostre tempo. Międzyczasy były identycz­
ne z rezultatami prowadzącej Gusiewej. Kiedy
Seroczyńska weszła w ostatni wiraż, a do mety
pozostawało już kilkadziesiąt metrów, byłem
pewien jej zwycięstwa.' Nagle na wirażu nie­
uchwytne dla dka potknięcie i nasza nadzieja
upada ną lód". Seroczyńska była niepocieszo­
ną, płakała jak dziecko; ts»

Wielkie brawa zebrały nasze narciarki, w

sztafecie 4X5 km zajęły wysoką 4. lókatę, do
„brązu” zabrakło im tylko 57 sek. Męska szta­
feta była 6.

nał L. Fiszer — że srebro jest w kieszeni. Nie­
stety, Polak między 9 i 10 km złamał nartę, za­
pasową podał mu jakiś trener austriacki, ale
nasz zawodnik nie mógł na niej biec i stracił
cenne minuty".

Po biegu Gąsienica był zrozpaczony: „Co za

straszny pech! Od wielu lat nie złamałem nar­
ty na żadnych zawodach i właśnie musiało mi
się to przydarzyć w walce o olimpijski medal”.
Gąsienica na pożyczonej narcie zajął i tak wy­
soką 6 lokatę.

Tylko jeden celny strzał dzielił biathlonistę
Stanisława Szczepaniaka od brązowego medalu
(był 4). kilka punktowanych miejsc zajęli sa­
neczkarze (4 — Helena Macher i Zbigniew Ga-
wior), polska sztafeta biegaczek była 5. Dobrze
wypadł start Andrzeja Bachledy, w slalomie gi­
gancie był 14, w slalomie specjalnym — 6, a

w trójkombinacji uplasował się jeszcze wyżej,
na 4 miejscu. Gwiazdą igrzysk był Francuz —

J. C. Killy, który zagarnął wszystkie 3 złote me­
dale w konkurencjach alpejskich, wyrównując
tym samym rekord Austriaka Toni Sailera z

Cortiny.

HONOR RATUJĄ HOKEIŚCI
Po 12 latach ponownie Innsbruck organizo­

wał igrzyska zimowe (1976). Austriacy pospie­
szyli z odsieczą MKO1. kiedy niemal w ostatniej
Chwili swoją kandydaturę wycofało amerykań­
skie miasto — Denver. Były to tanie Igrzyska,
gospodarze dysponowali już obiektami z po­
przednich, jedyną nową inwestycją był tor lo­
dowy.

O Polakach lepiej zmilczeć. 19 naszych nar­
ciarzy, 8 saneczkarzy, 3 łyżwiarzy figurowych,
4 łyawiarki szybkie nie potrafili zdobyć dla
naszych barw choćby jednego punktu. Honor
polskiego sportu ratowali hokeiści, uplasowali
się na 6. punktowanym miejscu i dzięki temu

w klasyfikacji punktowej „biało-czerwoni” byli
jednak notowani z dorobkiem jednego punktu...

SUPERSKOK FORTUNY!

GROŃ NA PODIUM!

Rok 1956 — Cortina d’Ampezzo, igrzyska dla
nas historyczne, bowiem Franciszek Groń-Gą-
slenica zdobywa pierwszy medal w zimowej
olimpiadzie dla „biało-czerwonych”! O mało co,
a Groń nie pojechałby do Włoch, dopiero wy­
grana w dużych zawodach w Le Brassus prze­
konała oponentów. W konkursie skoków zajął
9 lokatę. „Po Groniu oczekiwaliśmy nieco wię­
cej — pisał „PS” — skakał poniżej normy jaką
zademonstrował na skokach treningowych. Na

IGRZYSKA NA... ZIELONO

W 1964 roku po wielu latach starań Innsbruck
doczekał się wreszcie zimowych igrzysk. Ale
gospodarze mieli ogromnego pecha, śniegu ani
na lekarstwo, toteż zwożono go z wysokich
partii Alp. Z powodu odwilży ślizgi saneczka­
rzy odbywały się w godzinach... nocnych.

My zebraliśmy na tych igrzyskach srogie
lanie. Medalistki z poprzedniej olimpiady —

Seroczyńska i Pilejczykowa straciły nagle formę
i zajmowały odległe lokaty. Liczyliśmy na me­
dale saneczkarzy, ale upadki Wojnara i Fende-
ra pozbawiły nas nadziei, nie satysfakcjonowały
kibiców tylko punktowane miejsca: Pawelczyk,
Kudzi i Pędraka.

W narciarstwie po cichu stawiano na Józefa
Przybyłę. Jeszcze na kilkanaście dni przed
igrzyskami pobił rekord olimpijskiej skoczni
Berg Isel — 95,5 m. W oficjalnym konkursie
Przybyła miał udany tylko pierwszy skok (92
m) i zajmował 6. lokatę. W następnych skokach
(zawodnicy oddawali po 3 skoki, zaliczano Im do
punktacji dwa najlepsze) miał 87,5 i zaledwie
74,5 m. Spadł na 9 miejsce.

Bohaterką Igrzysk była radziecka łyżwiarka

Olimpiada w Sapporo (1972) rozpoczęła się od
skandalu. Szef MKO1., A. Brundage, postawił-
na swoim i komitet olimpijski zdyskwalifikował
za łamanie praw amatorskich słynnego Austria­
ka — K Schranza.

Nasza ekipa jechała do Sapporo z pewnymi
nadziejami. Stawiano na A. Bachledę, który
wcześniej wygrywał z całą czołówką światową,
liczono też na saneczkarzy i biothlonistów. Ale
jak to często w sporcie bywa, medal zdobył
zawodnik nieznany nikomu na arenie między­
narodowej. Ba, Wojciech Fortuna miał w ogóle
nie jechać do Japonii. Dopiero batalia trenerów
i dziennikarzy sprawiła, że w ostatniej chwili

dołączono go do ekipy
Najpierw skoczkowie walczyli na średniej

skoczni, gdzie gospodarze, zgodnie z przewidy­
waniami, zgarnęli wszystkie 3 medale, a wygrał
Kasaya. Miłą niespodziankę sprawił Fortuna,
który pokonał wielu znakomitych rywali i zajął
6 miejsce. Mimo tak dobrej lokaty zakopiań­
czyk nie był z siebie zadowolony. „Zawaliłem
drugi skok i nie mogę sobie tego darować.
Byłem w stanie pociągnąć jeszcze ze 2 metry
i wtedy lokata byłaby jak się patrzy".

Po tym konkursie trener klubowy Fortuny
J. Gąsiarowski powiedział:

„Mojego zawodnika potraktowano jak piąte
koło u wozu. To zmobilizowało tego nieprawdo­
podobnie bojowego skoczka. Teraz, kiedy w za­
sadzie wykonał już swoje zadanie ponad plan,
myślę, iż będzie maksymalnie ryzykować na

dużej skoczni. Jestem przekonany, że albo upad-
nie i zajmie dalekie miejsce, albo znowu będzie
w czołówce”.

Rozpoczyna się konkurs na Okurayamie. Ty­
siące Japończyków wierzy, że wygrać może

tylko ich rodak. Z numerem 29 spiker zapo­
wiada Fortunę. „Potrzepotal chwilę goglami, aby
zeszła z nich mgiełka i odepchnął się od balu­
strady. Wpasował w tor i kucnął w głębokim
przysiadzie. Szukał szybkości i skupienia na

moment wyjścia z progu. Idealnie! Przez mo­
ment wydawało się, że odbił się za wcześnie.
Pięknie jednak wyleciał do góry, skorygował
lot dłońmi i wyłożył się na deskach jak długi.
I leciał, leciał, leciał... 111 metrów. Nota 130,4
pkt. Co się dzieje? Czyżby komputer zwariował,
o 21 pkt. więcej od Kono. Nie! Długość się poi
twierdza. Szmer podziwu, zdziwienia".

Zdenerwowani faworyci skaczą krótko, Kasaya

TEN NIESAMOWITY HEIDEN

Po 48 latach igrzyska znowu wróciły do
Lakę Placid (1880). Ich organizatorzy podeszli
do sprawy po dyletancku. Mieli wsparcie super­
nowoczesnej techniki lecz brakowało decydu­
jącego ogniwa, czyli ludzkiej wyobraźni, in­
wencji, zaangażowania Obowiązywała zasada —

jak najmniej wydać a jak najwięcej zarobić.
Wioskę olimpijską zlokalizowano w ośrodku
resocjalizacji młodych przestępców. Zle funkcjo­
nował transport, godzinami kibice czekali na

autobusy. Gdy zgasł znicz Włosi rzucili hasło,
nodchwycone przez innych: „Nigdy więcej
Lakę Placid!".

Wyniki sportowe? Wszystkich przyćmił 21-let-
ni łyżwiarz amerykański Erie Heiden, który
startował na 5 dystansach i 5 razy stawał na

najwyższym podium. Tego w historii olimpiad
Jeszcze nie było!

A Polacy? Naszym asem atutowym był mistrz
świata sprzed 2 lat (z Lahti) Józef Łuszczek...
Nie powtórzył wprawdzie fińskiej wiktorii, ale

przecieżbył5na30km16na15km.Tymi
wynikami potwierdził przynależność do czołów­
ki światowej. Także na 5 miejscu uplasowała
się Erwina Ryś-Ferens w biegu łyżwiarskim na

3 km.

BRAWO SARAJEWO!

Ostatnią olimpiadę w Sarajewie (1984) mia­
łem przyjemność relacjonować dla Czytelników
„Krakowskiej” Byłem pełen uznania dla Jugo­
słowian. którzy w krótkim czasie stwo­
rzyli z Sarajewa nowoczesny ośrodek sportów
zimowych; znakomicie zagospodarowali dla po­
trzeb narciarstwa trzy masywy górskie, wybu­
dowali supernowoczesną halę sportową Zetrą.
Włożyli w interes niemało pieniędzy, ale to

wszystko procentuje, bowiem urządzenia spor­
towe pozostały na trasach pod Jahorniną, Bje-
lesznicą i przyciągają turystów.

Oglądałem wielką radość Jugosłowian, kiedy
ich alpejczyk Jurę Franko zdobył pierwszy
medal (srebrny) w historii zimowych igrzysk.
Podziwiałem wspaniałą fińską biegaczkę L. M.
Hamalainen, która wygrywając wszystkie trzy
biegi i zdobywając jeszcze „brąz” w sztafecie,
została królową olimpiady.

My wypadliśmy kiepsko. Jedyne punkty zdo­
byli: Erwina Ryś-Ferens (5 na 1500 m) i Małgo­
rzata Tlałka w slalomie. Przyzwoicie skakał
jeszcze P. Fijas (7 i 17), nie miał nic do powie­
dzenia efcsmistrz świata J. Łuszczek (36 i 41 lo­
kata), dla którego zabójcza okazała się „łyżwa”.'

*

Dziś początek XV Igrzysk w Calgary.
Czy możemy liczyć na jakieś sukcesy?
Odpowiem tak: w 64-letniej historii zi­
mowych olimpiad zdobyliśmy raptem 4
medale, nigdy nie byliśmy potęgą w spor­
tach zimowych, w dodatku wiele dyscy­
plin przeżywa kryzys. Do Calgary posła­
liśmy skromną, 33-osobową ekipę (23 ho­
keistów, 4 narciarzy, 3 łyżwiarzy szyb­
kich i 3 łyżwiarzy w jeżdzie figurowej).
Dlatego cieszmy się z każdego udanego
występu naszych reprezentantów. Każdo
punktowane miejsce będzie już sukce­
sem!

ANDRZEJ STANOWSKI

początku nikt się nie bał, ulegając magicznej
wierze, że to nas nie dotyczy. Prawdziwie wiel­
kie nieszczęścia zawsze zdarzają się gdzieś dale­

ko, przytrafiają się tylko innym. Bo cóż nas mogą obchodzić
amerykańscy homoseksualiści czy narkomani. Poważne osoby
publicznie bagatelizowały sprawę tłumacząc, że większym
zagrożeniem dla społeczeństwa jest palenie papierosów. Lecz
nowe informacje docierały do nas coraz częściej. Coraz bar­
dziej niepokojące, coraz bardziej natarczywe. Pojawili się
u nas pierwsi chorzy. Wraz z nimi do Polski dotarł strach.

Dziennikarze lubią ją nazywać dżumą XX wieku. Efektow­
ne porównanie. Ten kto je wymyślił zapewne niewiele wie­
dział o historii wielkich epidemii. Dżuma, gdy pierwszy raz

dotarła do Europy, a było to w 1348 roku, w ciągu trzech
lat pozbawiła życia 30 proc, ludności. To według ostrożnych
szacunków, niektórzy historycy skłaniają się raczej ku twier­
dzeniu. że przeżyła mniej niż połowa. Nikt nie prowadził
wówczas dokładnej statystyki ale pewne jest, że żadna z li­
cznych wojen nie doprowadziła do podobnego spustoszenia
Europy. Królestwo Francji dopiero w XVII wieku ponownie
uzyskało liczebność równą tej z początku wieku XIV.

AIDS nie Jest dżumą naszego stulecia. Stale aktualizowa­
ne statystyki Światowej Organizacji ZdTowia mówią o stu
dwudziestu tysiącach chorych. Czyli zasięg tej choroby w żad­
nym wypadku nie usprawiedliwia takiego porównania. Pesy­
miści dodają: na razie.

Zespół nabytej niewydolności immunologicznej AIDS
(acąuired immune deficiency syndrom) pierwszy raz został
dostrzeżony w 1979 r„ w USA Do lekarskiego piśmiennictwa
trafił dwa lata później. Te pierwsze zarejestrowane zachoro­
wania dotyczyły piątki młodych homoseksualistów z San
Francisco. Cierpieli na nawracające zakażenie bakteryjne,
pierwotniakowe. grzybicze i wirusowe. Choroba w krótkim
czasie pozbawiła ich życia. Bowiem AIDS niszczy wrodzoną
odporność organizmu na infekcje Nieuchronnym następ­
stwem tei choroby sa ponawiające sie zakażenia, które w

konsekwencji prowadzą do śmierci. Charakterystyczne dla
AIDS jest również, wielokrotnie częstsze niż w całej popu­
lacji. występowanie chorób nowotworowych.

Nie od razu odkryto przyczynę tej choroby. Dopiero w 1982
roku ostatecznie zwyciężyła teoria o jej zakaźnym charakte­
rze. Lecz cały czas trwały intensywne badania. W maju 1983
roku cztery niezależne od siebie grupy badaczy poinformo­
wały społeczeństwo, że przyczyną AIDS jest wirus oznaczo­
ny symbolem HTLV /LAV. Wkrótce we krwi chorych wykry­
to przeciwciała tego wirusa. Dzięki temu odkryciu udało się
po pewnym czasie opracować test wykrywający ich obec­
ność. Dzięki niemu możliwe się stało wykrywanie nosicieli
AIDS. Ludzi, którzy bardzo często sami nie są świadomi bom­
by zegarowej krążącej już w ich żyłach. Szatańskość tej cho­
roby polesa na tym, że okres jej utajenia sięga od czterech
miesięcy do kilku lat. W tym czasie choroba rozwija się nie­
mal bezobjawowo. I choć tylko część nosicieli zapada na

••

pełnoobjawowe AIDS (jak wielka Jest to część — dotąd nie
wiadomo, gdyż nie jest znany maksymalny okres inkubacji)
to wszyscy oni mogą zarażać.

Wciąż nieznany jest powód, dla którego AIDS zaatakował
ludzkość dopiero pod koniec XX wieku. Nic nie wskazuje na

to, aby wirus za AIDS odpowiedzialny powstał wskutek
eksperymentów genetycznych. Teoria wiążąca go z amery­
kańskimi badaniami prowadzonymi na potrzeby armii —

upadła. Obecnie najwięcej zwolenników ma koncepcja Jego
afrykańskiego rodowodu, choć i na jej poparcie brak dosta­
tecznie przekonujących dowodów. Faktem natomiast jest
stale rosnący zasięg choroby i eo gorsza, brak jakiegokolwiek
skutecznego lekarstwa czy szczepionki.

Ponieważ brak skutecznych lekarstw, a badania nad szcze­
pionką są jeszcze niedostatecznie zaawansowane, jedyną
metode ochrony społeczeństwa przed epidemią stanowić może
zapobieganie, I pora tu wrócić na polskie podwórko, jako że
metoda chowania głowy w piasek 1 udawania, że nas to nie
dotyczy, skończyć się może jedynie rykoszetem w postaci
zwiększonej ilości zachorowań. Na pytanie czy zrobiono u nas

wszystko, aby zasięg choroby ograniczyć, odpowiedź musi
być niestety negatywna.

Nie oznacza to oczywiście, że nie zrobiono niczego. Służba
zdrowia, borykająca się ze znanymi powszechnie trudnościa­
mi, w miarę swych możliwości starała się podjąć odpowied­
nie kroki. Tyle, że często na staraniach się kończyło. Do nie-

Zakażenie następuje poprzez krew 1 podczas stosunków
seksualnych, bo również sperma nosicieli zawiera wirusy
AIDS. Nie oznacza to jednak, że każdy kontakt płciowy z no­
sicielem bądź nosicielką kończy się zarażeniem. Aby do tego
doszło, podczas stosunku uszkodzona musi zostać śluzówka,
w przeciwnym razie wirusy nie dotrą do krwi i do infekcji
nie dojdzie. Z tego właśnie powodu choroba szczególnie łatwo
rozpowszechnia się w środowiskach homoseksualistów, którzy
stanowią znaczną większość Jej ofiar. To właśnie stosunki
analne zazwyczaj kończą się uszkodzeniami naskórka. AIDS
nie uznaje też równouprawnienia płci, prawdopodobieństwo
zarażenia kobiety przez mężczyznę jest znacznie większe niż

mężczyzny przez kobietę.
Przeniesienie choroby wraz z krwią powoduje, że do grup

zwiększonego ryzyka należą też narkomani używający wspól­
nych strzykawek oraz biorcy krwi i preparatów krwiopocho­
dnych. O ile jednak stosunkowo łatwo wyeliminować możli­
wość zakażenia wspólnymi igłami (wirus AIDS na szczęście
bardzo źle znosi wysokie temperatury, wystarczy podgrzać
strzykawkę do 60 st. C aby go zniszczyć), o tyle „oczyszcze­
nie” banków krwi z wirusa okazuje się znacznie trudniejsze.

Ostatnią z poważnych dróg zarażenia jest przekazywanie
choroby płodom przez ich ciężarne matki. Zarażone noworod­
ki są niewątpliwie najbardziej tragicznymi ofiarami AIDS.
Brak natomiast dowodów na to że choroby tej nabawić się
można poprzez ślinę, pot czy łzy nosiciela, choć i w tych wy­
dzielinach wykryto obecność wirusa. Badania przeprowadzo­
ne ostatnio wśród amerykańskich dentystów, zdają się taką
możliwość wykluczać. Zaś pewne jest, że kontakty z nosicie­
lami polegające na rozmowie, podaniu ręki czy używaniu
wspólnych sprzętów, nie niosą za sobą żadnego zagrożenia
dla zdrowia.

dawna w stacjach krwiodawstwa zamiast testów oferowano
dawcom ankiety. Mieli oświadczyć, że są zdrowi. Sytuacja
zakrawała na tragifarsę. To przecież charakter tej choroby
stanowi, że jej nosiciel pozostaje tego faktu nieświadomy do
czasu pierwszych objawów, lub do chwili przetestowania
właśnie. Zatem żaden kawałek papieru — testu zastąpić nie
może. Na szczęście sytuacja znacznie się już poprawiła,
wszyscy dawcy sa testowani.

W paru największych miastach Polski powołano do życia
specjalne ośrodki diagnostyczne. Niemniej przykład krakow­
skiego, mieszczącego się przy Klinice Chorób Zakaźnych A-
kademii Medycznej, skłania jedynie do umiarkowanego opty­
mizmu. Nie ukończono jeszcze remontu budynku, w którym
ma się znajdować. Obsadzono dopiero 1,5 etatu — kandyda­
tów do pracy brak. Przyczyną jest zapewne lęk przed AIDS.
Ale najważniejsze jest to, że brak testów. Jak poinformował
mnie prorektor Akademii Medycznej prof. Zdzisław Marek,
z zamówionych 50 000 testów ministerstwo nie przysłało do­
tąd żadnego. Co więcej, nie potwierdziło dostaw. Ośrodek ba­
zuje na razie na skromnej ilości preparatów podarowanych
przez Czerwony Krzyż. Co będzie gdy one się skończą — nie
wiadomo. Dopóki łódzki „Cefarm” nie rozpocznle produkcji
polskich testów, sytuacja podobno nie może zmienić się ra­
dykalnie. Produkcja ma ruszyć lada dzień. Tak się przynaj­
mniej mówi od kilku miesięcy.

A potrzeby są duże. Do ośrodka zgłaszają się zaniepokoje­
ni ludzie, żądają przetestowania. Nie tylko dlatego, że oba­
wiają się choroby. Coraz więcej państw, jako wymóg uzyska­
nia wizy stawia negatywny wynik testu. Zapewne i Polska
stanie przed koniecznością postawienia takiego wymogu. Jut
teras studenci — obcokrajowcy mieli zostać przebadani. Decy-

zja ta wciąż czeka na realizację. Po pierwsze nie mamy
armat

Ale jak Już mówiłem, główna droga rozprzestrzeniania
się choroby wiedzie przeiz seks. Można oczywiście propago­
wać wstrzemięźliwość, niemniej trudno spodziewać się, że

społeczeństwo w całości przestawi sie na pełną monoga-
mię. Jak dotąd Jedynym w miarę skutecznym środkiem
zapobiegania zarażeniu AIDS jest stosowanie prezerwatyw.
Na Zachodzie ich reklamy wkroczyły już do najpoważniej­
szych. niegdyś całkowicie purytańskich gazet. W związku
z AIDS, pastorzy w USA rozdają prezerwatywy po nabo­
żeństwach. W Szwecji, automaty z kondomami zainstalowa­
no w szkołach. Na światowych giełdach podskoczyły akcje
fabryk gumy. Ta hossa zdaje sie nie dotyczyć krakowskiego
„Stomilu”, jedynego w kraju producenta tych specyfików.
„Stomil” produkuje obecnie 25 milionów prezerwatyw rocz­
nie. ze skutkiem widocznym we wszystkich kioskach. Za
kilka lat będzie ich 60 milionów i an,i sztuki wiecej —

bo takie są ponoć możliwości fabryki. Nikt nie wie czy taka
ilość wystarczy.

Nie oznacza to Jednak, źe w Polsce istnieje obecnie szcze­
gólnie duże prawdopodobieństwo zachorowania na AIDS.
Prawdę mówiąc jest wprost przeciwnie. W całym kraju
wykryto jedynie ok. 50 nosicieli, w tym 2 w Krakowie.
Dotychczas na AIDS w Polsce zmarły trzy osoby. Ale jeżeli
już teraz nie zostaną podjęte energiczne
celu zapobieganie, to w krótkim czasie
radykalnie pogorszyć.

Niemniej stan faktyczny 1 odczucia
_______ „ ___

różne sprawy. Niestety, nie ustrzegliśmy się przed przeja-,
wami skrajnego ostracyzmu 1akim otaczam sa chorzy. Ma
on oczywiście przyczynę w naturalnym leku przed zaraże­
niem śmiertelna chorobą, ale przybiera rozmiary zgoła nie­
proporcjonalne do stopnia zagrożenia. Oto chore dziecko
zostaje zmuszone do opuszczenia szkoły. Rodzina zmarłego
na AIDS homoseksualisty zostaje otoczona kompletna izo­
lacją. W szczecińskich akademikach daje znać o sobie ra­
sizm. Ludzie nie chca wierzyć, że towarzyskie czy zawo­
dowe kontakty z chorym nie mogą stanowić zagrożenia
dla zdrowia. Śmiertelnie chorzy ludzie błyskawicznie znaj­
dują się poza nawiasem społeczeństwa, powszechnie od­
mawia się im pomocy. Historia uczy, że w przypadku za­
razy ślepy strach 1est zazwyczaf silniejszy od ludzkiej so­
lidarności. Co nie oznacza, że nie należy próbować tego
zmienić.

Tym bardziej, źe prędzej czy później lekarstwo zostania

odkryte. Raczej prędzej. Zaangażowano zbyt duże środki,
zatrudniono zbyt wielu ludzi, aby miało sie to okazać nie­
możliwe. Tym bardziej, że uczonych dopinguje dodatkowy
fakt. Wszyscy oni wiedza, że w ich laboratoriach toczy
się właśnie gra o Nobla. O miejsce w historii.

A na razie AIDS stawia przed każdym z nas dwa py­
tania. Jak zachować życie? Jak zachować człowieczeństwo?

WŁODZIMIERZ HORAWSKI

kroki, mające na

sytuacja może się

społeczne to dwie
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dla umocnienia wiązi między obu państwami
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Polski minister odbył roz-

«-»-*«-w*.su asnSas

ZSRR Andriejem Gromyką.
Minister spraw zagranicz­

nych PRL odwiedził Lenin­
grad, gdzie spotkał się z za­
stępcą członka Biura Polity­
cznego KC KPZR, I sekreta­
rzem ieningradzkiego Komi­
tetu Obwodowego KPZR Ju­
rijem Soiowiowem.

Członek Biura Politycznego
, minister spraw

zagranicznych ZSRR Eduard
Szewardnadze i Marian Orze-

ryczne sale Smolnego.
W godzinach południowych

odbyło się uroczyste śniadanie

wydane na cześć polskiego go­
ścia przez Komitet Wykonaw­
czy Leningradzfciej Rady De­
putowanych Ludowych.- /

Minister M. Orzechowski-
złożył również kwiaty

'

przed
pomnikiem pamięci bohater­
skich obrońców Leningradu ó--' KC^KPZR*
raz zwiedził znajdujące się tu

’

muzeum.

W godzinach popołudnie- chowski odbyli rozmowy obej-
wyTM M. Orzechowski; wraz; ź mające szeroki zakres, za-ga-

’
—

....

- stosunków dwustron­
nych oraz aktualnej sytuacji
międzynarodowej.

Ministrowie podkreślili, że

zbliżająca się wizyta sekreta­
rza generalnego KC KPZR
M. Gorbaczowa w Polsce bę­
dzie miała szczególnie ważne

małżonką i foworzyszącymi
mu osobami odleciał do kraju.

Opublikowany na zakoń­
czenie wizyty komunikat
stwierdza m. in,, że M. Orze­
chowskiego przyjął sekretarz
generalny KC KPZR Michaił
Gorbaczow.

znaczenie dla umocnienia wię­
zi braterskiej przyjaźni i
współpracy między PZPR i
KPZR oraz PRL i ZSRR.

Rozmowy, które przebiega­
ły, jak zwykle, w serdecznej
i przyjacielskiej atmosferze
wykazały ponownie pełną zgo­
dność poglądów we wszystkich
omawianych sprawach.

Ministrowie podpisali po­
rozumienie między rządem
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i rządem Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich o utworzeniu i dzia­
łalności Ośrodka
i Kultury Polskiej
ku Radzieckim.

M. Orzechowski
E. Szewardnadze zaproszenie
rządu PRL do złożenia ofi­
cjalnej wizyty przyjaźni w

Polsce. Zaproszenie zostało
przyjęte z wdzięcznością.

Informacji
w Związ-

przekazał

Apel do parlamentów
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jak dotąd — pozostają po­
za zasięgiem wszystkich
procesów dyplomatycz­
nych nakierowanych na

zmniejszenie groźby woj­
ny. Olbrzymi potencjał
broni jądrowej na roz­
mieszczonych tu okrę­
tach i okrętach podwod­
nych stwarza atmosferę
wojskowo-politycznego na­
pięcia i wpływa na klimat
polityczny w całym świę­
cie.

Sądzimy — stwierdza
dalej dokument — iż nad­
szedł czas, by siąść za

stołem rokowań i rozpo­
cząć wspólne poszukiwania
bezpiecznych i stabilnych
formuł zapewnienia wza­
jemnego bezpieczeństwa, a

także wzajemnych intere­
sów w innych dziedzinach:
gospodarce, ekologii itp.

Deputowani do Rady

Najwyższej ZSRR gotowi
są do podjęcia aktywnego,
intensywnego dialogu w

różnych formach i na róż­
nych płaszczyznach w spra­
wie wszystkich poruszo­
nych problemów i ze swej
strony proponują przepro­
wadzenie w Moskwie w.

1988 r. spotkania przedsta­
wicieli parlamentów wszy­
stkich zainteresowanych
państw. Spotkanie byłoby
poświęconę wypracowaniu
środków koniecznych dla
ochrony ekologicznej re­
gionu, a następnie konkre­
tnych rekomendacji dla
rządów reprezentowanych
państw. W trakcie .spot­
kania delegaci mogliby na­
kreślić dalsze kroki w kie­
runku umocnienia bezpie­
czeństwa i zaufania oraz

rozwoju pokojowej współ­
pracy w Arktyce i na ca­
łej Północy.

Zatoka Perska

Atak na duński supertankowies

153 mld złotych na wzrost funduszu wynagrodzeń

w służbie zdrowia

Jak przeprowadzić sprawiedliwie podwyżki
w najgorzej opłacanym środowisku?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
temat warunków socjalnych ^f^ucentem

załogi, płac; i warunków prą­
cy. Te ostatnie w „Azotach” dó

najlepszych nie należą, o

czym Alfred Miodowicz mógł
się przekonać zwiedzając za­
kład w towarzystwie sekre­
tarza KW PZPR Edwarda
Gajka,. przewodniczącego/ Fe­
deracji ZZ Pracowników Prze­
mysłu Chemicznego Stefana
Wojtaszka, szefa zakładowej
organizacji związkowej Ry­
szarda Wiśniewskiego i dyr
rektora Jerzego Pyzikowskie-
go.

W Zakładzie Nawozów, . a

konkretnie w pakowni, wiele
prac wykonywanych jest si­
łą ludzkich mięśni, w ten: sam

sposób odbywa się również
załadunek nąwozów ■do wago­
nów i na pierwszy rzut oka
widać, iż praca nie należy do
łatwych.

Z Zakładem Półspalańia za­
poznał gościa kierownik Wie­
sław Sosnowski. Choć na lai­
ku sterownia tego wydziału
może sprawiać imponujące
wrażenie, to jednak większość
procesów musi nadzorować
człowiek. Stąd też planuje się
przejście na sterowanie kom­
puterowe. r'

„Azoty” , są jedynym w kąa-
i krzemu —

materiału niezbędnego dla
przemysłu elektronicznego. Na
rązie produkuje się tutaj 17
ton krzemu rocznie, jednak w

najbliższych latach ilość ta

powinna kilkakrotnie wzro­
snąć, tak, iż zaspokoi się po­
trzeby krajowe i będzie moż­
na pomyśleć o eksporcie.

Po zwiedzeniu Zakładu Al­
fred Miodowicz spotkał się z

aktywem politycznym, związ­
kowym i samorządowym
przedsiębiorstwa. Dyskusja to­
czyła się wokół problemów
płacowych, warunków pracy
co wiąże się z bardzo istotną
sprawą, jaką jest stabilizacja
kadry. Ciężkie warunki pra
cy i niskie płace powodują
fluktuację kadr, a przecież
trzeba pamiętać, iż nie ma ża­
dnego przemysłu bez chemii,
stąd przemysł chemiczny trze­
ba bardziej docenić.

Podczas swojego pobytu
Alfred Miodowicz zwiedził
jeszcze Zakładowy Dom Kul­
tury, zaś w godzinach popo­
łudniowych spotkał się z I se­
kretarzem KW PZPR Włady­
sławem Plewniakiem.

5fl ? redakcyjnej

anteny,®
satelitarnej Z
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parcie dla Boba Dole’a: „Są­
dzę, że Bob Dole będzie zna­
cznie lepszym prezydentem od
Georga Busha".

Narkotyki
Służby amerykańskie are­

sztowały wczoraj wicekonsu-
la kolumbijskiego w Miami za

domniemany zakup 20 kg ko­
kainy twierdząc, że nie obej­
muje go immunitet dyploma­
tyczny. Jest to kolejne oskar­
żenie na szczeblu rządowym
po Panamie i Hondurasie.

Długi
USA zanotowały w grud­

niu 1987 najwyższy deficyt w

handlu zagranicznym w swej
historii — 12,2 mld dolarów

Słaby dolar poprawia nieco
sytuację płatniczą.

CD Ścigany

Urządzenie umożliwia pomiary z dokładnością
do kilkunastu centymetrów przy odległościach

Sięgających tysięcy kilometrów

Nowy program telewizyjny
zatytułowany „Ścigany" przy­
niósł niemal natychmiastowy
efekt. Dzięki informacji uzy­
skanej od telewidzów aresz­
towano na Staten Island jed­
nego z najbardziej poszukiwa­
nych przestępców USA, Da-,
niela Jamesa Robertsa, ucie­
kiniera z więzienia w India­
nie, skazanego za wielokrotne
morderstwa i gwałty.

LONDYN (PAP). Agencja Reutera, powołując sie na

źródła żeglugowe w Dubaju. podała.' że w piątek w po­
łudniowej części Zatoki Perskiej zaatakowany został duń­
ski supertanfkowiec „Kate Maersk”. Prawdopodobnie
ataku na statek dokonały kanonierki irańskie.

Jeden z członków załogi supertankowca poniósł śmierć,
3 marynarzy zostało rannych.

Nikaragua

WARSZAWA (PAP). Rzadko
się zdarza, by konferencję
prasową zwoływano w spra­
wie podwyżki płac dla jednego

' środowiska. Tym razem jed­
nak chodzi o służbę zdrowia, o

grupę zawodową zajmującą
dotychczas najniższe miejsce
w hierarchii wynagrodzeń, li­
czącą 875 tys. pracowników,
których status materialny ma

ogromne znaczenie ogólnospo­
łeczne. O szczegółach tej pod­
wyżki budzącej od dłuższego
czasu emocje nie tylko wśród

bezpośrednio zainteresowa­
nych, poinformował dziennika­
rzy 12 bm. minister zdrowia i
opieki społecznej Janusz Ko-
mender.

Przeciętne wynagrodzenie w

służbie zdrowia ma się zwięk­
szyć w wyniku podwyżki o

14.900 zł miesięcznie. W tym
mieści sfię. 6 tys. zł dodatku
wypłacanego powszechnie z

tytułu wzrostu kosztów utrzy­
mania, a także wzrost pochod­
nych liczonych od płacy pod­
stawowej, m. in. dodatków sta­
żowych, wydatków na nagrody
jubileusizowe i odprawy eme­
rytalne. Operacja podwyżek
ma się zakończyć 1 marca br.

Kwota przeciętnego wzrostu

wynagrodzenia nie oznacza o-

czywiście, że każdy otrzyma

podwyżkę w takiej właśnie
wysokości. Jako minimalną
przyjęto podwyżkę w kwocie
2,5 tys. zł (oprócz dodatku . 6

tys. zł), maksymalna zaś nie
powinna przekroczyć 3-krotnej
wysokości najniższej podwyż­
ki w danym zakładzie.

W wytycznych przekaza­
nych lekarzom wojewódzkim
wskazano preferencje, jakimi
należy się kierować przy roz­
dziale kwot na podwyżki.
Chodzi tu, generalnie rzecz

biorąc, o poprawę warunków
płacowych przede wszystkim
w podstawowej opiece zdro­
wotnej i w komórkach diagno­
stycznych. o wyrównanie rażą­
cych dysproporcji, takich jak
np. bardzo niskie zarobki sta-

żystów-absolwentów akademii
medycznych czy pielęgniarek,
zwłaszcza startujących po
szkole do pracy zawodowej o-

raz zatrudnionych w szczegól­
nie trudnych warunkach (od­
działy intensywnej terapii,
psychiatryczne, ostrych zatruć
i in.). Minister nie ukrywał
zresztą, że podział tych środ­
ków będzie bardzo trudny,
skoro cała w zasadzie służba
zdrowia jest niedopłacana.

Czy operacja ta wpłynie na

przesunięcie służby zdrowia na

lepsze miejsce na drabinie pła-

cowej? Z wypowiedzi mini­
stra wynika, że najwyżej o je­
den szczebel. Po podwyżce
średnia płaca w służbie zdro­
wia wyniesie 90 proc, przecięt­
nego wynagrodzenia w gospo­
darce uspołecznionej, pod wa­
runkiem oczywiście, że tym ra­
zem uda się utrzymać ruch
płac w całej gospodarce, w

wielkości zaplanowanej na ten
rok. Po I półroczu. br. resort

wspólnie z Federacja Zw. Za­
wodowych Pracowników Słu­
żby Zdrowia oceni sytuację.

A zatem mimo
kwoty przyznanej na

funduszu wynagrodzeń
n>ie prawie 153 mld zł),
że jest to podwyżka
znacznie wyprzedzająca
centowe tempo wzrostu płac w

całej tzw. sferze budżetowej i
w całej gospodarce, problem
zapewnienia właściwych rela­
cji płac między służbą zdro­
wia a resztą pracujących wciąż
jest otwarty. Rozwiązanie tej
kwestii w przyszłości resort
widzi nie w doraźnych pod­
wyżkach, lecz we wprowadze­
niu stałego mechanizmu umo­
żliwiającego automatyczny
wzrost płac w służbie zdrowia
stosownie do wzrostu 'wyna­
grodzeń w całej gospodarce u-

społecznionej.

znacznej
wzrost

(łącz-
mimo
spora,'

pro-

Opozycja gotowa do wznowienia dialogu
HAWANA (PAP). 14 partii ii politycznych ugrupowań

opozycyjnych w Nikaragui wyrfaziło zgodę na wznowie­
nie przerwanego w grudniu ub. roku dialogu polityczne­
go z rządem Nikaragui. Przedstawiciele opozycji złożyli
w czwartek oświadczenie, w kWym potwierdzają goto­
wość do współpracy z władzami na rzecz osiągnięcia po­
jednania narodowego. Opozycja zażądała także wypu­
szczenia na wolność wszystkich osób, które zostały aresz­
towane za organizowanie demonstracji antyrządowych.

Rumunia

Przywrócono ruch prywatnych
samcchodów osobowych

BUKARESZT (PAP). TyiMo 10 dni trwała tegoroczna
przerwa w ruchu prywatnych, samochodów osobowych w

Rumunii. Wprowadzony 1 bm. zalkaz ich używania został
odwołany z dnieim 11 bm.

Kuba

Zatrzymano amerykański statek

z ładunkiem narkotyków

WARSZAWA (PAP). W ob­
serwatorium astronomicznym
PAN w Zborowcu koło Po­
znania uruchomiono lasero­
wy dalmierz nowej generacji,
przeznaczony do precyzyjnych
pomiarów geodezy-jno-astrorio- ____

.

mięsnych. Urządzenie. Wyko-' geodezyjne,
nane całkowicie przez pol­
skich specjalistów, przeszło
pomyślnie wszystkie próby.
Przeprowadzono też pierwsze
pomiary. Obecnie po zakoń­
czeniu testów przeprowadza
się kontrolne badania apara­
tury.

Dalmierz umożliwia prowa-
| dzenie pomiarów z dokładno­
ścią do kilkunastu centyme­
trów przy odległościach sięga­
jących tysięcy kilometrów.
Wykorzystuje się go do obli­
czania odległości satelitów od

powierzchni Ziemi — co po­
zwala na ustalenie bardzo do­
kładnych współrzędnych wy­
branych punktów na powierz­
chni naszej planety. Do pier­
wszych badań wykorzystano
francuskie i japońskie- satelity

W przyszłości
nasz, dalmierz będzie współ­
pracował z amerykańskim, sa­
telitą „Lageos”. Laserowe po­
miary znajdują zastosowanie
do obliczania szybkości wiro­
wania Ziemi. Ruch obrotowy
naszej planety służy za pod­
stawę ustalania tzw. astrono­
micznego czasu. Kiedyś obli­
czano go śledząc ..przechodze­
nie” wybranych, gwiazd przez
określony południk. Teraz czas

astronomiczny oblicza się przy
wykorzystaniu obserwacji
sztucznych satelitów.

W co się bawić?

W stanie Floryda 15-letni
uczeń wyrzucony poprzedniego
dnia ze szkoły powrócił do
niej z pistoletem, by wywrzeć
zemstę na gronie pedagogicz­
nym. Zastępca dyrektora szko­
ły znajduje się w stanie kry­
tycznym, 15 uczniów jest ran­
nych.

Notka z Hollywood
Bohater serialu „Rambo”

Sylvester Stallone stwierdził,
że trzeci film pod tymże ty­
tułem był najtrudniejszym
przedsięwzięciem w jego ży­
ciu. Zdjęcia trwały 12 mie­
sięcy, obraz kosztował 43mlin
dolarów i niekoniecznie jest
osiągnięciem sztuki filmowej.

Egzekucje w Pekinie

i Szanghaju
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tek wyroki śmierci przez roz­
strzelanie wykonano na7
przestępcach w Szanghaju.

Skazani oskarżeni byli o do­
konanie morderstw i gwałtów.
Jak poinformowała prasa
szanghajska, jeden z nich
zgwałcił sześć dziewczynek w

wieku 5—9 lat, natomiast in­
ny udusił wartownika straży
przemysłowej, który przyłapał
go w miejscu pracy na kra­
dzieży worka ryżu.

Styl
Amerykańscy hokeiści, zna­

ni dotąd ze swego tak zna­
komitego, jak i agresywnego
stylu gry, mają teraz wy­
wrzeć na publiczności równie
mocne wrażenie stylem ubio­
ru. Olimpijski, kostium kosztu­
je ponad 2 tys. dolarów i zo­
stał zaprojektowany w kolo­
rach flagi amerykańskiej.

HAWANA (PAP), Kutry wojsk ochrony pogranicza
zatrzymały na wodach terytorialnych Kuby amerykański
statek przewożący duży .ładunek narkotyków.

Jak poinformowała w czwartek lokalna agencja ANI,
pływający pod banderą Stanów Zjednoczonych statek na­
ruszył w dniu 6 lutego granicę morską Kuby w rejonie
prowincji Las Tunas. Na jego pokładzie wykryto ponad
3,5 tony marihuany. Aresztowano czterech, znajdujących
się na statku obywateli USA pochodzenia kubańskiego i

portorykańskiego. Obecnie toczy się w tej sprawie ofi­
cjalne śledztwo.

—i-------------- ,---------------------------------------------------------

Przebiegła oszustka

z Ukrainy
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proponowała pomoc, jednym
— w ochrzczeniu dziecka, in­
nym — w poświęceniu mie­
szkania. Równie chętnie spie­
szyła z ostatnią posługą dla
umierających. W rozmowach
okazywała zainteresowanie sta­
nem zdrowia danej osoby, do­
wiadywała się na co choruje,
a następnie okazywało się, że
„całkiem przypadkowo” miała
przy sobie odpowiednie le­
karstwo. Na ogół był to silny
środek nasenny. Po zaśnięciu

ofiary „pomocy” Andrlejczen-
ko kradła najczęściej pienią­
dze i ikony. Nie troszczyła się
o to, co będzie się dalej dzia­
ło z uśpioną osobą. Niektóre
z ofiar jej przestępstw nigdy
się już nie obudziły.

Wykorzystując łatwowier­
ność ludzi przestępczyni po­
trafiła wzbudzić zaufanie. Dla­
tego też wiele osób, którym
udało się przeżyć jej Odwie­
dziny, było przekonanych, że
to, co się im przydarzyło, by­
ło nieszczęśliwym wypadkiem.
Nie powiadamiały więc mili­
cji. Organa śledeże prowadzą
intensywne śledztwo — po­
informował zastępca prokura­
tora generalnego ZSRR Alek­
sandr Katusow.
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Jednym z głównych zadań

w zakresie poprawy warun­
ków życia młodego pokolenia
jest zwiększenie ilości mie­
szkań. Stąd też tak dynami­
czny w latach 1982—84 roz­
wój młodzieżowych spółdziel­
ni mieszkaniowych, powstają­
cych z inicjatywy miejskich i
zakładowych organizacji ZSMP
W województwie tarnowskim
w tym czasie powstało 7 ta­
kich spółdzielni-, z których
trzy realizują program budo­
wnictwa wielorodzinnego, a

pozostałe funkcjonują na za­
sadach spółdzielczych zrze­
szeń w budownictwie jedno­
rodzinnym.

Jeżeli mowa o młodzieży i
jej aktywności gospodarczej
nie należy zapominać o wy­
nalazczości i racjonalizacji,
problemach adaptacji społecz­
no-zawodowej, Ochotniczych
Hufcach Pracy, itp.

Ocenie aktywności produ­
kcyjnej młodzieży w realiza­
cji zadań społeczno-gospodar­
czych województwa tarnow­
skiego poświęcony był jeden
z punktów wczorajszych ob­
rad Egzekutywy KW PZPR,
którym przewodniczył I se­
kretarz Władysław Plew-
niak. Członkowie Egzekutywy
stwierdzili, iż realizacja za­
dań wynikających z uchwał
IX Plenum KC PZPR i VI
Wojewódzkiej konferencji
PZPR spowodowała ze strony
instancji i organizacji partyj­
nych podjęcie istotnych pro­
blemów związanych z wycho-

waniem przez pracę oraz star­
tem życiowym i zawodowym
młodego pokolenia. Potrzeby
młodzieży jednak wzrastają i
ich szybsze zaspokajanie bę­
dzie możliwe przy pełnym
wsparciu organizacji partyj­
nych, kierownictw gospodar­
czych i administracyjnych o-

raz równoczesnej inicjatywie i

zaangażowaniu samych
dych.

W drugiej części
członkowie Egzekutywy
PZPR dyskutowali na temat
stanu i efektów przeglądu
funkcjonowania struktur orga­
nizacyjnych oraz atestacji sta­
nowisk pracy. Atestacji pod­
dano dotychczas 4 975 stano­
wisk robotniczych i 927 sta­
nowisk nierobotniczych. W

wyniku tych działań zlikwido­
wano 131 stanowisk

Członkowie Egzekutywy
stwierdzili, iż dotychczasowy
przebieg przeglądu struktur w

gospodarce i atestacji stano­
wisk jest niezbyt zadowalają­
cy i odbiega od oczekiwań
społecznych. Krytyczna oce­
na dotychczasowych prac do­
tyczy przede wszystkim ob­
szarów związanych z uspraw­
nieniem funkcjonowania służ­
by zdrowia, usług, oświaty o-

raz kultury. Pozytywne efekty,
choć nie na miarę możliwości
i potrzeb, uzyskano w jedno­
stkach gospodarczych, admi­
nistracji państwowej i niektó­
rych organizacjach dotowa­
nych ze skarbu państwa.

(i)

WTRZECH
’

zdaniach

mło-

obrad
KW
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wynosi 1350) stawia region w

bardzo korzystnej sytuacji i
jest powodem satysfakcji pra­
cowników organów ścigania
oraz wymiaru sprawiedliwości
tym bardziej, że wykrywal­
ność sprawców przestępstw
wynosi tu około 81 proc, i
jest wyższa od tej dla całe­
go kraju,
zbędnych
wy stanu

porządku
ści na dorocznej naradzie pro­
wadzonej przez prokuratora
wojewódzkiego w Nowym
Sączu Jerzego Balickie­
go, dyskutowali wczoraj
prokuratorzy Prokuratury Wo­
jewódzkiej oraz prokuratur
rejonowych w Nowym Sączu,
Gorlicach, Limanowej, No­
wym Targu i Zakopanem, a

uczestnikami tej debaty byli
również: prokurator general­
ny PRL Józef 2yta a także
władze regionu: członek
KC PZPR, I sekretarz KW
Partii w Ńowym Sączu Józef

Brożek, wojewoda nowosąde­
cki Antoni Rączka. Zasygna­
lizowano, że stosowanie prawa
prasowego niesie
czeństwo stępienia
krytyki prasowej.

O działaniach nie-
dla dalszej popra-

bezpieczeństwa 1
oraz praworządno-

niebezpie-
potrzebnej

(sś)

Osobliwości z życia... sprzątaczek

Bawełniany
miód

Pszczelarzy z pewnością
zaciekawi informacja o u-

zyskaniu miodu z nekta­

ru kwiatów bawełny. Ta­
ki miód powstał dzięki sta­
raniom egipskich naukow­
ców. Główną jego zaletą
jest brak zawartości cho­
lesterolu. Nadaje się więc
znakomicie dla osób z cho­
robami układu krążenia.

Ktokolwiek miał wątpliwości, czy Dasiek Wyżny ma

w głowie po kolei,, opuszczały go one natychmiast po
przekroczeniu progów jego gabinetu. Stanowił on również
jego apartament mieszkalny. Świadczył o tym nigdy nie

zaścielony. tapczan, na którym za dnia spoczywały wie­
lokolorowe i wielokalibrowe rury z tworzyw sztucznych,
metalowe obejmy, części ogromnych tłoków. Ktoś uwa­
żny mógł stwierdzić, że wszystkie te elementy technicz­
ne spoczywające w pozornym bezładzie porządkuje pe­
wien stały element. Otóż układały się one wokół głęb­
szej wyleżyny odciśniętej w pościeli na tapczanie. Zda­
rzało się często, że docent; nie chcąc naruszać sobie tyl­
ko znanej tajemniczej harmonii owego pozornego bała­
ganu, kładł po prostu pomiędzy-części sprzętu swe ogrom­
ne ciało, niczym jeszcze jeden element nowatorskiej kon­
strukcji. 1

— Ekowitox — tak nazywał się rewelacyjny wynalazek
docenta — urządzenie „pozwalające dotlenić ginące je­
ziora i wszelkie akweny, pozbawione na skutek

zatrucia środowiska szansy na samoczynne odbudowanie
życia biologicznego” — jak pisał w swej pracy.

Paradoks, że W prywatnym mieszkaniu, on, pracownik .

Instytutu Ekologii, realizuje prototypową konstrukcję, da­
wał się, zdaniem żony Haliny, wytłumaczyć charakterolo­
gicznymi cechami męża jego notoryczną nieumiejętno­
ścią układania sobie znośnych stosunków z ludźmi. Pa­
miętała przecież czasy narzeczeńskie, gdy. jeszcze żyjąc
w grzechu, spotykali się w jego kawalerce zawalonej ele­
mentami budowanej w mozole żaglówki. Wówczas to
nie umiał się porozumieć z kierownikiem sekcji żeglar­
skiej, by móc korzystać z klubowego warsztatu, teraz na

przeszkodzie korzystania z pracowni Instytutu stały je­
go. napięte stosunki z profesorem Juraszem.

— Czego chcesz? Przecież cię posłuchałem. Dostał mo­
ją pracę doktorską oprawną w marmurową okładkę —

bronił się niechętnie. Tak, profesor miał swoje hobby.
Prace promowanych przez żlebie magistrów kolekcjono­
wał w okładkach purpurowych, doktorzy stali na półce
jego biblioteki w marmurze.

Ale konflikt był nieuchronny. Młody wynalazca, ob-
sesjomat problemu zagrożenia przyrody, nie umiał ułożyć
harmonogramu swej pracy w zgodzie z biurokratyczny­
mi rytmami budżetu, planu, sprawozdawczości... W chwili
gdy dowiedział się, że będzie czekał ponad rok na otwar­
cie możliwości realizacji prototypu swego urządzenia,
chyłkiem zabrał z Instytutu swoje szpargały, oznajmił
żonie, że od dzisiaj wstęp do jego gabinetu jest zamknię­
ty i zagospodarował po swojemu całe 16 metrów prze­
strzeni mieszkalnej. Żona z dwójką, a wkrótce już trójką,
dzieci przebywała w swoistej izolacji w pozostałej czę­
ści mieszkania.

Konflikt z pozoru tylko miał swe źródło w technicz­
nych obsesjach jej męża.

no prokuraturę generalną, a

ta przyznała mu rację. Ktoś,
kto dzwoni na rachunek fir­
my, dopuszcza się czegoś w

rodzaju kradzieży mienia spo­
łecznego, zaś obowiązkiem
szefa instytucji jest podjęcie
wszelkich kroków, by do tego
nie dopuścić. Człowiek pra-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) zmieniono ze „sprzątaczki” na

„panie sprzątające”.
' I jeszcze jedna, świeża, biu-
'■rowd sprawa — tym razem z

bratniej Bratysławy. Do reda-
■kcji tamtejszego pisma „Sme-

na” wpłynął list od młodych
ludzi, oburzonych faktem, że

* dyrektor zainstalował w ich
■zakładzie podsłuch telefonicz-' cujący „na uchu” zobowiązany.'

ny. Nie to, żeby sam siedział jest do absolutnej dyskrecji!
1 i durch słuchał, co naród o

'

• nim. myśli, ale wydelegował
specjalnego człowieka — na-

■zwijmy go „NN”, który dono-
i si, komu trzeba, ilefsroć kon-
■trolowana przez niego, rozmo-
■wa . okaże się prywatna.

A naród słowacki — podobnie
: jak polski — zwykł rozmowy

prywatne — miejscowe, za-
■miejscowe, a nawet między­

narodowe załatwiać, zgodnie z

logiką, z telefonów służbowych
O konsultacje, czy dyrektor
nie naruszył prawa, poproszo-

stwa pracy, z nowościami w

zakresie środków czyszczenia
i dezynfekcji, a także ze

sprzętem mechanicznym, któ­
ry najczęściej był dla sprząta­
czek nowością.

Ha! V nas program takiego
seminarium byłby trochę in­
ny, bo, jak wiadomo, tze
środkami do czyszczenia nie
jest najlepiej. Konieczne więc
byłoby uzupełnienie szkolenia
o wykład „jak najlepiej o-

szczędzać na mydle”, albo
„jak najskuteczniej zepsuć e-

lektroluks, żeby mieć wymów­
kę przynajmniej na dwa ty­
godnie” Samo seminarium też
musiałoby się nazywać ina­
czej: pamiętam skargę, rozpa­
trywaną przez związki zawo­
dowe pewnej instytucji na

Krzemionkach, w wyniku któ­
rej napis na liście obecności

nie wolno mu ujawniać treści
rozmów, lecz tylko ich chara­
kter. Zarządzenie o podsłu­
chu telefonicznym, choć na

pewno niepopularne, ma prze­
cież swe głębokie i słuszne u-

zasadnienie. Być może kiero­
wnictwa zakładów w Polsce
zechcą skorzystać z tego przy­
kładu i z tej motywacji? Py­
tanie adresowane jest oczy­
wiście tylko do tych naiwnych
dyrektorów, którzy jeszcze te­
go nie zrobili.

LESZEK MAZAN

— J—

Od początku wszystko w tym małżeństwie było nie
tak. Dosłownie. Od pierwszej nocy. Bo krótkotrwałe cho­
dzenie ze sobą rychło miało zostać zwieńczone „pokładzi-
nami”. Dasio i tak poświęcił jej masę czasu zanim ogło­
sił ultimatum: teraz albo nigdy. Miłość miłością, ale bez
spełnienia miłości nie ma. Nie przyjmował dyskusji na

grancie zasadniczym Katolickie wychowanie, „grzech”
zbywał wzruszeniem ogromnych barów. Ich pierwsze
spotkania przebiegały niewinnie. Halinka codziennie naj­
później o godzince-21:30 musiała być w domu. Na straży
cnoty stał w jej domu zegar nieubłaganej babci i w tej
sprawie na nic się zdały nalegania.

— Wychodzę! — oznajmiała o 21.05. Gdy któregoś dnia
zaparł się, że jej nie odprowadzi i tak postawiła na

swoim.
— Dobrze, pójdę sama. Niech mnie zgwałcą pijacy —

oznajmiła bohatersko Przestraszyła się ciężko. Bo on się
nie ruszył: siedział sztywny z obrazy na burcie swej ży­
wicowanej właśnie żaglówki, stanowiącej jedyny, poza
wąskim tapczanem, mebel w tym pokoju. O 21,30, zlana
potem, z sercem w gardle po wysilonym biegu, była w

progu domu.
Nie wiadomo eo się z nimi działo, że się tak na sie­

bie uparli. On miał dziewczyn jle chciał, ona do tej po­
ry nikogo. Pierwsza próba wypadła fatalnie.

— To mi się jeszcze nigdy nie zdarzyło — oznajmił upo­
korzony, zmordowany i wściekły, chroniąc się goły po
godzinnych zmaganiach do swojej łodzi, gdzie nakrył
się żaglem.. Ona leżała odwrócona do ściany, naga, świe­
cąc wypiętymi obłymi pośladkami, i szlochała w podu­
szki. Od początku inicjacia przebiegała nie tak jak być
powinno. Nie dała się rozebrać tylko sama, jak na wi-
życie u lekarza, ściągała po kolei skąpe letnie łaszki.

Spłoszyło to jakoś jego agresywną męskość, z jaką za­
wsze rządził dziewczynami w takiej sytuacji. Ale prze­
cież była wystarczająco zgrabna t ponętna, całowała na

tyle umiejętnie, że wrócił do sił... Niestety, w momencie,
gdy już miało . nadejść grzeszne wyzwolenie od dziewi­
ctwa ona cofnęła się gwałtownie, zapierając dłońmi o

szeroką pierś mężczyzny i zwierała kurczowo nogi. Mę­
czące przerywniki doprowadzały Dasia do kresu wyczer.
pania, a w końcu i do fizycznego kresu „egzaltacji”, jak
kulturalnie określała notem jego małżonka. Na razie nic
nie wskazywało na realność przyszłego związku. Za parę
minut wściekły mężczyzna oodskakujący na jednej bo­
sej nodze, by trafić nogawkę naciąganych z wściekłą de­
terminacją spodni, oznajmiał swoją rezygnację.

— Nie jestem pielęgniarzem w pensjonacie dla nerwo­
wo chorych panienek — oznajmił.

Siedząc już ubrany na burcie łodzi niczym żeglarz, któ­
ry odpłynie- na zawsze w ■niezmierzoną dal, oznajmił
oschle:

— Jest pięć po dziewiątej. Zdążysz do babci. To było
rozstanie.

Po dwóch dnirch — było już późno — usłyszał puka­
nie. Dzwonek był zepsuty. Nie miał zwyczaju zamykać
przed snem swojej kwatery, więc tylko krzyknął: wła­
zić. Usłyszał skrzypnięcie drzwi i nic, żadnych kroków.
Dźwignął się znad swej żaglówki i zobaczył, że ona stoi
w progu. Odruchowo spojrzał na zegarek Była 22.

— Co się stało? — zapytał w nieudanej panice, jakby
istniało podejrzenie, iż wyrzucono ją z rodzicielskiego
domu. Ściślej. z domu jej ojca i despotycznej babci.
Matka nie żyła.

cdn.
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Pół miliona kilometrów bez remontu silnika

Kierowcy MPK przekroczyli normy Ikarusa
Normy przewidziane przez konstruktorów

dla powszechnie wykorzystywanych w komu­
nikacji miejskiej przegubowych autobusów
marki „Ikarus” przewidują, że powinny one

przejeździć 250—300 tys. km bez remontu ka­
pitalnego silnika. W Budapeszcie przeciętne
przebiegi bez reanimacji w warsztacie napra­
wczym wahają się w granicach 200 tys. km.
W Polsce, wbrew obiegowej opinii o tym ja­
koby obce były nam zasady oszczędności i na­
leżytej dbałości o sprzęt, wcale nie są rzadko­
ścią rekordy w przekraczaniu norm ustalo­
nych przez węgierskich konstruktorów. Prym
wiodą tutaj Katowice, które mogą się poch­
walić przejechaniem na przegubowcu ponad
600 tys. km bez remontu kapitalnego. Nie gor­
szy jest też Kraków. Niemałego osiągnięcia
dokonali Ryszard Wójcik i Józef Wojtal —

kierowcy MPK, którzy na autobusie linii nr

125 przejechali do dzisiaj już dokładnie 515

tys. km. Z tej właśnie okazji w piątek do
MPK przybył Laszlo Rakasz — szef służby
serwisowej „Ikarus” w Polsce, by pogratulo­

wać rekordzistom. Obydwaj kierowcy otrzy­
mali także pamiątkowe medale oraz upominki
rzeczowe. Przedstawiciel „Ikarusa” przekazał
również medal na ręce Stanisława Kowalczy­
ka, zastępcy dyr. ds. trakcji autobusowej, w

dowód uznania dla dobrej pracy wszystkich
służb MPK, umożliwiającej właściwe wyko­
rzystanie „ikarusów”.

W trakcie wymiany fachowych uwag wę­
gierski gość poinformował m. in. o planach
„Ikarusa”. Otóż zamierza on w przyszłym ro­
ku rozpocząć produkcję autobusów przegubo­
wych nowej generacji. Mają one być znacznie

zwrotniejsze (większa moc silnika), wygod­
niejsze w prowadzeniu (automatyczna skrzy­
nia biegów, lepsze wspomaganie kierownicy)
oraz podróżowaniu (niższa podłoga ułatwi
wsiadanie i wysiadanie ludziom starszym). Je­
dynym mankamentem będzie znacznie więk­
sze (o około 20 proc.) zużycie paliwa, co nie

jest bez znaczenia w naszych warunkach.

(koź)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
P. Shaeffer: Amadeusz — 19 (doz­
wolone od 16 lat). MINIATURA (pl
Ducha 2): A. Gelman: Ławeczka
— 19.30 — (dozwolone od
16 lat). STARY — SCENA MAŁA

(Sławkowska 14): P. Susklnd:
Kontrabasista — 19.30. KAMERAL­
NY (Boh, Stalingradu 81): S. Mro­
żek: Portret - 19.15. BAGATELA
(Karmelicka 6): Wolter: Kandyd
— 18 (premiera). OPERETKA (Lu­
bicz 48): F. Lehar: Wesoła wdów­
ka — 19.15. GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Królewna śnieżka
MASZKARON (Wieża
szowa, Rynek Główny
Tuwim: Płaszcz —

(al. Krasińskiego 16):
wood: Goście - 19 I 21
MONIA (Zwierzyniecka
cert symfoniczny; wyk.:
pd J Katlewicza, K Jakowicz. W

progr utwory Lutosławskiego 1

Griega - 19.30.
ZAKOPANE - TEATR im. WIT­

KIEWICZA (Chramcówki 15): Ca-
baret Voltalre — 31.

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

SOBOTA
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Calgary *88 — mecz hokejo­
wy: Polska — Kanada; indy­
widualny konkurs skoków
narciarskich na średniej
skoczni

1.00 DT wiadomości
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Z kronik’* MO
Śmierć w garażu

O różnych samobójstwach
informuje praisa. jednak rzad­
ko narzędziem odebrania so­
bie życia jest samochód..

Wszystko wskazuje na to. że
tak było w tym przypadku. W
miniony czwartek o godz. 14
w garażu przy ul. Klonowica
w samochodzie „fiat 125,p” z

załączonym silnikiem znale­
ziono zwłoki 29-letniego Ro­
berta W. Pierwsze ustalenia

pozwoliły na stwierdzenie, że
jest to samobójstwo poprzez
zatrucie spalinami, w celu
dokonania specjalistycznej ek­
spertyzy ciało przewieziono
do Zakładu Medycyny Sądo­
wej Akademii Medycznej.
Śledztwo w tej sprawie pro­
wadzi DUSW — Podgórze.

Usadzom ustawiacza
Bardizo surowe sankcje, z

uHuinfęciem z pracy włą’cznae,
nie odstraszają niektórych
pracowników kolei od zaglą­
dania do kieliszka 9 lutego o

godiz. 23 na stacji Kraków-
Prokooim Towarowy zatrzy­
mano pijanego (1.6 promila
alkoholu we krwi) 23-letniego
Andrzeja S.. który pełnił obo­
wiązki ustawiacza wagonów
W miniony czwartek na

wniosek KKMO Kraków-Pła-
szów Sąd Rejonowy dla Pod­
górza skazał go na karę 1,5
roku ograniczenia wolności,
polegającej na wykonaniu
nieodpłatnej, dozorowanej
pracy na cele publiczne w

wymiarze 20 godzin miesięcz­
nie oraz podaniu wyroku do
publicznej wiadomości, (koź)

Autobusy 112 i 162 —

inną trasą
Miejskie Przedsiębiorstwo

Komunikacyjne w Krakowie

informuje, że w związku z

wymianą gazociągu w ul. Ba­
łuckiego. od dnia 1611 88 r.,

godz. 9, autobusy linii „112” i
„162’.’ będą kursowały w kie­
runku ronda Grunwaldzkiego
od Rynku Dębnickiego przez
ul. Barską.

W czasie wykonywania ro­
bót dla w.w. linii zostaną za­
wieszone przystanki „Bałuc­
kiego” i „Skolickiego”.

IKA

A może do... wojska?
Już od wielu lat ścisła

współpraca Zarządu Krakow­
skiego ZSMP i Wojewódzkie­
go Sztabu Wojskowego owo­
cuje różnorakimi imprezami
Konkretnymi przykładami te­
go są np. - ,Dni otwartych ko­
szar”, które w tym roku od­
będą się 6 marca, 10 kwietnia,
i 8 maja Poza tym organiza­
cja młodzieżowa organizuje w

lokalach swych instancji
dzielnicowych cotygodniowe
dyżury, podczas których mło­
dzi kandydaci na zawodowych
żołnierzy dowiadują sdę o za­
sadach naboru do szkół woj­
skowych oraz o formach tej
dość szczególnej metody zdo­
bywania wiedzy i zawodu.

Dyżury odbywają się w za­
rządach dzielnicowych ZSMP:
przy ul. Zygmunta Augusta 5
w piątfkii międizy godz. 15—17
(tel. 22-72-72) przy ul. Lima­
nowskiego 6 w czwartki od 16.
do 18 (tel. 66-17 -37), © tej sa­
mej porze również w czwart­
ki przy ul .Karmelickiej 9
(tel. 22-56-40) natomiast na os.

Teatralnym 8 w poniedziałki
od godz. 15 do 17 (tel. 44-50-
78). Koordynatorem w ZK
ZSMP jest • Jerzy Piechnik
(tel. 33-55-95).

Uzyskanie informacji nic nie

kosztuje j do niczego nie zo­
bowiązuję — może więc war­
to spróbować?

WOPR-my na dobczyckim zalewie
Dobczycki zalew wzbudza

wiele emocji i zainteresowań.
Ze względu na rygory sanitar­
ne cały akwen, wraz ze strefą
sanitarną, jest obiektem zam­
kniętym. Koncepcje udostęp­
nienia przynajmniej jego czę­
ści do uprawiania sportów
wodnych i kąpieli nie są na

razie podejmowane. Obserwu­
jąc jednak zbiornik w lecie,
widzi się osoby zażywające w

nim kąpieli „na dziko”. Zano­
towano kilka utonięć. Istnie*
jące baseny kąpielowe w My­
ślenicach i budowane w Dob­
czycach rozwiązują tylko czę­
ściowo problem.

Mając na względzie ochronę
zbiornika oraz społeczne
wsparcie służb profesjonal­
ni ch. staraniem działaczy spo­
łecznych w Dobczycach, powo­
łany został samodzielny Od­
dział Wodnego Pogotowia Ra­
tunkowego, działającego wła­
śnie na zalewie. Liczący po­

nad 50 członków oddział w

roku ubiegłym wyszkolił już
30 ratowników młodszych o-

raz 19 sterników motorowo­
dnych. Władze miasta przy­
dzieliły im lokal, zaczęto wy­
posażać go w sprzęt pływa­
jący i ratunkowy. Działalność
szkoleniowa będzie kontynu­
owana już od marca br. dla

wszystkich chętnych, w tym i

spoza Dobczyc.
Zarząd oddziału w składzie:

prezes — Zbigniew Szczęch,
wiceprezesi — Maciej Rudz­
ki i Krzysztof Kozielski, se­
kretarz — Edyta Kornaś i

skarbnik — Krzysztof Płos­
konka ma ambicje i plany
szerokiej działalności. Dobrze

się też stało, że kontakt lu­
dzi z dobczyckim zbiornikiem

zaczął się od służącej też i je­
mu — społecznej służby ■

(jmr)

SOBOTA

KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): „Tara­
paty piegowatej Agaty” (spek­
takl dla dzieci) — 12.15.

4 NCK (pl. Centralny): Za­
jęcia w pracowni komputero­
wej (9—14.30); „Jutro na or­
bitę” (film dla dzieci) — 10 i

12; „Klika Dominika” (kabaret
dla dzieci) — 11; dyskoteka
dla dzieci (11—14).

MDK (os. Zgody 13): Za­
jęcia w pracowni komputero­
wej — 10; projekcja bajek —

11; wycieczka do Muz. Histo­
rycznego — 11; video-film dla
dzieci — 13.

♦ Klub Garnizonowy (Bi­
twy pod Lenino 1): Wystawa
„WKS Wawel w Oflagu II c”
(10—15.30).

NIEDZIELA

♦ NCK: „Gęsiarek Maciek”

(film fabuł, dla dzieci) — 10
i 12; dyskoteka dla dzieci (11
— 1 4); „O borsuku, kocie i

pechu niecnocie” (spektakl dla
dzieci) — 15.

Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Praca z dziećmi —

„W krainie bajek” — 16.
CKS „Buda” (29 Listo­

pada 50): Wystawa portretów
„Gwiazdy muzyki — Jazz
NOW” (10—23); projekcja fil­
mu „W cieniu dobrego drze­
wa” (USA) — 17.

Wypadki
Na uL Ujastek autobus MPK

potrącił leżącego na jezdni,
niezidentyfikowanego męż­
czyznę, który poniósł śmierć
na miejscu. Ofiara wypadku —

w wieku 30—40 lat ubrana by­
ła w kurtkę i spodnie z dżinsu,
szary sweter i jasną koszulę;
Wydział Ruchu Drogowego
WUSW w Krakowie prosi
świadków wypadku o telefo­
niczny kontakt pod numerami
10-41-11 lub 10-41-20. • Am­
bulatorium Chirurgiczne Pogo­
towia Ratunkowego udzieliło
pomocy 120 pacjentom. •

Służba Ruchu MO Interwenio­
wała w 4 wypadkach i 4 ko­
lizjach, w tym jednej spowo­
dowanej przez nietrzeźwego
kierowcę. (d)

Weekend sportowo-turystyczny
Ferie na sportowo

Sobota

9 (k) Instinulktaż gry w

tenifsa stołowego. Nowa Huta
os. Stalowe 16 — w godiz. od
10 do 14.

• Gry i zajęcia świetlicowe
ul. Ugorek 1 — w godz. od
10 do 14.

• Festyn sportowo-rekrea­
cyjny, park Jordana — od
godz. 11.

• Turniej tenisa stołowego
dla amatorów os. Stalowe 16
— od godiz. 9.

• Liga szachowa TKKF uL
Ugonefc 1 — od godz. 17.

Niedziela

• Bieg po zdrowie w par­
ku Jordania — godiz. 8.

• Gry i jjabaiwy świetlico­
we, ul. Ugorek 1 — w godz.
od10do14.

® Szachowy puchar zómv
ul Ugorek 1 — od goidiz 9.30

• Turniej tenisa stołowego
„O złotą paletkę”, Nowa Hu­
ta os. Stalowe 16 — od godz.
10.30.

Coś dla wszystkich
• W sobotę j niedzielę od

godiz. 12 przy stadionie „Ju-
venii” Ognisko TKKF ,•Iskra”
organizuje spacery konne dla
dzieci. Zbiórka nad Rudawą.

• Ognisko TKKF „Truch­
cik” ząprasza na naukę pły­
wania i treningi kung-fu oraz

tenisa stołowego. Informacja
ul Pachońskiego 8, teL
34-49-08.

• 3-miesięczny kurs samo­
obrony I stopnia organizuje
Ognisko TKKF „Prądnik
Czerwony”. Zapisy codziennie
w godz. 16—20 w Domu Kul­
tury przy ul. Dobrego Paste­
rza 100.

Imprezy sportowe
• PIŁKA RĘCZNA: w so­

botę o godz 16.30 w meczu o

mistrzostwo I ligi Hutnik gra
z Pogonią Szczecin, a w nie­
dzielę o godz. 10 ze Stalą Go­
rzów.

• SIATKÓWKA: w nie­
dzielę o godz 12.30 w meczu

o mistrzostwo I ligi - Hutnik

gra z Wifamą Łódź.
• PIŁKĄ NOŻNA: w hali

sportowej „Wandy” w sobotę

o godz. 13 j w niedzielę o go­
dzinie 10 rozegrany zostanie

turniej piłki nożnej seniorów
z udziałem Wisły II, Cracovii
II, Hutnika II, Grębałowiankl
i Wandy,

Giełda narciarska

Klub Uczelniany AZS Połi-
techniiki Krakowskiej organi­
zuje dziś i jutro w godz. 1'0—
1'5 ostatnią giełdę sprzętu nar­
ciarskiego. Miejsce giełdy —

Wydział Chemii PK.

Ferie w mieście

• W NCK już po raz ostat­
ni audycje z satelitarnej an­
teny telewizyjnej — ..Waka­
cje z satelitą” od godz. 10 do
19. O godz U kabaret dla
dzieci „Klika Dominika” Bał­
tyckiej Agencji Kulturalnej z

Gdańska. „Zimowe ferie z fil­
mem” zapraszają na godz. 10 i
12 do sali nr 117 dzisiaj na

film produkcji ZSRR pt „Ju­
tro na orbitę” w niedzielę zaś
— na projekcję filmu węgier­
skiego „Gąsiarek Maciek”. W
niedzielę w sali estradowej o

godz. 15 bajka teatralna dla
dzieci w wykonaniu aktorów
scen krakowskich zatytułowa­
na „Tajemnica księgi Lasu"
(cena biletu — 75 zł), (ml)

- 10
Ratu-

1): J.
19 STU
R Har-
FILHAR-

1): Kon-
Ork. PFK

Szko­SŁOWACKIEGO; J. Ford:

da, że jest nierządnicą — 19 (do­
zwolone od 18 lat) MINIATURA:
H. Łochocka: Elemelek - 12 (dla
dzieci) STARY - SCENA MAŁA:
Kontrabasista - 16.30. BAGATE­
LA: Kandyd - 18. LUDOWY (o*
Teatralne 34): J Słowacki: Fanta­
sy - 19.15 (premiera prasowa)
scena OPEROWA w Teatrze im.

G
GROTE-

Słowackiego (pl. Ducha 1):
Verdi: Travlata - 12.
SKA: Piotruś, kaczka I wilk
11; Królewna Śnieżka — 17 MA­
SZKARON; Płaszcz - 16 STU:
S. Mrożek: Zabawa — 19.15. OPE­
RETKA, FILHARMONIA: nlecz.

ZAKOPANE - TEATR Im. WIT­
KIEWICZA: Calderon: „Wielki
teatr świata” — 19.

Pozostałe Jak w sobotę.

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34): Kro-

'kodyl Dundee (austral 12 lat) -

15.45. Most na rzece Kwal (ang
15 lat) - 17.45 (przedpremlera).
Bilitis (fr 18 lat) - 20.45 (film z

pogranicza) KULTURA (Rynek
Gł. 27): Marysieńka i krasnoludki

(poi. b.o.) — 14.30; Spokojnie, to

tylko awaria (USA 15 lat) — 16;
Poszukiwacze zaginionej arki
(USA 12 lat) - 18. 20 KSF MIKRO
(Dzierżyńskiego 5): Lampart (wł.
15 lat) — 16. 19.15. MŁO.,
DA GWARDIA - STUDYJNE
(Lubicz 5): Czy leci z nami pilot
(USA 13 lat) - 15.30; Powrót Jedl
(USA 12 lat) — 17.30; Zagubione
rzeczy (wł. 18 lat) - 20 (pożegna­
nie z filmem). PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Gry wojenne (USA 15
lat) — 10, 13; Protector (USA 18

lat) - 15, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Tajem­
nica szyfru Marabuta

15; Klasztor Shaolin
chiń. 15 lat) -

TOWID DUŻA SALA (OS
Na Skarpie 7): Pół żartem, pół
serio (USA 12 lat) - 16; Misja
(ąng 15 lat) - 18.15; Blue Velyet
(USA 18 lat) — 20.45 (przedpre­
mlera) SFINKS -

(Majakowskiego 2):
okienka (poi. b.o.) —

— decydujące starcie (USA 15 lat)
— 15.45, 18. 20.15. TĘCZA (Praska
52): Mama (rum.-fr. b.o.) —

15; Blues Brothers (USA 15 lat) -

16.45. UGOREK (os. Ugorek): Stra­
szydło (radź 13 lat) — 15; Miłość,
szmaragd i krokodyl (USA 15 lat) -

17.15, 19.15. UCIECHA (Boh
Stalingradu 16): Pechowiec (fr. 12

lat) — 14.45; Jak to się robi
w Chicago (USA 18 lat) — 16.15
18.30; Kaczor Hoyard (USA 18 lat)
— 20.45 (przedpremlera) WANDA

(Waryńskiego 5): Labirynt
(ang. b.o.) - 10; Klasztor
Shaolin (hongkongijsko-chiń.
lat) - 12.15,
lat) - 16,
SZAWA (Stradom
gnat (poi 18 lat)
WOLNOŚĆ (18
Nie kończąca
(RFN b.o.) — 10;
(CSRS-RFN b.o.)
ny rozrabiają (USA 13 lat) — 16;
Orły Temidy (USA 15 lat) — 18.15;
Kopalnie króla Salomona (USA 1!
lat) - 20.30. WRZOS (Zamojskiego 5):
Cudowne dziecko (pol.-kanad. b.o.)
— 11, 15.30; Klasztor Shaolin

(hongkongijsko-chiń. 15 lat) — 17.30;
Niedzielne igraszki (poi. 15 lat) —

19.45. ZWIĄZKOWIEC — STU­
DYJNE (Grzegórzecka 71): Critters
(USA 12 lat) — 16, 17.45; Życie we­
wnętrzne (poi. 18 lat) — 19.30.
VIDEO KDK (Rynek Gl. 37):
Żandarm się żeni (fr.) — 11; Rzeź-
nlk (fr. 18 lat) - 11.

ALWERNIA — Chemik: Mała cza­
rownica (CSRS b.o.);
starego
Wierna
GDÓW
(wł. 15 lat); Misja (ang 15 lat)
KRZESZOWICE - Nowości: Poszu­
kiwacze zaginionej arki (USA
13 lat). MYŚLENICE — Wisła:
Gwiezdny przybysz (USA 15 lat);
Gry wojenne (USA 12 lat). NIE­
POŁOMICE — Bajka: Pechowiec
(fr. 12 lat): świadek mimo woli
(USA 18 lat). SKAWINA — Piast:
Czarna wdowa (USA 15 lat). SŁO­
MNIKI — Czar: Zloty pociąg (poi.
12 lat). WIELICZKA — Górnik:
Mistrzyni Wu-Dang (chiń. 15 lat).

19.

i (poi. b.o.) —

(Hongkong
17. ŚWIA-

SALA

STUDYJNE
Panienka z

10, 13; Obcy

15
Łuk Erosa (poi. 18
18.15, 20.30 WAR-

i 15): Ma-
- 16.10 19.15

Stycznia 1):
się opowieść
Zimowa pani

- 18.15; Gremli-

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA:
(10—1S) MUZEUM KATEDRALNE
(10 - 15) GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUN­
TA (9—15), niedz (18—15). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE: (Ojców):
(10 - 15.30) MUZEUM
LENINA (Topolowa 5)
wy: „Lenin w Polsce”,
cja — Socjalizm - Pokój'
wolucja Październikowa w polskiej
i radzieckiej sztuce

(10—17, wst wol.),
wst wol.).
lowej
stawa:

„Rewolucyjna działalność
na ziemi krakowskiej";
wieina Podhalu;
KC SDPRR z

partyjnymi (9—15,
MUZEUM HISTORYCZNE
SZTOFORY (Rynek Gł 35)
stawa: „Z dziejów
kbwa” (niecz.),
SKA 4: Najpiękniejsze

— wystawa
(9—16) JANA 18:
litaria i zegary
RA SYNAGOGA

Wyst „Z dziejów
(niecz.). GOŁĘBIA

na Introligatorska
(10—14 po zgłoszeniu

MUZEUM

ce - tel 99 20« 20 lerzmanowt
ce - tel <8, Proszowice tel 9
Myślenice - tel 999 > 201-80. Ska
wina (Kazimierza Wielkiego 4). tel
dla mieszkańców 999 tel miejski
76-14-44, Wieliczka
Śląskich 8)
Niepołomice
tel miejski
tel 99 oraz

kich szpitali

DT — wiadomości
Stare, nowe, najnow-

w., i.
Wysta-

.Rewolu-
„Re-

plastycznej"
niedz (10—15,

DOM LENINA (Kró-
Jadwigi 41): Wy-
„Mieszkanle Lenina”.

Lenina
W Krako-

Narady
działaczami

wst wol.)
„KRZY-

Wy-
kultury Kra-

FRANCISZKAN-

szopki
pokonkursowa

Wystawa Mi-
(9—15). STA-
(Szeroka 24).

I kult Żydów”
4: Wyst. Oficy-

R Jahody -

nr tel.
22-53-98). MUZEUM PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17) .Współ­
czesna fauna polska" (10—13)
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­

selska 3): Wystawy „Starożytność
I średniowiecze Małopolski", „Pra­
dzieje Nowej Huty”, „Mumie egip
skie w świetle promieni
X”, „Kultura tybetańska" (niecz)
niedz (11—14) GALERIA KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2) Wyst
prac M Pinińskiej-Bereś (11—17)
BWA (pl. Szczepański 3a): Wyst
malarstwa J. Dobkowskiego, A.
Gieragi, J. Przybylskiego, A. Sty­
ki I in.; „Gafika i collage Han­
sa D. Vossa" (RFN) (11—18).
GALERIA ARKADY (pl Szczepań­
ski 3a): (11—18). MUZ. NARODOWE

(Sukiennice): Galeria poi. sztuki
XIX wieku (10-15 30)
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO
nonlcza 9) (10—1530)
WSt wol.) KAMIENICA SZOŁAY
SKICH (pl Szczepański 9) Gale,
ria polskiej sztuki do 1764 t (10—
15.30) ZBIORY CZARTORYSKICH
(Jana 1

rocznicę
wego”
GMACH

polskiej
wyst. „W. Rzewuski — fotograf"

, (w 150. roczn. urodzin): (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ
.RYDLOWKA” (Tetmajera
Folklor wsi podkrak."

TPSP (pl, Szczepański 4
malarstwa S. Mazusia
SALON WYSTAWOWY

3): (10-17) KLUB

(Mały Rynek 4) CZYTELNIA:
(10—18). nlecz (10—14) GALERIA;
(14—18). niedz (nlecz > KLUB
MPIK (pl Centralny) CZYTEL
NIA: (11—18). niedz (11—15) GA
LER1A: (nlecz ) ZPAF (Anny 3)
(10—18). niedz (nlecz.) WIELICZ­
KA - ZAMEK ŻUPNY: (8.30—18)
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(niecz.) KOPALNIA SOLI (nlecz.)

MU-
(Ka

(niedz

19): Wystawa:
■ powstania

(10 - 15.30).
I (al. 3 Maja 1): „Galeria

sztuki XX w.” (niecz.);
,W. Rzewuski

POLSKI
23)

(mecz.)
Wyst

(10—17).
(a! RÓJ

MPiK

MYŚLENICE - Muzeum Regto
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Re­
kwizyty kolędnicze” (ze zb. włas­
nych): (10—13). MDK (Świerczew­
skiego 14): Wyst. płyt gramofono­
wych I plakatów estradowych
(14—21).

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Na Skarpie
65, niedz. — Wrocławska 1. CHI­
RURGII DZIECIĘCEJ: Prokoclm.
niedz. — Prądnicka 35. LARYN­
GOLOGICZNY: sob., niedz. - Prą­
dnicka 30. OKULISTYCZNY: Na

Skarpie 65, niedz. — Wltkowice.
UROLOGICZNY: Na Skarpie
niedz. — Grzegórzecka 18.

TYLKO W SOBOTĘ

65,

i

(8—
zgłoszenia

Tajemnica
strychu (CSRS-jug. b.o.).

rzeka (poi. 15 lat).
— Promyk: Macaronl

Pozostał* nl*czynn*.

NIEDZIELA

ekra-MIKRO: Vldeo ns dużym
nie: „Fort Ap*czów” (USA 18 lat)
— 16, 18, 20. MŁODA GWARDIA:

Mały Iluzjon (film W. Disneya)
— 14; pozost. jak w sob. PASAŻ:
Bajki — 12, 13, 14; Protector -

10, 19; Gry wojenne — 13,
PODWAWELSKIE: Bajki — 12;
Greystoke: legenda Tarzana, wła­
dcy małp (ang. 1? lat) — 13; Wier­
na rzeka (poi. 15 lat) — 15.30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Po­
wrót do przyszłości (USA 18 lat)
— 14; popoł. Jak w sob. SFINKS:

Bajki — „Arka Noego” — 11, 12;
popoł. jak w sob. TĘCZA: Bajki
— 15; Mama — 16; Blues Bro­
thers — 17.45. UGOREK: Bajki -

14: Miłość, szmaragd 1 krokodyl -

15, 17, 19. WRZOS: Bajki - 13;
Nie kończąca się opowieść (RFN
b.o.) — 13; Cudowne dziecko —

15.30; pozost. jak w sob. WSPÓL­
NOTA (Dobrego Pasterza 100):
Wycieczka (poi. b.o.) — 11; Ma­
ria i Mirabella (rum. b.o.) — 12.15,
Elektroniczny morderca (USA 15

lat) — 16; Snajperki (radź. 15 lat)
— 19. VIDEO KDK: niecz.
ALWERNIA — Chemik: nlecz.
DOBCZYCE — Raba: Wielka dra­
ka w Chińskiej Dzielnicy (USA 12

lat).

Pozostał* lak w sobotę.

17.

DYŻURNE PRZYCHODNIE
OŚRODKI ZDROWIA: czynne
14); wizyty domowe
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al Pokoju 4)
tel 11-83-96' (9—18), gabln stoma­
tolog. (9—14) (Skawińska 8), tel
68-34-58 (Długa 38): tel 82-86-77
(Radomska 361, tel 11-16-44 (Ula
nów 88a): tel 11-53-33

NOWA HUTA: (os. Jagielloń
»ki« t), tel 48-00-44 (8—19); gabln
stomatolog (8—14) (os Na

ple), tel 44-19-30 (os Zloty
tel 48-80-70 (os. Wzgórza
Stawickie), te! 44-57-77

KROWODRZA:
el 33-21-97

tolog (8—14)
tel 34-01-37
07-40. (al
23-52-60

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel 68-55-11 (8—19); gabln stoma­
tolog (9—14) Teligi 8. tel 55-

40-55, (Szwedzka 27), tel 66-38-72

(Niemcewicza 7), tel 66-37-00. ul.
Na Kozłówce tel 55-18-11

WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIE
- dyżurne ośrodki zdrowia (8-

14). Jerzmanowice. Skała, Gołcza
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Ozie
win, Zabierzów, Krzeszowice. Al
wernta. Czernichów, Liszki, Zie
lonkl. Mogilany. Gdów. Siepraw
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów, No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE-
JONOWE: Niepołomice, (pl Zwy.
clęstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrojowa), Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz­
ka (Szpunara 80)

Skar
Wiek.
Krze-

(Wójtowska 3).
(8—19), gabln stoma-

(Rusznikarska 17),
(os. Widok), tel 37-

KrasiAsktego 28). tel

pogotowie ł

SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko
ve. Łazarza 14 tel 999 tachoro
vania i orzewozy tel 22-29-99

telefoniczna 82-36-00
KPR (Rynek Podgórsk-
66-69-99 Prokoclm -

- tel 55-59-99 Lotnisko
tel 11-19-99 Nowa Hu

entrala

Podstacje
t)-tel
(Teligi «>

(Balice)
ta (Sieroszewskiego 50) wypadki
te! 44-42-91 i 44-49-99 Krowodrza 1
(Kazimierze Wielkiego 117) - tel
33-39-99 Krowodrza II (Białoprąd
nlck* 8) - tel 14-39 99, Krzeszów)

(Powstańców
- tel 899 i 78-12-89

tel alarmowy 198
81-02-09. Iwanowice.
Izby Przyjęć wszyst-
wg rejonizacji

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (nlecz.).

Rynek Główny 42 - tel 22-23-71,
Krakowska 1, tel. 66-23-21.

88, tel. 33-42-90. Kozłówek
lon) — tel. 55-51-87.
Huta: Centrum C, bl. 6
44-17-19: Centrum A. bl.
44-17-36.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE

Długa
(pawi-
Nowa

— tel.
3. tel

li Maja 51)

Nocne dyżury
Krzeszowicach.
werni. Dobczycach, Gdowie. Słom­
nikach i Niepołomicach

pełnią apteki w:

Sułkowicach, Al-

SOBOTA - NIEDZIELA

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—15).

NAGŁA POMtK

(lekarzy specjalistów)
(9—21.30)

POMOC DROGOWA
______

Kawiory 3) tel 37-55-75 (10—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel 48-00-84 (10—18)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY 1 CHIRURGICZNY
domowe)
(8—22)

POMOC
Dobrzyński.
21-58-61 (całą dobę).

SPECJALISTYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKA: diagnostyka ul­
trasonograficzna (Sienna 14/5) —

(15—21).
DIAGNOSTYCZNA POMOC

MEDYCZNA (USG + pielęgniarki)
- tel. 66-30-00 (8—11). niedz.
(niecz.)

LEKARSKA
te! 66-80-00

PZMot. (ul

tel 12-20-38
(wizyty

I 12-41-64

(AndrzejDROGOWA
Tarłowska 4/2, tel.

„W 125

stycznio-
NOWY
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7.00,
14.00,

DZIENNIKI: 5.30, 6.00,
8.00, 9.00, 10.00. 12.05,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

5.30—809 Poranne sygnały 8.00

Progn pog 8.05 Obserwacje K

Zielińskiej - „Hcdowla krasno­
ludków” 9.00—11.00 Cztery Po­
ry Roku 11.00 Konc przed hejna­
łem 13.00 Komun 13.30 Konc re­
klam 14.05 Radiowa plos tyg
15.00 Mój progr w „Rytmie” 16.05
Muz

listy
mięci
Konc

„Supełek'
20.45 „Juwenilne morze” — fr.
81.00 Komun 21.05 Przy muzyce o

sporcie- Ceremonia otwarcia Zi­
mowych Olimpijskich Igrzysk w

Calgary 22.05 Przy muz o olimpia­
dzie. 22.45 Rad Odeon 23.30 Za­
prósz. do tańca 23.45 Studio Olim­
pijskie - hokej- CSRS - RFN.

l aktualn 17.00 Przeboje z

J Webera 17.30 Siady pa-
18.00 Matysiakowie. 18 30

dnia 19.30 Radio dzieciom:
Ź0.15 Konc. życzeń

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
18.00. 20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod kogutkiem —

20 lat na antenie - aud. jubileusz
7.25 Moskwa z mel I plos. 8.00 Ra­
diowy Mag Wojsk 9.05 Kron

olimpijska oraz echa sport
9.10 Przeboje zawsze młode.

Radiowy Tyg Kult 11.00 Relacja
z Biegu Gwarków
przed hejnałem
poi.
eów: J Jurandot.
film. 14.30 W Jezioranach

11.05 Koncert
12.05 W samo

13.15 Plos naszych twór-
14.00 Scena i

15.00
Konc. życzeń. 16.05 Teatr PR

„Wielkie rzeczy 1 cót ml to wa­
dzi" - wg komedii Fr. Zabłoc­
kiego 17.15 Świat muz.; Dzieciń­
stwo 1 młodość G. Goulda 18.20
Śpiewa Nat King Cole 18.30 Przy
muz. o olimpiadzie. 19.30 Radio
dzieciom: „Wiersze w białym ko
lorze" 20.05 Przy muz. o olim­
piadzie. 21.00 Komun' 21.05 Nowa

muz. nowej epoki 21.45 St. Olim­
pijskie. 22.00 Teatr PR: „Porwa­
nie" 23.00 inf sport 23.30 Przy
muz o olimpiadzie.

tV-PROGRAM

ROBOTA

PROGRAM I

TTR7.25
7.55
8.25
8.30
9.00

pa Alladyna’
radź

10.20 „Lipnica
Haszka” — rep.

fiz„ sem. 4
TTR — prod. rośl.. sem. 4
Program dnia

Tydzień na działce
Kino .Teleferii”: ,Lam-

i”— film prod

Jarosława

10.30
10.40

sze

11.25
program publicystyczny

11.55 W świecie ciszy —

progr. publicystyczny
12.25 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych krwio­
dawców

12.55 Na krawędzi słowa
13.15 „Razem z nami — Lu­

blin” — progr rozr.

14.15 Antologia dramatu po­
wszechnego: Romain Rolland

„Gra miłości i śmierci”
15.35 1 - - - -

ka
15.45 1

skiego
16.50 '

bojów i
17.15 '

17.30 <

t’'ch lat
18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Przygód

kilka wróbla Cwirka”
19 10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: „W świecie ptaków wod­
nych”

19 30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Kino objazdowe” —

film prod. poi
ka

20.50 Studio

Calgary ’88:
otwarcia Zimowych Igrzysk
Olimnijskich

22.50 " " ' ’

23.00
23.10

min.):
prod
Fontaine)

23 40 Studio Olimpijskie -

Calgary '88 - mecz hokejo­
wy: CSRS - RFN

„Bellona” wojsk.

Losowanie Dużego Lot-

Filmy Ludwika Per-

Telewizyjna lista prze-
muzyki poważnej
Teleexpress
Gdzie są taśmy z tam-

reż S. Jedry.

Olimpijskie
uroczystość

7 dni na świecie
DT — wiadomości
Literatura i Eros
.Willa na wsi” — i
franc

(26
film

(reż. Maurice

PROGRAM II

polit13.25 NURT- Kultura

jako czynnik wychów.
13 55 NURT: Główne idee

współcz. orzyrodoznawstwa
14 25 NURT: Problemy

współcz rodziny polskiej

Sobota w „Dwójce”:
14.55 Powitanie
15 00 ,5-10-15” - progr. dla

dzieci i młodzieży
16.30 Spektrum
17.00 W kręgu kina: „Iwan

Pyriew" — film dokum prod.
radź

18.00
18.30
19 30
20.00

— widów rozr.

21.00 „Dziesięć teatralnych
wieczorów” — relacja z

XVIII Warszawskich Spotkań
Teatralnych

21 30 Panorama dnia
2145 .Napad z bronią w

ręku” ode 4 — serial prod
australijskiej

22.35 „Alicja” — monodram
(reż A. Kondratiuk; wyk.:
Iga Cembrzyńska)

23.05 Wieczorne wiadomości

KRONIKA (Kr)
Wielka gra
Alfa i Omega
..Popłoch na zamku

NIEDZIELA

PROGRAM
6.05 Telewizyjny

niczy (powt.)
7.05 Program dnia
7.10 Wszechnica

wiejskiej
7.35 Po gospodarsku
8.05 Tydzień
8.45 Kino .Teleferii”: „Zwa­

riowana rodzina" — film fab
prod węg

10.00 DT — wiadomości
10.05 Studio Olimpijskie —

Calgary ’88 - skrót wyd dnia

poprzedniego i fr meczu ho­
kejowego: Norwegia

12.00 „Wędrówki dalekie
bliskie”: .Abu Simbel”
film dokum TV UNESCO

12.45 7 anten
13.15 Teatr dla dzieci: „Zło­

te wrota” (teatrzyk piosenki
z. Koszyc)

14.05 ~

14.35
14.45

życzeń
15.30
15.40

I
kurs roi

rodziny

ZSRR
i

Kraj za miastem
Kij w mrowisko

Telewizyjny koncert

Kij w mrowisko (cł 2)
Telewizyjny film do­

kumentalny: „Mira” (reż U
Smolińska i M. Sroka)

16.30 Kij w mrowisko (cł 3)
16 40 Tańczy zespół Igora

Mojsiejewą
17.00 „Sąsiedzi” — pr. publ.
17.15 Teleexpress
17.30 Kij w mrowisko (cz 4)
17.40 „SOS dla architektu­

ry drewnianej” — rep. Z Ha-

loty
18.00

sza

18.20
19.00

ty”
19 30
20.00

— serial prod franc
20.55 „Przeboje, przeboje”

progr rozr.

21.35 Studio Olimpijskie

Marek Sierocki zapra-

Antena
Wieczorynka: „Smur-

Dziennik telewizyjny
„Music-Hall”, ode 3

9.00 Lokalny pr.
„Prezentacje"

9.30 „Przegląd
(dla niesłyszących)

10.05 Film dla

cych: „Music-Hall”
11.00 „Peryskop”

program publicystyczny
11.30 Lokalny koncert ży­

czeń

publ.-inf.

tygodnia”

niesłyszą-
(odc. 3)
— wojsk.

Niedziela w „Dwójce”

11,55 Powitanie
12.00 Tajemnice

Gdańska
12.15 Jutro poniedziałek
12.45 Polska na MIDEM

Classic ’88
13 35 „Spotkanie z Kalinką”

— teleturniej sportowy
14.25 Kino familijne: „Go­

rączka przedstartowa” ode. 1
— film prod NRD

15.15 Kalejdoskop filmowy
„Kino-Oko”: w programie —

„Historia pod popiołami" —

film prod franc,; „Na pół­
noc od jeziora Niasa” — film

prod. poi
16.15 Wideoteka
17 00 Podróże w czasie i

przestrzeni: „Jedwabny szlak”,
ode 19 pt.: „Do Bagdadu i

dalej” — serial dokum prod.
Jap.

17 50 Studio Olimpijskie —

Calgary '88: bieg zjazdowy
mężczyzn saneczkarstwo — 1
I 2 przejazd iedvnek mężczyzn

20.00 Muzyka na zamku

Aranjuez — recital gitarowy
Ernesto Bitetti

21.00 „Wywiady Ireny Dzie­
dzic”: Jerzy Grzegorzewski —

dyrektor artystyczny Centrum
Sątuki .Studio”

21.30 Panorama dnia
21.45 Wielkie filmy

ekranu: .Korzenie —

ne pokolenia” ode
serią! prod USA

22.35 Moje piosenki
ka Jeżowska

23.05 Adam Hanuszkiewicz
— czvt-»nte Gombrowicza

23.15 Wieczorne wiadomości

starego

małego
następ-
6—

- Maj-

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Pionierska Jaskółka
10.00 Ka-zet-a
10.40 „Ośmiornica” (3)
13.00 Metronom - ze świa­

ta muzyki
13 40 „Jeszcze jedna noc Sze-

herezady” — film radź
15.00 Zwierzęta przed ka­

merą
■15.45 Triangel — muz progr.
rozrywk

16.25 „Stara cegielnia” —

serial (1)
16.55 Żywa planeta — Dżun­

gla
18 30 Studiio Jezerka
19.30 Dziennik ‘

.

20.00 Telekinoskop — czyli
wieczór 365 000 obrazków

PROGRAM II

10.40
11.00
16.55

cach"
17 25 „Drewniana wieś'

film słowacki
19.30
2000

cert
20.55

Zimowych Igrzysk Olimpij­
skich w Calgary

22.45 Mecz hokejowy CSRS
- RFN

Jęz niemiecki
Jęz angielski

.Rok w Radoszow-
- film dok o folklorze

Dziennik
Sokolov 1988 kon-

Uroczysta inauguracja

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
dla dzieci

9.40 Filmarlk j Filmuszka

filmy dla dzieci
10.30 -

12.30
13.10

ki dla
14.00

igrzysk
15.35
16.35

____

wet kwiatem’
18.30 Program
19.30 Dziennik
20.05 .Rodacy”
21.25 Igrzyska

skokj narciarskie

Losowanie
Auto-moto revue

Złote wrota — piosen-
d zleci
Summary — relacja z

olimpijskich
Hity 1987
„Kobiety nie bij na-

film czeski
rozrywkowy

(16)
olimpijskie:

PROGRAM II

16.50 Piosenki roku 1987
17.55 Igrzyska olimpijskie:

bieg kobiet na 10 km; od 19.20
zjazd mężczyzn

21.10 Aktualności
21.30 „Opowieść o policjan­

cie” — film franc.

w ostatniej chwili
w programie tea-

Za zmiany
wprowadzone
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie Janusz Hań-

derek. Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz Lech Kmietowlcz — sekretarz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz z-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnicki
Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca.
Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji- 31-072 Kraków ul Wielo­
pole 1, III p Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1 skr pocztowa 556 TELEFON
REDAKCJI: centrala nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami Nr telexu:
032-2491 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI- 33 -300 NOWY SĄCZ u) Narutowicza 6
II p. teł 203-34. 203-54 33-100 Tarnów ul Krakowska t2 tel 21-56-50 WYDAWCA
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa- Kslążka-Ruch” w Krakowie, ul
Wiślna 2 DRUK- Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń ul Wiślna 2. 31-007 Kraków tel 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW ,Prasa-Ksiąźka-Ruch” na terenie całego kraju Ogło-
----------- ---------- -------------------

. ................. re

nie

GAZETA^KRAKOWSKA

szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również na terenie oddziały
dakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy iak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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Redaktor dyżurny — Aleksandra Lisiecka
Redaktor depeszowy — Krzysztof Dobosz 12 450
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Rozsądna
oszczędność

Możemy wydać tylko tyle pieniędzy, ile wy- dwóch-trzech dniach przechowywania może spo-
nosl budżet naszego domu. Zastanówmy się więc,

Jak możemy zaoszczędzić nieco pieniędzy nie

obniżając poziomu życia.
A Ciągle jeszcze marnujemy wiele chleba.

Proszę policzyć, ile pieniędzy każdego miesiąca
moglibyśmy zaoszczędzić, gdyby nie marnowała
sił w naszym domu ani jedna kromka chleba.
Są to kwoty wcale niemało. Lubimy jeść chleb

świeży i zazwyczaj kupujemy go więcej, niż

potrzeba, aby w razie wizyty gości, czy innych
nieprzewidzianych okoliczności nie zabrakło go.
Prawdą jest też niestety i to, że wiele gatunków
Chleba nie nadaje* się do zbyt długiego przecho­
wywania, dlatego wiele pań piecze chleb w do­
mu. Dawniej odświeżano chleb bardzo prostą
metodą. Wkładano go na chwilę do zimnej wo­
dy, a następnie na krótki czas do bardzo go­
rącego piekarnika. Odzyskiwał zapach i świę­
tość. My też możemy w taki sam sposób od­
świeżać pieczywo.

A Nie sądzę, aby przechowywanie pieczywa
w powszechnie i tradycyjnie używanych pojem­
nikach na chleb było najlepszym wyjściem. Du-

: źo dłużej pieczywo zachowuje świeżość, jeśli jest
przechowywane w foliowym woreczku w lodów­
ce. Ale nie wkładajmy do woreczka ciepłego
chleba, bo para osiadająca na folii zmiękczy
skórkę i pozbawi ją chrupkoścl, a nawet po

>nnniiniuiiniiiiiiinniinninniinninnuiiiuiiiiiniiHiiiiiiiniiiiiiiiinnnniiiiiniiiinuiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinHiniiiimHiini»HiiiiiniiiiHi»HiiHnin»iinn»mimininniHnnnnnHnmiiiinii»i>n'

wodować pleśń.
A Doskonale przechowuje się chleb w za-

mrażalniku. Wystudzony, zimny Chleb wkłada­
my do foliowego woreczka, dokładnie zawiązu­
jemy i wkładamy do

ciągamy co najmniej
ciem i nie wyjmując
się rozmrozi.

— Natka pietruszki,
bulka, to nie tylko smaczne dodatki do potraw,
ale też witaminy tak bardzo nam potrzebne.
Cena tych doskonałości jest wysoka, ale prze­
cież możemy je wyhodować w skrzyneczce na

kuchennym parapecie. Będzie taniej i zielono.

— Ziemniaki obieramy cieniutko, chyba, że już
widoczne są pędy, które trzeba usunąć i wy­
kroić oczka.

• Jeśli gotujemy na gazie, to uregulujmy
płomień pod garnkiem tak, by języczki ognia
nie wychodziły poza obwód dna naczynia, ale

aby równo obejmowały całe dno garnka.
• Po zagotowaniu potrawy ogień należy

zmniejszyć tak, by utrzymać w garnku tempe­
raturę lekkiego wrzenia. Nie jest prawdą, że

potrawa kipiąc na silnym ogniu gotuje się
szybciej. To tylko niepotrzebne zużywanie gazu.

zamrażalnika. Chleb wy-
na godzinę przed spoży-
x woreczka, czekamy, aż

szczypiorek, zielona ee-

• O wiele szybciej nagrzewa się zawartość da programu. Czy nie lepiej włączyć radio, Je-

płaskiego, niskiego naczynia o dużym dnie, niż śli chcemy, lub możemy tylko słuchać,
wysokiego garnka o dnie małym.

• Przywróćmy do łask azybkowary. To osz­
czędność czasu i pieniędzy.

używajmy emaliowanych garnków do

kaszy. Przy małej ilości płynu ema-

• Nie

prażenia
lia łatwo ulega uszkodzeniu.

B Czy zawsze pamiętamy, że wychodząc z

pomieszczenia, w którym aktualnie nikt nie bę­
dzie przebywał, należy zgasić światło?

■ Tak powszechne w naszych mieszkaniach

górne światło nie jest ekonomiczne. Oświetla

przecież przede wszystkim górne partie pomiesz­
czenia, dlatego dobrze jest używać lamp stoją­
cych.

B Doskonale zdaje egzamin podtynkowy ście-
mniacz, który pozwala regulować natężenie
światła w miarę naszych potrzeb.

■ Ogrzewanie piecykiem elektrycznym jest
bardzo kosztowne. Jeżeli już jesteśmy zmusze­
ni do jego użycia — wyłączajmy go co pół go­
dziny, a gdy trochę ostygnie — włączamy pie­
cyk znowu.

■ Często włączamy telewizor, a nikt nie oglą-

□ Obuwie codzienne starannie czyszczone dłu- -

lej zachowa dobry wygląd.

B Wychodząc do pracy, ezy zawsze pamięta­
my o wyłączeniu radia?

□ Mydło do mycia kładziemy na podstawce,
przez którą spłynie nadmiar wody, aby mydło
nie rozmiękło 1 nie zużyło się szybciej, niż
trzeba.

□ Nie wyrzucajmy małych kawałeczków my­
dła, które nie nadają się już do mycia. Zbie­
rajmy je, aby później w rozgotowanym mydle
prać jedwab i inne delikatne tkaniny.

□ Niektóre panie noszą pończoszki. Cienkie

pończochy łatwo puszczają oczka. Dlatego naj­
lepiej kupować od razu dwie pary jednakowe.
Nawet wtedy, gdy jedna z pończoch od pary
będzie zniszczona — nie będzie problemu.

OSTATNI REJS

roku by»j.
o 18,5 proc., « w

rcia — nitszft o 7,3 proc,
obrotach x I obszarem

płatniczym, obejmujących głó-
■nianą z krajami
lora eksportu był

proc., a w impbr-
9 4,3 proc.
eh x II obszAj-sm

eksport obniżył
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□ W domu nosimy domowe pantofle. Podło- S

gi, wykładziny, dywany nie będą się brudzić,
"

ani szybko niszczyć. Będzie też mniej pracy S

wymagać, utrzymanie ich w porządku.

(LE)

Jedno pytanie 1 pięć nagród —

zapraszamy do konkursu

mm„ W kolejne] edycji naszego
I konkursu bezpieczeństwa ru-
‘ JOMiAłHlIgMW chU znowu pytanie
|HbWp do łatwych nie należące. A

J brzmi ono:

A Jakie sposoby par­
kowania samochodu na

CAR WASH obszarze zabudowanym
rozróżniają obecnie obo­
wiązujące w Polsce prze­
pisy ruchu drogowego?

. Dla ułatwienia dodam, że
idzie tu o usytuowanie po­
jazdu na jezdni lub chodni­
ku, przy czym jeden z prze­

pisów podaje wyraźny ża­
le a z umieszczania samocho-

na parkingu w pewien
**•***•• konkretny sposób. Wśród tych,

którzy wykażą się znajomością przepisów ruchu drogowego
rozlosowane zostaną nagrody. 1. 4 litry oleju AGIR NEW

JERZY LESZCZYŃSKI

FRASZKI
O przemianach

Im mniej znaczące są
przemiany.

tym więcej rzeczy

przemianowanych.

Nieprawda

Nieprawda, że tylko
orka szkodzi, bowiem:

przy żłobie też można

stracić końskie zdrowie.

Nie każdy chory, kto stęka —

dziś często jest to piosenkarz.

Mylące objawy

pcilaje po raz 589. WOJCIECH MACHNICKI iimtelektualne.
RAK — Bedzie Parni szeze-

nr 25

CYFRÓWKA

Rozwiązanie należy nadsyłać do 20 lu­
tego br. z dopiskiem „Cyfrówka nr 25’’.
Wśród nadawców prawidłowych odpowie­
dzi rozlosujemy 5 nagród książkowych.

...to tak jak krzyżówka — z tą różnicą,
że zamiast haseł każda litera została za­
stąpiona cyfrą (imiona, nazwy lub nazwi­
ska 1 Inne rzeczowniki użyte są w pierw­
szym przypadku liczby pojedynczej). W

diagramie obok znajdują się litery, które

zostały użyte w cyfrówce, trzy z nich są

już umieszczone — aby dać początek
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25 grudnia ub. roku To­
warzystwo Ubezpieczenio­
we „Warta” uznało, że nie
opłaca się ratować rozbite­
go w pobliżu Manati „Daru
Przemyśla”. Ocalały więc
tylko żagle i nieco wypo­
sażenia. „Warta” wypłaci
armatorowi ok. 30 min zł,
potrąciwszy sobie poniesio­
ne koszty. Za te pieniądze
nie zbuduje się ani nie ku­
pi mahoniowego pełnomor­
skiego jachtu takiego jak
„Dar Przemyśla”. Jego syl­
wetkę podziwiano we wszy­
stkich portach świata.
Drewnianych jachtów już
się w Polsce nie buduje.
Dziś może kupiłoby się z

biedą, plastikową łódź re­
gatową, ale nie ma ich w

sprzedaży. (...) Stocznia im.
Conrada będzie mieć, być
może, nadwyżki eksportowe
z końcem roku. Ale wielce
prawdopodobne jest, że 31
min wystarczy wtedy już
tylko na drewnianą makie­
tę za szkłem — o katastro­
fie i zawikłanej historii
przygotowań do ostatniego
rejsu .„Daru Przemyśla”
pisze Jagienka Wilczak w

„ODRODZENIU”.

NIEUDANY
WYPOCZYNEK

w Dienwszym kwartale tego
roku pana spod znaku Wasi.
Ale jej spontaniczne, nieco

gwałtowne zachowanie rozdra­
żni go. Oba te znaki nie sa

ani
wystarczająco uzupełniające

SINT 2000, fundowane przez przedstawicielstwo firmy ENI
w Polsce; 2. mycie 1 woskowanie nadwozia samochodu w

myjni CAR WASH, prowadzonej przez Andrzeja Luberto-
wicza; 3. komplet reflektorów halogenowych z żarówkami
H-3; 4, komplet lamp tylnych — biała cofania i czerwona

mgielna; 5. lusterko boczne do mocowania na rynience;
trzy ostatnie nagrody funduje firma WESEM z Wieliczki.

Odpowiedzi — na kartach pocztowych z doklejonymi, wy­
ciętymi z „GK” emblematami firmowym] fundatorów na­
gród — należy nadsyłać pod adresem „GK”, ul. Wielopole 1,
31-072 Kraków, do środy 17 lutego włącznie. Na znawców

problematyki przepisów ruchu drogowego czekają nagrody.

Polska jest drugim — po Węgrzech — krajem RWPG,
który zrezygnował z produkcji motocykli. Nie oznacza to

wcale, iż w naszym kraju nie ma zainteresowania jedno­
śladami. Najlepiej o tym świadczy fakt indywidualnego
importu z krajów zachodnich różnyęh modeli motocykli.
W województwie krakowskim i nowosądeckim dominują w

tym imporcie jednoślady przeznaczone głównie do jazdy w

terenie, dostępne w Europie Zachodniej w cenie nierzadko
przekraczającej 2000 dolarów USA. Ale są tacy, których na

to stać i kupują...
Dla tych mniej zasobnych w „zieloną” gotówkę ciekawą

propozycję przygotował klub sportowy Pekaes Dębnicki z

Krakowa. KRZYSZTOF KMICIKIEWICZ, trener motocy-
. klistów tego klubu, specjalizujących się w rajdach obser­

wowanych, informuję, że właśnie w Krakowie narodziła
się — ale i zmaterializowała — budowa motocykla dla po­
czątkujących adeptów triala. Na zdjęciu w całej okazałości
ten pojazd, który jeszcze nie ma nazwy. Silnik pochodzi
z motoroweru „simson” i ma pojemność 50 cem., koło przed­
nie ma średnicę 21 cali, tylne — 18 cali, zbiornik paliwa z

tworzywa sztucznego, błotniki — z żużlowej „jawy”. Cały
pojazd waży 85 kg. Praktycznie jest to motocykl jak z

klocków LEGO, bo wszystkie użyte do jego wykonania
elementy są dostępne w sprzedaży. Z wyjątkiem ramy,
która jest indywidualnie tpawana. Ale dzięki temu można
poszczególne jej rozmiary dobrać do startującego na takim
motocyklu zawodnika. Najważniejsze, że koszt takiego mo­
tocykla nie przekracza 500 tys. zł. A to jednak mniej niż
2000 dolarów za zbliżonej wartości, choć renomowanej fir­
my, maszynę japońską.-

spod znaku Panny w szcze- od 1 kwartału. Już od nier-
gólności. Ale zdobywszy go
już nim gardzi. A wiec Lwi­
co. Doawól mu póiść swoja
droga i zaczekaj do 1989.

PANNA — W tym roku

Panny spotkają mężczyzn
spod znaku Barana. A jeśli
zapytacie Barana, co myśli o

_____

... Pannie, powie, że to oiiaw-
Dowściagneła śliwa, że w tym roku pochwy- ka! Dusi go swoim nadmier­

nym uczuciem. Uwaga Panny!

BARAN — Urodzona
zaraniu wiosny kobieta
ran potrafi przez całe życie
zachować miody wygląd, świe­
żość uczuć i dynamizm. To
wielka aktorka: umie wsna- an-; podobne do siebie,
niale uzewnętrzniać swoje u-,
czucia, zmienia łoże w teatr, sie. ale łącza ie wspólne za-

1 to sie nodoba! W tym roku interesowania

przydałoby sie iednak. żeby
Pani Baran
swoje aktorskie zapędy, gdyż ci Pani w swoje szczypce ten

ulegnie panu sood znaku By­
ka. Ten pomyśli, że Pani ze-

chce dominować > bedzie sta­
wiał opór. Okaże się zazdro­
sny o Pani sukcesy, a równo­
cześnie o swoich rywali. Pani
również nie pozostanie dłuż­
na. Pania. królowa Improwiza­
cji bedzie denerwować po­
wolność Byka. A wiec niech
sobie Pani da z nim spokój!

BYK — Pani Byk. wegeta­
rianka. nie uczęszcza do tych
samych knajpek co mięsożer­
ny Lew. Trudno pogodzić
dzień z nocą! Trzeba wielu
sprzyjających okoliczności,
aby miedzy nimi wszystko
dobrze się układało. Słońce,
Księżyc t Wenus, które rzą­
dzą Bykiem, pokazują sobie

iezyki i bawia sie w chowa­
nego w galaktyce. . Ponieważ
pani Byk ma dobrego nosa,
wypatrzy nadchodzącego Lwa
i dostrzeże iego fanfaronadę.

BLIŹNIĘTA — Wesoła, za­
bawna, Pani Bliźniak.. spotka

KRZYŻÓWKA
nr7

Poziomo: 7. uczony o encyklo­
pedycznej wiedzy, 8. wyraża
czyjś stosunek do życia, 9. jej
słynna nić, ratunek Tezeusza

szukającego wyjścia z Labiryn­
tu (mit. gr.), 11. na określenie

sprawy prostej i jasnej, 13.

alergiczne wypryski, 15. tęży­
zna, 17. był nim Ajschylos, naj­
starszy ze starogreckich twór­
ców o tym profilu, 19. pomie­
szanie jaskrawych kolorów, 22.
ród, z którego wywodziła się
Bbna, 28. z jednego kraju, ale
nie Czech, 27. człowlek-minia-
tura, 28. informacje, wskaźni­
ki, 29. lepiona potrawa, 80. w

kasynie gry, 81. Napoleon.
Pionowo: 1. na kartce z wcza­

sów, 2. drewniany sufit, 3.

konny na eorrldzie, 4. kto je
zjada — ten ładny i gładki, 6.

HOROSKOP EROTYCZNY
zwiazek.

szlache-t-

Dozorem
bedzie

zefirek. jakim jest pan Wo­
dnik! Utworzycie wspaniały,
niezwykle trwały
Pania ujmie czar i
ność Wodnika, i pod
całkowitej uległości
Pani umiała prowadzić tego
człowieka żelazna ręka. Ocza­
ruje Pania polot i urok tego
człowieka i zrobi Pani wszys­
tko. żeby go zachęcić do bły­
szczenia w towarzystwie. On

bedzip Pani za to wdzięczny.
LEW — Drogie- Lwice, w

tym roku pomiędzy marcem

a lipcem przetnie Wasza dro­
gę mężczyzna spod znaku
Panny. Jak pogodzić ogień z

woda? Pani Lwica wie wiecei
o miłości niż pan Panna na­
wet jeśli jest od niej starszy.
Lwica iest nie do pobicia w

sztuce uwodzenia mężczyzn.

On będzie miał tylko jedną
myśl: uciekać.

WAGA — Wywołuje Pani
falowania powietrza *. wokół
siebie, to dlatego, żeby Pania
zauważono. Nikt nie jest w

stanie sie temu oprzeć i ka­
żdy dostraja sie do tej sa­
mej długości fali. W drugim
kwartale tego roku zjawi sie
pan spod znaku Ryb. Z nim

mogłaby Pani wtreszcie osią­
gnąć stabilizacje. Jednakże
zabraknie Wam nieco dyna­
mizmu. Oboje uczuciow; 1

zmysłowi, jesteście zbyt do
siebie podobni. Będziecie snuć
wielkie olany, niestety bez
dalszego ciągu!

SKORPION — Rok 1988 u-

płynie Pani we wzajemnym
uścisku kleszczy tzn. Dod zna­
kiem Raka, i to począwszy

wszego wejrzenia roznozia
Pani, że to on. Swoja bezli­
tosna nrzenikliwościa odkrv-
je Pani Raka w głębokich wo­
dach. gdzie zwykle sie cho­
wa. On bedzie tvm zafascy­
nowany a zarazem przerażo­
ny. Pani niespożyta energia
spowoduje, że wyjdzie ze

swojej skorupy. Niekiedy iest
Pani władcza i Dewna siebie.

. ale nie despotyczna 1 potrafi
ocenić .wrażliwość Raka.

STRZELEC — Kobieta
Strzelec nie należy jeszcze do

nikogo. A przecież ta dumna
Amazonka jest największa
flirciara .w całym zodiaku. W
1988 (pomiędzy wrześniem a

grudniem) Skorpion uzna, że
znalazł w niej godna siebie
zdobycz. Problem w tym. że

obydwoje lubią rządzić. W

przeciwieństwie do Barana,
któremu kobieta Strzelec bę­
dzie bardzo odpowiadała. Dy­
namiczna pani Strzelec wnie­
sie w ten związek element
..ognia” i Baran rozpali sie
na całe życie.

KOZIOROŻEC — Kobieta
Koziorożec (wulkan pod do-

kTywa lodu) nie przegapi pe­
wnego nocnego spotkania.
Pan Strzelec nie będzie miał
równego sobie w czarowaniu
Ciebie miła rozmowa. Bę­
dziesz zafascynowana ieeo
żywotnością 1 pełna polotu

swoboda, on — zachwycony
Twoim ognistym temnera-
mehtesn. Pomyśli, że naresz­
cie znalazł odpowiednia par­
tnerkę. Zastanów się.

WODNIK — Rok 1988 dla

czarującej Pani Wodnik bę­
dzie naznaczony ważnym
spotkaniem z Koziorożcem
podczas letnich miesięcy.
Związek ten zbudowany na

przyjaźni i ambicji bedzie
ood każdym względem uda­
ny. Koziorożec, jeśli go Pani
poślubi, okaże się przykład­
nym mężem i o.icem. a Pani
— wspaniała żona i matka.
Jeśli jesteś Wodniczka r. fan­
tazja Koziorożec bedzie u-

miał docenić Twoja wesołość.

RYBY — Pani spotka Bli­
źniaka. Niestety, niewiele bę­
dziecie mieli sobie do Dowie­
dzenia. Tajemniczy śwat oce­
anów 1est nieprzenikniony dla
eterycznych Bliźniaków. Je­
dyna deska ratunku nozosta-

je ucieczka. Będzie Pani
musiała spuścić z tanu, co dla

syreny iest szczytem wszyst­
kiego. Nasz przyjaciel zmieni
Pania w rozwścieczonego, reki­
na... Zacznie sie Pani mścić.
Po tej katastrofie z bied­
nego Bliźniaka zostanie tylko
rozbitek.

W. PSTRĄG-
DWORZAŃSKA

z lufy wystrzelony, 6. „parasol”
na ciężarówce, 10. męski, roz­
rywkowy kwartet wokalny, 12.

wiercące w nosie perfumy, 14.

mądrość w jednym zdaniu, 16.

wyodrębnia jedno od drugiego,
17. balkon-gigant, 18. znaczy
np„ że rachunki wyrównane,
20. dla pośrednika, od obrotu,
21. wzór postępowania (w złym
i dobrym znaczeniu), 23. po
wsze czasy największy rzeź­
biarz grecki, 24. przed maską
samochodu, 26. ojciec Zeusa, 27.
obok Lutra drugi reformator
Kościoła.

Rozwiązania prosimy nadsyłać
w terminie do dnia 20 lutego

’ 1988 r. (decyduje data stempla
‘

pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr 7”.
’ Wśród Czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody
postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 5

Poziomo: 7. pinakoteka,

skalpel, 9. cenzura, 11. Efez, 18.
Drezno, 15. szczep, 17. siarka,
19. współlokator, 3X akacja, 28.
koniec, 27. Badeni, 28. łotr, 29.
Bernard, 80. Yverdon, 81. Kron-
sztadt.

Pionowo: 1. siekiera, 3. cie­
pło, 8. Pahlewi, 4. Stoczek, 8.
skunks, 6. szerszeń, 10. odbljan-
ka, '12. sparmania, 14. Natsume,
16. zawojka, 17. skóra, 18. Aka-

ba, 20. kontekst, 21. kierowca,
23. kołduny, 24. jurysta,
chabry, 27. blenda.

NAGRODY WYLOSOWALI

6.

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań, w krzyżówce nr 5 z 1988
01. 30., 81 książki otrzymują:
W. Michalska — Skawina, K.
Niewiadomski — Sucha Be­
skidzka, M. Bieszczad — Tar­
nów, A. Grabska — Kozy, D.

Stanek, W. Laskowska, Z. Ser­
watko, D. Mazur, J. Tiahnybok,
H. Sowińska — Kraków.

Nagrody prześlemy pocztą.

Na czas ferii zimowych
wszystkie miejsca wypo­
czynkowe są zajęte — i te
w dyspozycji biur turysty­
cznych i kwatery prywatne.
Ludzie godzą się nawet na

najgorsze warunki, by móc

wypocząć. Zakopane prze­
żywa znów najazd tury­
stów. A tymczasem zima
bez śniegu odkryła bezlitoś­
nie braki w infrastruktu­
rze turystycznej zimowej
stolicy Polski. Tysiące lu­
dzi zostało pozbawionych
możliwości
póczynku,
wymknęły
kowników

___ .___

ciarskich — pisze Zbigniew
Satała na łamach „ŻYCIA
LITERACKIEGO”. We

wszystkich znaczniejszych
kurortach Europy pracują
takie urządzenia (armatki
śniegowe). Po kilkadziesiąt
sztuk posiadają wczasowis-
ka szwajcarskie (...) Trener
Kozak opowiadał, jak przy­
gotowywano w tym roku
stok do Pucharu Świata w

Kranskiej Górze. Tempera­
tura otoczenia wynosiła
plus 18 stopni a urządzenia
zapełniały górę jakby przez
trzy dni obficie sypał śnieg.
Nie wierzę, aby tam finan­
sowano ten sprzęt z dotacji
lub darowizn. Kupuje się
go z pieniędzy uzyskiwa­
nych ze sprzedaży usług tu­
rystycznych. Być może w

drugim etapie reformy go­
spodarczej będą i u nas mo­
żliwe takie działania. Dziś
bilet w obie strony na Ka­
sprowy Wierch kosztuje
przeszło 600 zł. Zarobione
pieniądze trzeba mądrze lo­
kować, aby przynosiły dal­
szy dochód...

aktywnego wy-
miliony złotych
się z rąk użyt-

urządzeń nar-

PLAGA
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ność stosownej rozmowy
* rodzicami. Ci ostatni naj­

pierw nie chcieli wierzyć w przykrą prawdę, a gdy
przedstawione fakty nie pozostawiały żadnych złu­
dzeń, całą swoją złość kierowali w kierunku Artura
M. To on zdeprawował, to on umofliwił, to on

wszystkiemu jest winien!
Nie zamierzam w niczym usprawiedliwiać 56-letnie­

go pana, który swoim postępowaniem zasłużył na

dezaprobatę. Przy okazji jednak chcę zwrócić uwagę
na fakt zbyt łatwego rozgrzeszenia się rodziców kilku
dziewcząt. Czyż wcześniej nie zauważyli, że ich pod­
opieczne, mimo że nie pracują, rozporządzają znaczny­
mi sumami, że kupują ciuchy w dolarowych skle­
pach? Dlaczego wcześniej nie zainteresowali się źród­
łem pochodzenia pieniędzy? Dlaczego nie zrobili nie

by ustalić kto jest fundatorem i jakie są przyczyny
hojności? To w dużej mierze rodzice najmłodszych
dziewcząt z kręgu' Artura M. ponoszą znaczną część
odpowiedzialności za specyficzny sposób „dorabiania"
przez córki.. Sprawę osób samodzielnych i pełnolet­
nich ująć już można tylko w kategoriach obyczajo­
wych, traktując je jako przyczynek właśnie do oby­
czajowości naszych czasów.

Artur M. przyznał sie do zarzucanych mu czynów,
bagatelizując jednak ich wymiar. Dziewczyny upra­
wiały nierząd — twierdził — bo tego chciały, bo nie

przejmowały się obiegowymi normami moralnymi.
Interesowały je pieniądze i dla ich zdobycia gotowe
były na wiele. Także na kupczenie własnym ciałem.

Niebawem Artur M. stanie przed sądem i odpowie
za popełnienie przestępstw, o które jest oskarżony.

JANUSZ HAŃDEREK

zTEMIDĄ

uprawianej profesji zniechęcały „subtelnych” klien­
tów pana M. Ci bowiem gustowali nie tylko w mło­
dych ciałach, ale cenili sobie również „nieprofesjo­
nalne” podchodzenie do seksualnych uniesień ze stro­
ny partnerek. Tych działających z doskoku, tych —

jak je określał Artur M. — „cichodajek”.
A t więc Artur M. proponował poznawanym dziew­

czynom możliwość łatwego 1 przede wszystkim dy-

śląc więcej czasu książkom i nie będzie się seksual­
nie udzielać.

On inkasował i on wypłacał. X reguły dziewczyny
otrzymywały 15 tys. zł za kilka godzin spędzonych
w mieszkaniu, bywało jednak, że Artur M. dorzucił
kilka dolarów. Nie zapomniał nigdy o imieninach

podopiecznych, zawsze wykosztowująe się na atrak­
cyjny prezent.

Tajemnice cichego mieszkanka
as
■a
Dl

Mieszkanie będące wła­
snością 56-letniego Artura
M. od pewnego czasu bu­
dziło zrozumiałe zaintereso­
wanie organów ścigania. Bu­
dziło zaś dlatego, że to ty­

powe M-S było nader często
odwiedzane przez starszych
panów, (obcokrajowców nie

wyłączając) i o dziesiątki lat
młodsze od nich dziewczy­
ny. Skojarzenia musiały być

jednoznaczne, trzeba jednak
było zdecydowanej akcji, by
móc mówić nie o podejrze­
niach, lecz o faktaęh.

Milicji udało się zdstać w

mieszkaniu Artura M., dwóch panów i dwie panienki
w sytuacji nie pozostawiającej żadnej wątpliwości co

do charakteru spotkań. Nie było także żadnych wątpli­
wości, że Artur M. prowadził wielce dochodowy dom
schadzek, że zachęcał do nierządu młode dziewczyny,
a wręcz nawet nastolatki. Zachęcał, ułatwiał, aby
czerpać z procederu bardzo duże zyski. Artur M.

został oczywiście aresztowany, « jego „ciche miesz­
kanko” opieczętowano.

Dziewczyny poznawał w kawiarniach, dyskotekach,
na kolejowym dworcu. Jak się w śledztwie przechwa­
lał — z reguły trafiał biz pudla. Tylko trzy czy
cztery razy spotkał się « oburzeniem, z wyraźnym
sprzeciwem. Grzecznie się wtedy kłaniał i odchodził.

Prostytutki go nie interesowały, gdyż swoim

wyuzdaniem, swoim zachowaniem zdradzającym rodzaj

skrętnego dorobienia de pensji, stypendiów itp. Gwa­
rantował dobre maniery panów i absolutne bezpie­
czeństwo. Nie będą przecież kręćiły się po hotelo­
wych restauracjach, nie będą wchodziły w komitywę
z hotelową służbą — nie trafią więc także do nie­
zbyt zaszczytnego rejestru „obyczajówki”. Mieszkanie,
konkretny termin, konkretny pan i wypłata pienię­
dzy.

„Pracujących” dziewezyn miał ai 11 Różna była
jednak ich aktywność. Niektóre „dorabiały” zaledwie
kilka razy w miesiącu, inne kilka razy w tygodniu.
Te ostatnie cieszyły się szczególnym uznaniem Artu­
ra M. Pracowitość bowiem procentowała i dla niego
dodatkowymi zyskami. Panu M. trzeba jednak oddać
to, co mu się należy: swoich współpracowniczek nie

przymuszał do zwiększania częstotliwości wizyt w

mieszkaniu, nie obruszał się, gdy jakaś uczennica ko­
munikowała, ie musi poświęcić przez najbliższy mic-

Oczywiście dziewczyny doskonale zdawały sobie

sprawę, że od Artura M. otrzymują tylko część inka­
sowanych przez niego od klientów pieniędzy. Nie

buntowały się jednak, gdyż za cenę większej samo­
dzielności i większych zysków musiałyby jednak za­
płacić dekonspiracją. Wszystkie zaś chciały uchodzić
za porządne. To nic, że traktowały swoje ciała bez
większych skrupułów — najważniejsze, że dzięki wa­
lorom młodości mogły trochę zarobić z jednoczesną
gwarancją, że pochodzenie dodatkowych pieniędzy nie

zostanie nigdy ujawnione.
Najmłodsza miała niespełna I? lat, najstarsza 22

lata. Ciekawy był także skład „grupy”: trzy uczen­
nice szkół średnich, jedna studentka, pozostałe 8. to

dziewczyny zatrudnione w różnych instytucjach. W
charakterze maszynistek, sekretarek, referentek. Dwie

z nich były mężatkami... , .

W przypadku osób nieletnich zachodziła koniecz-

B

Dziś czyta się mniej niż

przed trzydziestu laty. Przy
odrobinie fantazji
sobie wyobrazić
ne obumieranie
ki czytania jako
ną z plag, które

■dowala sobie ludzkość. To

tranzystor, walkman, kase­
ta wideo i telewizja stano­
wi zamach na kulturę
książki. Tymczasem społe­
czeństwo czytające to spo­
łeczeństwo rozwijające się
— twierdzi Michael Klett,
zachodnioniemiecki wyda­
wca, dyrektor oficyny
Klett-Cotta na łamach
„Suddeutsche Zeitung”
(przedruk w „FORUM”)
dodając, że osiągnięcia i

wydajność gospodarki ja­
pońskiej, opierające się na

wysokim poziomie kształ­
cenia, nadzwyczajnej zdol­
ności dostosowania się do
rozwoju techniki i znacz­
nym konsensusie interesów,
rząd japoński jednoznacz­
nie przypisuje wysokiemu

poziomowi czytelnictwa lud­
ności. Argumenty te i my
powinniśmy wziąć pod u-

wagę. I jeszcze jedno.
Przede wszystkim dom i
szkoła powinny wykształ­
cić nawyk czytania i do­
starczyć do tego motywacji.
Największą gotowość czy­
tania wykazuje człowiek
między 8. a 16. rokiem ży­
cia. Kto nie posiądzie wte­
dy nawyku czytania wielo­
stronicowych tekstów, nie
nadrobi później tej zaległo­
ści.

można

powol-
sztu-

następ-
zafun-

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY: O w „KULTU­
RZE” dwie rozmowy — z

Lindsayem Andersonem
(Jestem staroświeckim re­
żyserem) i z wdową po I-
zaaku Bablu [Na nagrobku
nie chciałam postawić daty
1941 roku i z tego powodu,
iż jest to przecież początek
wojny, ktoś mógłby pomy­
śleć, że Babel poległ na 9

froncie...)
u


